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Joseph v o n Eichendorf f 
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EICHENDORFF-HEFTE 
Geschichte - Kultur - Literatur 

An eine Tänzerin (1814) 
K a s t a g n e t t e n lus t ig s c h w i n g e n 

S e h ' i ch d ich , du z i e r l i ch K i n d ! 

M i t de r L o c k e n s c h w a r z e n R i n g e n 

Sp ie l t de r s o m m e r l a u e W i n d . 

K ü n s t l i c h r egs t d u s c h ö n e Gl i ede r , 

G l ü h e n d w i l d , 

Z ä r t l i c h m i l d 

T a u c h e s t i n M u s i k du n ieder , 

U n d d ie W o g e h e b t d i ch wieder . 

W a r u m s ind s o b l a ß d ie W a n g e n , 

D u n k e l f e u c h t de r A u g e n G l a n z , 

U n d e in h e i m l i c h e s V e r l a n g e n 

S c h i m m e r t g l ü h e n d d u r c h d e n T a n z ? 

S c h a l k h a f t l o c k e n d s c h a u s t d u n ieder , 

L i e b e s n a c h t 

S ü ß e r w a c h t , 

W o l l ü s t i g e r k l i n g e n L i e d e r -

S c h l a g n i c h t s o d ie A u g e n n ieder ! 

W e c k e n i c h t d ie Z a u b e r l i e d e r 

In de r d u n k l e n T ie fe S c h o ß , 

S e l b s t v e r z a u b e r t s inks t du n ieder , 

U n d s ie l a s s e n d i ch n i c h t l o s . 

T ö d l i c h sch l ing t s ich u m d ie G l i e d e r 

S ü n d l i c h G l ü h n , 

U n d v e r b l ü h n 

M ü s s e n S c h ö n h e i t , T a n z u n d L ieder , 

A c h , ich k e n n e d i ch n i c h t w iede r ! 



J o s e p h v o n Eichendorf f 

Do tancerki (1814) 
B r z ę c z ą c ą k a s t a n i e t a m i 

W i d z ę c ię , s t w o r z e n i e z w i e w n e ! 

C z a r n y c h l o k ó w p i e r ś c i o n k a m i 

Z a b a w i a s ię l e t n i wiatr . 

R y t m i c z n i e w y g i n a s z c i a ł o , 

D z i k i żar, 

T k l i w y t o n 

M e l o d i i c h ł o n i e s z c a ł a , 

I z n ó w u n o s i c ię fala. 

C z e m u b l a d e twoje l i c z k o , 

C i e m n y c h o c z u t ę s k n y b l a s k , 

M a r z e n i o m s k r y w a n y m w s e r c u 

P ł o m i e n n y w y r a z c h c e s z d a ć ? -

N ę c i s z w z r o k i e m f i l u t e r n y m , 

N o c n y szał, 

S ł o d y c z dnia , 

W p i e ś n i a c h p o ż ą d a n i a n u t y -

P r z e s t a ń o c z y s ł o d k o m r u ż y ć ! 

N i e b u d ź z n ó w c z a r o w n y m d ź w i ę k i e m 

C i e m n y c h d e m o n ó w z e snu, 

T e r a z u k ł o n s k ł a d a s z w d z i ę c z n y , 

N i e c h c e c ię w y p u ś c i ć t ł u m . 

Ś m i e r t e l n e t o o p ę t a n i e , 

G r z e s z n y wir, 

L e c z p r z e b r z m i e ć 

M u s i p i ę k n o , t a n i e c i śpiew, 

A c h , z a p o m n i e ć c i e b i e c h c ę ! 

Przekład: Margarethe Korzeniewicz 
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Volkmar Stein 

„Hoffnung wird die Heimat finden" 

Treten Sie, me ine D a m e n und Herren, F reund innen und Freunde 

Eichendorffs , mit mi r eine Reise durch R a u m und Zei t nach Heidel­

be rg und z u m 13. Sep tember 1807 an! W i r b e g e g n e n dort Joseph 

von Eichendorf f und se inem Bruder Wi lhe lm, die Jura und durch­

aus auch anderes s tudieren 1 . B e g o n n e n haben sie ihr S tud ium in 

Halle , aber die dort ige Univers i tä t l ieß Napo leon nach se inem Sieg 

über die P reußen bei J ena und Auers tedt im Oktober 1806 kurzer­

hand schl ießen; die S tudenten ärgerten ihn, denn sie waren damals 

sehr patr iot isch. Was nun? Die Fami l ie Eichendorf f über legte eine 

Weile , dachte an Dorpa t in Est land, damals ein Z e n t r u m des balti 

sehen Deu tsch tums , verwarf den G e d a n k e n aber wiede r und ent 

schied sich für Heide lberg . Dor t k a m e n Joseph und Wi lhe lm im 

Mai 1807 an und n a h m e n Wohnung , erst b e i m „Pr inzen Kar l" , der 

ihnen aber zu teuer war, dann „in d e m kle inen b lauen S tübchen in 

der Vors tad t" 2 b e i m Bäckermeis t e r Foerster, für dessen sehr schöne 

junge Schwes te r sich Joseph ba ld sehr interessierte. 

Von Heide lberg gehen die Brüde r am „Ablaß tag" , den sie „sonst 

i m m e r so fröhlich gefeier t" - das ist unser Sep tember tag - , ü b e 

Haar laß und Stift Neuburg „ immer fort u n d fort auf Lubowi tz zu 

in das dunkle Felsental h ine in" 3 . Könn ten die be iden der Luftlinie 

folgen, so lägen zwischen ihnen und Lubowi t z e twa siebenhundert 

Ki lometer . H e i m w e h k r a n k e Kinder verhal ten sich so. 

Nichts gegen Lubowi t z - erst recht n icht an d iesem Ort! Aber be 

denken Sie doch: Im M a i k a m e n die be iden an! M a n m u ß nicht ein 

1 Rede auf der Feier zur 217. Wiederkehr von Eichendorffs Geburtstag am 12. Man 
2005 im Oberschlesischen Eichendorff-Kultur- und Begegnungszentrum Lubowitz. 
2 Joseph Freiherr von Eichendorff, Neue Gesamtausgabe der Werke und Schriften in 
vier Bänden, hg. v. Gerhart Baumann und Siegfried Grosse. Stuttgart: Cottaj 
1957-1958 (künftig zitiert: NGA), Bd. III, S. 141 f. 

g 3 NGA III 203. \ I 
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Volkmar Stein 

„Nadzieja znajdzie ojczyznę 

Szanowni Państwo, przyjaciele Eichendorffa, zapraszam w podróż 

w czasie i przestrzeni do Heidelbergu, jest 13 września 1807 r.!1 Spotyka­

my tam Josepha von Eichendorffa oraz jego brata Wilhelma, studiują 

oni prawo, ale w jakże odmienny sposób. Studia rozpoczęli w Halle, 

lecz Napoleon po zwycięstwie nad Prusami pod Jeną i Auerstedt w paź­

dzierniku 1806 r. rozkazał nie patrząc na nic zamknąć tamtejszą uczel­

nię. Studenci protestowali uzewnętrzniając swoje patriotyczne uczucia. 

Trzeba było postanowić, co w takiej sytuacji robić dalej? Rodzina Ei-

chendorffów zastanawiała się, gdzie posłać swych synów, by kontynu­

owali naukę, brała pod uwagę Dorpat w Estonii, wówczas centrum nie-

mieckości w krajach bałtyckich, zaniechała jednak tego pomysłu i 

zdecydowała się na Heidelberg. Tam w maju 1807 r. przybyli Joseph i 

Wilhelm i wynajęli mieszkanie najpierw u „księcia Karola", było o n o 

jednak dla nich zbyt drogie, później zamieszkali w „malutkim niebie­

skim pokoiku na przedmieściach" 2 u piekarza Foerstera, którego 

piękną m ł o d ą siostrą Joseph się wkrótce zainteresował. 

Z Heide lbergu brac ia wyruszają w „dzień o d p u s t u " , k tóry „zaw­

sze w e s o ł o świę towal i " - to nasz dzień w r z e ś n i o w y - przez 

Haar laß do k lasztoru N e u b u r g „ciągle dalej i dalej w k ierunku 

Ł u b o w i c w c i e m n ą dol inę Fe l senta l " 3 . G d y b y obydwaj m o g l i 

podążyć po linii powietrza, to dzie l iłoby ich od Ł u b o w i c o k o ł o sie­

demset ki lometrów. W taki sposób z a c h o w u j ą się dzieci tęskniące 

za d o m e m . 

1 Przemówienie z okazji powrotu uroczystości z okazji 217 urodzin Josepha von 
Eichendorffa w dniu 12 marca 2005 w Górnośląskim Centrum Kultury i Spotkań im 
Eichendorffa w Łubowicach. 
2 Joseph Freiherr von Eichendorff, Neue Gesamtausgabe der Werke und Schriften in 
vier Bänden, hg. v. Gerhart Baumann und Siegfried Grosse. Bd. 3, Stuttgart - Cotta 
1957-1958 (dalej: NGA), s. 141-142. 
3 NGA 3, s. 203. 
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mal Dichter sein, um d iesem M o n a t Poet isches abzugewinnen . Jo­

seph ist neunzehn Jahre alt. Inzwischen ist es Sep tember geworden, 

aber auch das ist ein a n g e n e h m e r Mona t . U n d obendre in Heidel­

berg! W e n n Amer ikane r das alte Europa besuchen und dabei unser 

Land durchqueren („make G e r m a n y in three days") , dann steht 

Heide lberg auf ih rem P r o g r a m m . Nicht ganz unähnl ich m a g Ei­

chendorff empfunden haben . N o c h Jahrzehn te später schreibt er in 

e inem seiner kos tbaren au tob iograph ischen Fragmente : „Heidel­

be rg ist selbst eine prächt ige Romant ik ; da umsch l ing t der Frühling 

Haus und H o f und alles Gewöhn l i che mit R e b e n und Blumen , und 

erzählen Burgen u n d W ä l d e r ein wunderba res M ä r c h e n der Vor­

zeit, als gab' es nichts G e m e i n e s auf der Wel t . " 

U n d für den jungen Eichendorf f ist He ide lberg noch mehr : der 

Ort, an d e m er M e n s c h e n begegnet , die für ihn wicht ig s ind - dem 

gewal t igen Redner Joseph Görres , der den S tudenten die deutschen 

Volksbücher erläutert , der später für die Freihei t Deu tsch lands und 

1838 für die Freihei t der ka thol i schen Kirche ficht, d e m liebenswür­

digen Grafen Heinr ich von Loeben , der ihm e in igen Unter r icht in 

der Verskunst gibt, ganz am Ende dieses Studienjahres woh l auch 

flüchtig A r n i m u n d Brentano , die schon b e r ü h m t sind u n d die er be­

wunder t . D ie Li terarhis tor iker nennen die jüngere Roman t ik die 

Heide lberger Roman t ik" . D a v o n kann hier, wo es um anderes 

geht, n icht wei te r die Rede sein. So viel aber: Heide lberg ist der Ort, 

an d e m Eichendorf f z u m romant i schen Dichter wird. Es gibt viel zu 

sehen, zu hören, zu lernen. 

W a r u m also laufen die Brüde r von Heide lberg aus ein Stückchen 

in Rich tung Lubowi tz? 

Diese Frage bean twor te ich Ihnen n icht sofort, sondern ze ige zu­

nächst , daß Eichendorf f n icht nur am 13. Sep tember 1807 Heimweh 

nach Lubowi t z hat. 

Schon der Vierzehnjähr ige not ier t au f e iner „Lus t re i se" nach 

Schleywi tz : „Er innerung an ve rgangene Zei ten und Lubowitz" 4 , 

und der Siebzehnjähr ige bemerk t auf e iner Reise durch das Elbtal 

von Dresden nach M e i ße n nicht einfach e ine „Ähnl ichkei t mit Lubo 

wi tz" , sondern diese ruft i h m „die schöne Vergangenhei t zurück" 5. 

4 NGA III 28. 
g 5 NGA III 97. 
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Nie m a m nic przec iw Ł u b o w i c o m - szczególnie w t y m miejscu! 

Ale proszę wziąć p o d u w a g ę - obydwaj przyjechali tutaj w maju! 

Nie t rzeba b y ć poetą, aby dostrzec, iż mies iąc ten jest p e ł e n poetyc-

kości. J o s e p h ma dz iewiętnaśc ie lat. W t y m czasie jest j u ż wrzes ień, 

który jest r ó w n i e ż m i e s i ą c e m r o m a n t y c z n y m . A w d o d a t k u jeszcze 

Heidelberg ! K i e d y A m e r y k a n i e odwiedza ją starą E u r o p ę , a przy 

tym przemierza ją nasz kraj ( „ m a k e G e r m a n y in three d a y s " ) , w t e d y 

Heidelberg znajduje p o c z e s n e miejsce w ich programie . P o d o b n i e 

mus iał również o d c z u w a ć to Eichendorff . Je szcze wie le lat późnie j 

pisze w j e d n y m z najcennie jszych f r a g m e n t ó w swej autobiografi i : 

S a m Heide lberg jest o k a z a ł y m r o m a n t y z m e m ; tam w i o s n a otacza 

d o m i dziedziniec, i w s z y s t k o zwycza jne p ę d a m i i kwiatami, a zam­

ki i lasy opowiada ją c u d o w n ą baśń z przeszłości , k iedy na z iemi n ie 

b y ł o jeszcze n i k c z e m n o ś c i " . 

D l a m ł o d e g o Eichendorffa Heide lberg jest j e szcze c z y m ś więcej -

mie jscem, gdzie spotyka ludzi, w a ż n y c h dla n iego - z n a k o m i t e g o 

m ó w c ę J o s e p h a Górresa, który objaśnia s t u d e n t o m n i e m i e c k i e 

Volksbücher (książki popularne) , który później walczył za w o l n o ś ć 

N i e m i e c a w roku 1838 za w o l n o ś ć K o ś c i o ł a katol ickiego. M i ł e g o 

hrabiego Heinr icha v o n Loeben, który udzie la mu lekq'i wersyfika­

cji, a w k o ń c u tego roku s tudiów poznaje prze lotnie r ó w n i e ż Arni-

ma i Brentano, o s o b y j u ż znane, które podziwia . His torycy l iteratu­

r y określają m ł o d y r o m a n t y z m m i a n e m „ r o m a n t y z m u heidelber-

sk iego" . W t y m mie jscu n ie m o ż n a k o n t y n u o w a ć tego tematu, 

który m o ż n a by rozwinąć gdzie indziej . Ale d o d a m tylko tyle -

Heidelberg jest mie j scem, w k t ó r y m Eichendorf f staje się poetą ro­

m a n t y c z n y m . W t y m kontekśc ie m o ż n a by d u ż o zobaczyć, sporo 

usłyszeć, wiele się n a u c z y ć . 

Dlaczego więc bracia b iegną z Heidelbergu kawałek w kierunku 

Łubowic? 

Na to pytanie n ie o d p o w i e m P a ń s t w u od razu, ale najpierw pra­

gnę pokazać, iż Eichendorf f tęsknił za Ł u b o w i c a m i nie ty lko 13 

września 1807 r. 

Już jako czternastolatek ze swojej „podróży rozkoszy" do Schley-

witz notuje: „wspomnienie czasów przeszłych w Łubowicach" 4 , a jako 

siedemnastolatek podczas podróży przez dolinę Łaby z Drezna do 

Miśni zauważa nie tylko „podobieństwo do Łubowic" , lecz przywodzi 

4 NGA 3, s 28. 
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Lubowi t z und die Freude des dort, in der He ima t verbrachten Le­

bens können nicht überbo ten werden. 

Abe r w e n n die Brüder bei den El tern in Schles ien leben, hat alle 

Fest l ichkei t ihre Kehrsei te , alle Geborgenhe i t ihre Grenze . „Schwar­

ze Bang igke i t " notier t der noch nicht Sechzehnjähr ige , als sich die 

Eltern nach e inem Besuch im Bres lauer Kathol i schen G y m n a s i u m 

von ihren S ö h n e n verabschiedet haben 6 , und dieses Wort taucht spä­

ter im Tagebuch m e h r m a l s wieder a u F . Wohe r rührt d iese Bangig­

keit? Eichendorf f hat davon m a n c h e s Lied gesungen. 

Der Tanz, der ist zerstoben. 

Die Musik ist verhallt, 

Nun kreisen Sterne droben, 

Zum Reigen singt der Wald. 

Sind Alle fortgezogen, 

Wie ist's nun leer und todtl 

Du rufst vom Fensterbogen: 

„Wann kommt das Morgenroth!" 

Mein Herz macht' mir zerspringen, 

Darum so wein' ich nicht, 

Darum so muß ich singen, 

Bis daß der Tag anbricht.8 

N a c h e inem Fest fühlen wir uns oft leer, haben e inen schalen Ge 

schmack im M u n d . U n d anders kann es woh l n icht sein; wenn das 

Fest e in Gipfel ist, m u ß es danach sanfter oder jäher be rgab gehen, 

Die Trauer darüber, daß das so ist, die Trauer, daß das Leben nicht 

ein e inziges Fest sein kann, ist na iv - aber gerade deshalb wahr, so 

wahr wie die Trauer darüber, daß die Zei t vergeht und wir älter 

8 NGA III 63. 
7 NGA III 63, 65, 72, 86, 148, 154, 213, 214; ähnlich „bange Empfindungen" (196} 
schwärzeste Melancholie" (243), „Melancholei" (258). 
8 Sämtliche Werke des Freiherrn Joseph von Eichendorff, Historisch-kritische Ausga­
be. Begründet von Wilhelm Kosch und August Sauer. Fortgeführt und herausgege­
ben von Hermann Kunischt und Helmut Koopmann. Regensburg (bis 1970), Stutt­
gart; Berlin; Köln, Mainz (seit 1975), Tübingen (seit 1996) (künftig zitiert: HKA), Bd 
1,1, S. 205. 
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mu ono na myśl „piękną przeszłość" 5 . Ł u b o w i c e oraz radość spędzone­

go w stronach rodzinnych życia nic nie jest w stanie przewyższyć. 

Ale k iedy bracia mieszkal i u r o d z i c ó w na Śląsku wsze lk ie uroczy­

stości oraz p o c z u c i e b e z p i e c z e ń s t w a m i a ł o r ó w n i e ż swe granice. 

, C z a r n a t r w o g a " notuje n iespełna szesnastolatek, k iedy to rodzice 

po o d w i e d z i n a c h w G i m n a z j u m K a t o l i c k i m we W r o c ł a w i u poże­

gnali się z synami 6 . To s ł o w o pojawia się później w dz ienniku kilka­

krotnie 7 . Skąd b ierze się o w a t rwoga? Eichendorf f napisał na ten te­

m a t nie jeden wiersz: 

Zagubił się taniec wśród kroków, 

Przebrzmiały muzyki echa, 

Wir gwiezdny na tle obłoków, 

Las nas uwodzi, gdy śpiewa. 

Nikt nie pozostał, odeszli w dal, 

Pustka, jak śmierć, jest po nich ciężka, 

A jednak w oknie stoi twój krzyk: 

„Kiedyż nadejdzie jutrzenka?" 

Serce rozrywa ból i żal 

Jednak nie płaczę, łez mych szkoda, 

Miast tego śpiewam pieśń mą wam 

Aż dnia nowego zabrzmi oda. 

Przekład: Janusz Krosny 

Po zakończeniu uroczystości o d c z u w a m y często pustkę i niedosyt. 

I chyba nie m o ż e być inaczej; kiedy uroczystość jest punktem kulmina­

cyjnym, musi po niej nastąpić spokojne albo gwałtowne zakończenie. 

Smutek nad tym, że jest jak jest, smutek, iż życie nie m o ż e być ciągłym 

świętem jest na iwny - ale właśnie dlatego jest prawdziwy, tak prawdzi­

wy jak smutek n a d tym, iż czas płynie, a my się starzejemy. Czytając 

dziennik z młodości Eichendorffa, życie w Łubowicach i okolicy wyda­

je się być j e d n y m wielkim świętem. 

5 NGA 3, s. 97. 
6 NGA 3, s. 63. 
7 NGA 3, s. 63, 65, 72, 86, 148, 154, 213, 214; podobnie „trwożliwe uczucia" (s. 196), 

„najciemniejsza melancholia" (s. 243), „melancholia" (s. 258). 
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werden. Liest m a n das Tagebuch aus Eichendorffs Jugendzei t , so 

scheint das L e b e n in L u b o w i t z und dessen U m g e b u n g ein e inziges 

Fest zu sein. 

Abe r der B o d e n der Heimat , auf d e m die Eichendorffs so ausge­

lassen tanzen, schwankt . Jo seph we iß das. Er lebt in e iner Zeit der 

U m b r ü c h e und Übergänge . K n a p p ein halbes Jahrhunder t vor sei­

ner Gebur t hat Fr iedr ich der Große im günst igen M o m e n t , als Ma­

ria Theres ia noch wen ig handlungsfähig ist, Schles ien geraubt . Ein 

Jahr nach seiner Gebur t br icht die Französ ische Revolu t ion aus -

ein Ereignis , zu d e m der Dichter und der kri t ische Schrif tstel ler im­

m e r wiede r zurückkehr t , b is in die letzten Lebens jahre , b is zu der 

g länzenden au tobiographisch getönten Skizze „Der Ade l und die 

Revolu t ion" . Die feudale Gesel lschaf tsordnung wi rd in Frankre ich 

in wen igen M o n a t e n ze r t rümmer t - und n i e m a n d in Europa bleibt 

davon unberührt . Im ersten Jahrzehnt des 19 . Jahrhunder t s , dem 

Jahrzehnt Napoleons , führt die entfesselte f ranzösische Kraft in 

Deutsch land zur Säkular isa t ion (über deren Fo lgen Eichendorf f spä­

ter e ine mut ige Examensarbe i t schreibt) , z u m Rhe inbund , zum 

Ende des Hei l igen R ö m i s c h e n Reiches , zur Nieder lage und Demüti­

gung Preußens 1806 - und auch zu Reak t ionen hierauf: an die Spi­

tze der p reußischen Reg ie rung ge langen Reformer , die feudale 

Rech te besei t igen; überal l in Europa e rwachen nat ionale Gefühle. 

In Lubowi t z kl irren 1807 die Scheiben, als die Fes tung Cosel von 

den Bayern , den Bundesgenossen Frankre ichs , beschossen wird. 

M a n sieht, daß e twas zerbrochen ist. Da rübe r spr icht das Tagebuch 

nur wor tkarg . 

Für Lubowi t z aber verstärkt sich dieses S c h w a n k e n z u m Erdbe­

ben , das die Gutsherrschaf t der Fami l ie Eichendorf f im Zeitlupen­

tempo, aber unaufhal t sam z u m Einsturz bringt . Untersuchungen 

der letzten J ah rzehn te 9 haben gezeigt , daß h ieran in erster Linie 

Ado l f von Eichendorff , Josephs Vaters, die Schuld trägt. Durch spe­

kulat iven K a u f und Verkauf von Gütern mi t viel zu ge r ingem Eigen­

kapital ha t er sich u n d die Famil ie ruiniert. Ze i tweise führt er allein 

19 landwir tschaft l iche Betr iebe, ohne dafür h inre ichend qualifiziert 

zu sein. 1801 n i m m t er vor se inen Gläubigern Re ißaus und kehrt 

' Dietmar Stutzer, Die Güter der Herren von Eichendorff in Oberschlesien und Mähr­
en. Wurzburg 1974. Auf dieser Darstellung beruhen im wesentlichen die folgenden 
Aussagen zur wirtschaftlichen Situation. 

Volkmar Stein 
„Hoffnung wird die Heimat finden" 



Ale z iemia rodzinna, po której Eichendorf fowie tak b e z t r o s k o 

tańczą, drży. J o s e p h wie o tym. Żyje przecież w czasach p r z e m i a n 

i przejść. Z a l e d w i e pół w i e k u przed j e g o n a r o d z e n i e m F r y d e r y k 

Wielki w d o g o d n y m m o m e n c i e zagarnął Śląsk, k iedy M a r i a Teresa 

nie m o g ł a j e szcze w pełni s p r a w o w a ć rządów. W rok po j e g o naro­

dzeniu w y b u c h a R e w o l u c j a F r a n c u s k a - wydarzenie , do k tórego 

poeta i pisarz j ako krytyk ciągle powraca, aż do ostatnich lat życia, 

do w s p a n i a ł e g o z a b a r w i o n e g o autob iogra f izmem szkicu Der Adel 

und die Revolution (Szlachta a rewolucja) . F e u d a l n y ustrój s p o ł e c z n y 

został z m i a ż d ż o n y we Francj i w przeciągu ki lku mies ięcy - i n ie 

b y ł o w E u r o p i e n ikogo, k o g o by to w y d a r z e n i e nie dotknęło . 

W p i e r w s z y m dzies ięcioleciu X I X w., w dzies ięcioleciu N a p o l e o n a , 

rozpętana f rancuska siła prowadz i w N i e m c z e c h do sekularyzacj i 

(o której skutkach Eichendorf f pisze w odważnej pracy egzamina­

cyjnej), do Z w i ą z k u Reńsk iego, do k o ń c a Ś w i ę t e g o Cesars twa 

R z y m s k i e g o , do u p a d k u i u p o k o r z e n i a Prus w 1806 r. - a w konse­

kwencji do reakq'i. Na czele rządu prusk iego stają reformatorzy, któ­

rzy z l ikwidowal i p r a w a feudalne; w s z ę d z i e w E u r o p i e o b u d z i ł y się 

uczucia n a r o d o w e . W roku 1807 w Ł u b o w i c a c h m o ż n a b y ł o słyszeć 

brzęk t ł u c z o n y c h szyb, w chwili, gdy Bawarczycy, s p r z y m i e r z e ń c y 

Franq'i, ostrzel iwali twierdzę w K o ź l u . W i d a ć więc, że coś zos tało 

rozbite. O t y m dziennik m ó w i tylko sporadycznie . 

D l a Ł u b o w i c o w o drżenie przeradza się w trzęsienie ziemi, k tóre 

pos iadłość rodziny Eichendorf fów w ż ó ł w i m tempie, ale n ieuchron­

nie prowadzi do katastrofy. B a d a n i a n a u k o w e w ostatnich dziesię­

cioleciach 8 wykazały, iż w pierwszej kole jności w i n ę za ten stan rze­

czy ponos i A d o l f von Eichendorff, ojciec J o s e p h a . Na skutek speku­

lacyjnego z a k u p u i sprzedaży dóbr przy n i s k i m kapitale w ł a s n y m 

zrujnował siebie i rodzinę. Prze j śc iowo on s a m prowadził 19 gospo­

darstw rolnych, n ie mając ku t e m u dos ta tecznych kwalifikacji. 

W roku 1801 uc ieka więc przed s w y m i wierzyc ie lami i do Ł u b o w i c 

p o w r a c a dopiero po o ś m i u mies iącach. W b e z r a d n y m liście z czerw­

ca tegoż roku pisze - „ N i k o m u n i c z e g o nie u c z y n i ł e m , tylko nie 

8 Dietmar Stutzer, Die Güter der Herren von Eichendorff in Oberschlesien und Mähr­
en. Würzburg 1974. Do informacji zwartych w tej publikacji odnoszą się wszystkie 
stwierdzenia nawiązujące do sytuacji finansowej. 
9 Cyt. za: Paul Stöcklein, Joseph von Eichendorff in Selbstzeugnisse und Bilddoku­
menten. Reinbek/Hamburg, Rowohlt 1963, s. 26. 
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erst acht M o n a t e später nach Lubowi t z zurück. Ein hilfloser Brief 

v o m Juni dieses Jahres - „Ich habe n i e m a n d e m etwas getan, nur be­

zahlen kann ich n ich t " 1 0 , schreibt er - ist wahrscheinl ich der Grund 

für die „schreckl iche O h n m a c h t der M a m a " , die Joseph in seinem 

Tagebuch festhäl t 1 1 . Sei t 1809 übers te igt der Schuldendienst , Zins 

und Ti lgung, die Er t räge der Güte r - das ist der Tod jedes Unterneh­

mens , w e n n sich keine s tarke H a n d findet, die es aus dem Morast 

zieht. Vor d e m Bankrot t w i rd Ado l f von Eichendorff vorerst be­

wahr t durch das Genera lmora to r ium, e inen a l lgemeinen Zahlungs­

aufschub, den Preußen 1807 wegen der Kr iegsere ignisse erläßt. 

1814 b e m ü h t der Vater sich vergebl ich um dessen Verlängerung. Zu­

vor hat er berei ts ohne Erfolg versucht, S lawikau , S u m m i n , Gurek, 

Radoschau und Lubowi t z zu verkaufen, um seine Schulden, die er 

auf 300 000 Taler beziffert, loszuwerden. 

Das Ober landesger ich t eröffnet 1819 - Ado l f von Eichendorff ist 

inzwischen vers torben - das Liquidat ionsverfahren. 1823 , nach 

d e m Tod der Mut te r und des Onke l s Vincenz , die in Lubowitz 

wohnten , wi rd der e igent l iche Wohns i tz der Famil ie und Geburts­

ort der Kinder an e inen Landger ich tspräs iden ten versteigert . Rado­

schau und S lawikau folgen e inige Jahre später, nur das Lehnsgut 

Sedlni tz , im Öster re ichischen ge legen und ande rem Eigentums­

recht unter l iegend, bleibt im Bes i tz der Famil ie , wirft aber kaum 

etwas ab. 

D e r Ruin, sagte ich, steht berei ts 1801 ins Haus . D ie Eltern lassen 

die be iden Söhne Jura studieren, was damals in Adelskre isen nicht 

selbstverständl ich ist - „eine der wen igen fruchtbaren Geldanlagen, 

die in der Fami l ie getätigt wurden" , wie ein Wirtschaftshistoriker 

e twas boshaft me in t 1 2 . Im übr igen aber lebt sie, als ob sie es sich 

noch leisten könnte , ein großes Haus zu führen. An ihren Studienor-

ten ist das Leben der Brüder von Anfang an bescheiden , seit 1810 in 

Wien aber e in rechtes Hunger leben . Mi t e iner re ichen Heirat , wofür 

die Eltern e ine Kandida t in parat haben - die entfernte Verwandte 

Jul ie Gräfin Hoverden - könnte Joseph ihnen die finanziellen Sor­

gen n e h m e n oder doch l indern. A u f den äl teren Bruder Wilhelm 

10 Zitiert nach Paul Stöcklein, Joseph von Eichendorff in Selbstzeugnissen und Bild-
dokumenten. Reinbek b. Hamburg: Rowohlt 1963, S. 26. 
1 1 NGA III 19, 
12 Stutzer a. a. O. S. 124. 
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m o g ę z a p ł a c i ć " 9 - to jest na jprawdopodobnie j p o w o d e m „okropnej 

n i e m o c y m a t k i " , o której pisał J o s e p h w dzienniku 1 0 . Od roku 1809 

d o c h o d y z dóbr przekraczają świadczenia dłużnicze, odsetki oraz 

spłaty, a to s tanowi o u p a d k u k a ż d e g o przedsięwzięcia, jeżel i n ie 

znajdzie się p o m o c n a dłoń, która by p o m o g ł a wyjść z opresji w tej 

trudnej sytuacji f inansowej. A d o l f zostaje w p i e r w os t rzeżony przed 

b a n k r u c t w e m w postaci genera lnego m o r a t o r i u m , u r z ę d o w e g o od­

roczenia spłat długów, które Prusy ogłaszają w 1807 r. w związku z 

dz iałaniami wojennymi . W roku 1814 ojciec zabiega o ich przedłuże­

nie, j e d n a k b e z skutku. Wcześnie j p r ó b o w a ł już b e z p o w o d z e n i a 

sprzedać Sławików, S u m i n ę , G u r e k , R a d o s z o w y oraz Ł u b o w i c e , 

aby p o z b y ć się d ł u g ó w opiewających na s u m ę 300 0 0 0 talarów. 

Sąd Kra jowy Wyższej Instancji o twiera w 1819 r. - A d o l f v o n Ei­

chendorf f już w t y m czasie nie żyje - p o s t ę p o w a n i e l ikwidacyjne. 

W roku 1823, po śmierci m a t k i i wuja Vincenza, k tórzy mieszkal i w 

Ł u b o w i c a c h , właśc iwa s iedziba rodu oraz mie jsce u r o d z e n i a dzieci 

zostają z l icytowane na rzecz prezydenta S ą d u Kra jowego. R a d o s z o ­

wy i S ł a w i k ó w podzie l iły ten los ki lka lat później , ty lko majątek Se-

dlnice, p o ł o ż o n y w części austriackiej i podlegający i n n e m u p r a w u 

w ł a s n o ś c i o w e m u , pozos tał w pos iadaniu rodziny, nie przynos ił jed­

n a k wie lk iego d o c h o d u . 

Powiedz iałem, iż w i d m o ruiny p u k a ł o już w roku 1801 do drzwi 

d o m u Eichendorffów. R o d z i c e wysyła ją o b y d w u s y n ó w n a prawo, 

co w ó w c z a s w k r ę g a c h sz lacheckich nie b y ł o z r o z u m i a ł e s a m o 

przez się - „to j e d n a z n iewie lu lokat p ieniężnych, które b y ł y w ro­

dzinie powzię te" , j a k m ó w i n i e c o złośl iwie j e d e n z h i s t o r y k ó w eko­

nomii 1 1 . Z drugiej j e d n a k s t rony rodzina Eichendorf fów żyje w taki 

sposób, jakby b y ł o ją stać na p r o w a d z e n i e w y s t a w n e g o d o m u . 

W mie jscowościach, gdzie brac ia studiowali , ich egzystencja b y ł a 

od początku skromna, od roku 1810 w W i e d n i u w r ę c z głodowal i . 

Bogaty o ż e n e k Josepha, dla k tórego rodzice wybral i j u ż kandydat­

kę - dalszą k r e w n ą hrabinę Jul ię H o v e r d e n - m ó g ł b y p o z b a w i ć ich 

f inansowych k ł o p o t ó w albo przynajmnie j j e pomnie j szyć . Dziw­

n y m jawi się fakt, iż m a t k a nie w y w i e r a nac i sku na s tarszego brata 

Wilhelma, który po u k o ń c z e n i u s tudiów pozosta je w Wiedniu, 

wstępuje do tamtejszej s łużby państwowej i b ierze za ż o n ę sześć lat 

NGA 3, s. 19. 
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übt die Mut te r merkwürd ige rwe i se ke inen Druck aus - er bleibt 

nach d e m Absch luß der S tudien in Österreich, tritt in den dort igen 

Staatsdienst e in und ehel icht sechs Jahre nach Joseph e ine bürgerli­

che Innsbrucker in . Joseph heiratet 1815 in Bres lau gegen den Wider­

s tand vor a l lem seiner Mut te r und in Abwesenhe i t be ider El tern die 

ebenfalls verarmte Gutsbes i tzers tochter Luise von Lar isch aus 

Pogrzebin. Dami t beende t er die „fast tausendjährige landwirt­

schaftl iche Exis tenz der E ichendor f f s" 1 3 . Er gibt die He ima t Lubo-

wi tz preis. Aus Liebe . 

Sein berufl iches Leben als preußischer Beamte r verbringt er in 

Bres lau, Danzig , Kön igsbe rg und Berl in. N a c h d e m er sich 1844 aus 

Gesundhe i t sg ründen in den Ruhes tand hat versetzen lassen, woh­

nen er und seine Gat t in Luise im Hausha l t der Tochter Therese , die 

mit d e m Offizier Louis Besserer von Dahlf ingen verheiratet ist. Nur 

aus d iesem Grunde , weil sein Schwiege r sohn nach Neiße versetzt 

wird, kehrt Eichendorff 1855, am Ende se ines Lebens , nach Ober­

schles ien zurück. Am 30 . Januar 1856 schreibt er an seinen früheren 

Vorgesetzten, den Oberpräs iden ten Theodor von Schön: „Fast alle 

me ine alten Bekann ten sind gestorben, und Oberschles ien ist mir 

f remder geworden , als j ede andere P rov in tz" 1 4 . 

Es ist Zei t zu fragen, was für Eichendorff e igent l ich „He ima t " ist. 

Oft zitiert werden zwei Sä tze aus d e m zwei ten Roman , der zu An­

fang der dreißiger Jahre des 19. Jahrhunder t s en ts tanden ist: „Wer 

e inen Dichter recht vers tehen will , m u ß seine He ima th kennen. Auf 

ihre stillen Plätze ist der Grund ton gebannt , der dann durch alle sei­

ne Büche r wie e in unaussprechl iches H e i m w e h for tkl ingt ." 1 5 Heim­

weh, nicht F reude am Besi tz der Heimat , ist Eichendorffs Grundge­

fühl, gewis se rmaßen der Normalfal l . U n d definiert ist He imat hier 

als Ort. Das sieht anders aus, wenn m a n wei tere Äuße rungen heran­

zieht. 

Am 2. Sep tember 1831 schreibt Wi lhe lm von Eichendorff nach 

langer Zeit wieder an se inen Bruder. Er er innert an die gemeinsame 

J u g e n d und die ver lorene He ima t Lubowi tz . An den R a n d des Brie­

fes notier t s ich Eichendorf f S t ichwor te zu einer Antwort : „Mein Be­

such in Lubowi tz , wie es jetzt dort aussieht: Hasengar ten , altes 

1 3 Stutzer a. a. O. S. 123. 
1 4 HKA XII S. 392. 
1 5 HKA IV S. 10. 

Volkmar Stein 
„Hoffnung wird die Heimat finden" 



później n iż J o s e p h m i e s z c z a n k ę Innsbrucku. J o s e p h żeni się w 1815 

r . we Wrocławiu, w b r e w s p r z e c i w o m przede w s z y s t k i m m a t k i 

i p o d n i e o b e c n o ś ć obojga rodziców, z r ó w n i e ż z u b o ż a ł ą córką 

właścicie la z i e m s k i e g o Lui są v o n Lar i sch z Pogrzebina . T y m sa­

m y m kładzie kres „prawie tysiącletniej z iemiańskie j egzystencj i Ei-

chendorf fów" 1 2 . Poświęca swoje rodz inne s trony - Ł u b o w i c e -

miłości . 

J a k o urzędnik pruski swe życie z a w o d o w e wiedz ie we Wro­

cławiu, G d a ń s k u , K r ó l e w c u i Ber l inie . Po t y m jak w roku 1844 po­

prosił o przenies ienie, ze w z g l ę d ó w zdrowotnych, na emeryturę , za­

mieszkał w r a z z ż o n ą Luisą w d o m u córki Theresy, która b y ł a ż o n ą 

oficera Louisa Besserera von Dahlf ingen. Tylko ze w z g l ę d u na to, iż 

jego zięć został przenies iony do Nysy, p o w r ó c i ł Eichendorf f w roku 

1855, z k o ń c e m swojego życia, z p o w r o t e m na G ó r n y Śląsk. W dniu 

30 s tycznia 1856 r . pisze do swoich dawnie j szych przełożonych, do 

nacze lnego prezydenta T h e o d o r a v o n S c h ö n a : „Prawie w s z y s c y 

m o i starzy znajomi nie żyją, a G ó r n y Śląsk stał mi się obcy, jak ka­

żda inna prowinc ja" 1 3 . 

Nadszedł czas, aby zapytać, czym jest dla Eichendorffa w ogóle 

„ H e i m a t " - strony rodzinne. Często cytuje się dwa zdania z drugiej po­

wieści, która powstała na początku lat trzydziestych X I X w.: „Kto chce 

właściwie zrozumieć poetę, musi znać jego ojczyznę. W cichych miej­

scach stron rodzinnych jest zaklęty wiodący ton, który przebrzmiewa 

we wszystkich jego książkach jak niewypowiedziana tęsknota" 1 4 . Tęsk­

nota, a nie radość z posiadania stron rodzinnych, jest p o d s t a w o w y m 

doznaniem Eichendorffa, to w p e w n y m sensie prawidłowość. I tutaj oj­

czyzna została zdefiniowana jako miejsce. Wygląda to inaczej, jeżeli 

przytoczy się kolejne wypowiedzi . 

W dniu 2 września 1831 r. pisze Wi lhe lm von Eichendorff po dłuż­

szym czasie do brata. Przypomina ich wspólną m ł o d o ś ć oraz utracony 

„Heimat" - Łubowice. Na marginesie listu od brata Eichendorff notuje 

hasła do swojej odpowiedzi : „Moje odwiedziny w Łubowicach, jak te­

raz tam wygląda: ogród zajęczy, stary zamek, zdziczała wyspa, straszli­

wa samotność . . . wikariatu już nie m a . . . " 1 5 . 

12 Stutzer, s. 123. 
1 3 HKA 7, s. 392. 
1 4 HLA 4, s. 10. 
15 HKA 7, s. 117. 
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Schloß p., Insel verwildert , entsetz l iche Einsamkei t . . . Kaplanei 

fo r t . . . " 1 6 

In e iner Fül le von Sk izzen hat Eichendorff zu einer Lebensbe­

schre ibung angesetzt , die er dann aber nicht ausführte. In einem 

Entwur f heißt es: „Das ural te Lubowi t z - Lage des Sch losses und 

Gartens , Hasengar ten , Tafe lz immer usw. mit Spieluhr, Al lee , Bux-

b a u m g ä n g e , Kaiserkronen, Ne lken usw. Auss icht über die Oder 

nach den b lauen Karpathen, und in die dunklen Wä lde r l inks. -

Dam a l ige Zei t und Sti l leben. Wie der Papa im Gar ten ruhig spazie­

ren geht, der Großpapa mit ke inem Kön ig tauschen möch te . Erwar­

ten den Postboten am Lusthause , während draußen - in Frankreich 

- die Revolu t ion schon ihre Tour beginnt usw." U n d kurz darauf 

Dieses Tal lag noch wie e ine sel ige Insel, unberühr t v o m Sturm der 

neuen Ze i t . " 1 7 

Heimat ist für Eichendorf f also mehr als ein Ort, ein Gebäude 

e ine Landschaft , sie ist auch ein soziales Netz enger familiärer und 

freundschaft l icher Bez iehungen , wor in der e inzelne se inen Ort und 

Platz hat und sich aufgehoben fühlt. Abe r der Gedanke , daß Hei 

ma t überal lh in t ransport ierbar wäre , mit der e igenen Fami l ie nadi 

Danzig , Königsberg , Berl in oder Dresden mi twandern könnte, ist 

i hm ebenso fremd. D a r u m ist He ima t so vergängl ich. In einer Zeit 

polit ischer, wir tschaft l icher und sozialer U m w ä l z u n g e n ist es ein 

Glücksfal l , w e n n sie über ein M e n s c h e n l e b e n erhal ten bleibt. Das 

gilt für die Zei t um 1800 wie für unsere Zei t der Globalisierung 

Eichendorffs J u g e n d war ein Fest in der Heimat , als Erwachsene! 

lebt er in der F remde - ein Leben zwar nicht ohne Wärme , aba 

ohne Glanz , das ich hier n icht genauer schi ldern kann. 

In seiner Lyrik begegne t das Wor t „ H e i m a t " an e twa dreißig Stet 

len. H inzu k o m m e n Kompos i t a : Heimatf ieber , -grüß, -höhen, -klän 

ge, -küste, -land, -port, -Strand. Hören Sie e ines seiner schönsten & 

dichte! Rober t S c h u m a n n hat es im „Liederkreis" vertont. 

Aus der Heimath hinter den Blitzen roth 

Da kommen die Wolken her, 

Aber Vater und Mutter sind lange todt. 

Es kennt mich dort Keiner mehr. 

1 6 HKA XII S. 117. 
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Eichendorf f opisuje swe życie w wie lu szkicach, k tórych j e d n a k 

nie dokończył . W j e d n y m z f r a g m e n t ó w pisze: „Pras tare Ł u b o w i c e 

- położenie z a m k u i ogrodu, ogród zajęczy, jadalnia itd. z gra jącym 

zegarem, aleja, dróżki z b u k s z p a n e m , s z a c h o w n i c a cesarska, goź­

dziki itd. W i d o k przez O d r ę w k ie runku niebieskich Karpat oraz 

c i e m n y c h lasów z lewej strony. - Ó w c z e s n y czas oraz c iche życie. 

Jak ojciec spokojnie spaceruje po ogrodzie, dz iadek chciał z a m i e n i ć 

się z kró lem. W y c z e k i w a n i e na poczty l iona przy d o m k u uciech, 

podczas gdy - we Franq'i - rewolucja już poczęła zb ierać ż n i w o 

itd.". I nas tępnie : „Ta dol ina jeszcze jak święta wyspa, n i e n a r u s z o n a 

przez w i c h u r ę n o w e g o czasu" 1 6 . 

Ojczyste s t rony są dla Eichendorffa c z y m ś więcej niż ty lko miej­

scem, b u d y n k i e m , kra jobrazem, są również g n i a z d e m s p o ł e c z n y c h 

bl i skich k o n t a k t ó w r o d z i n n y c h i przyjaźni, w k t ó r y m k a ż d y ma 

swoje miejsce i gdzie się czuje bezpiecznie . Ale myśl , że „ H e i m a t " 

m o ż e b y ć przenies iony wszędzie, iż m o ż e w ę d r o w a ć w r a z z w ł a s n ą 

rodziną do Gdańska, Królewca, Ber l ina albo D r e z n a , jest mu rów­

nież obca. D l a t e g o „ H e i m a t " jest tak przemijalny. W czasie prze­

m i a n pol i tycznych, g o s p o d a r c z y c h oraz s p o ł e c z n y c h szczęś l iwym 

p r z y p a d k i e m jest to, gdy c z ł o w i e k zachowuje swoją o jczyznę przez 

całe życie. O d n o s i się to do okresu ok. 1800 r., j ak r ó w n i e ż do cza­

sów n a m współczesnych, d o okresu globalizacji . M ł o d o ś ć Eichen­

dorffa b y ł a ś w i ę t e m s p ę d z o n y m w ojczystych s tronach, j ako do­

rosły człowiek mieszkał na obczyźnie i jest to życie, co prawda, nie 

p o z b a w i o n e ciepła, ale b e z b lasku - tej p r o b l e m a t y k i nie m o g ę jed­

n a k przedstawić w t y m miejscu s z c z e g ó ł o w o . 

W jego poezji j awi się s ł o w o „ H e i m a t " o k o ł o trzydzieści razy. Po­

jawiają się tutaj w y r a z y złożone: gorączka „ H e i m a t u " , pozdrowie­

nie z „ H e i m a t u " , wyżyny, dźwięki, brzeg, kraj, port, p laża „ H e i m a ­

tu" . Proszę p o s ł u c h a ć j e d e n z najpięknie jszych wierszy! R o b e r t 

S c h u m a n n s k o m p o n o w a ł m u z y k ę do „Cyklu pieśni". 

Z kraju dzieciństwa błyskawic blask, 

Chmur ciężkich korowody, 

Rodziców życia płomyk zgasł, 

Poniosły mnie Lety wody. 

Tak szybko mija ludzki czas, 

16 HKA 5, s. 65. 1 
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Wie bald, wie bald kommt die stille Zeit, 

Da ruhe ich auch, und über mir 

Rauschet die schöne Waldeinsamkeit 

Und Keiner kennt mich auch hier.18 

Wie nicht selten bei Eichendorff ist die Größe dieser Verse ihre genia­

le Einfalt. Aus Bewegung, aus Spannung ist das Gedicht gebaut. Bewe­

gung ist Leben. Rote Blitze, Gewit terwolken kommen aus der Heimat. 

Aber - so deute ich die logisch nicht ergründbare Gedankenverbin­

dung - sie können dem lyrischen Ich nicht geschickt sein, wie sonst im 

Volkslied ein Vogel oder eine Wolke von einem liebenden Menschen 

geschickt sein können. Denn in der Heimat ist n iemand mehr, der eine 

Botschaft auf den Weg bringen möchte, niemand, der dieses Ich kennt; 

Vater und Mutter sind lange tot. Die Heimat ist für das Ich leer gewor­

den und hat damit eigentlich aufgehört, Heimat zu sein. A u c h „hier", 

wo das Ich jetzt lebt, werden Blitze und Wolken vorüberziehn und die 

Ruhe des Todes zurücklassen, die freilich als „schöne Waldeinsam­

keit" nichts Erschreckendes hat und übrigens die Trennung von „dort" 

und „hier" aufhebt. Das Ich wird hier bald so vergessen sein, wie es 

dort, in der Heimat, jetzt schon ist. „In der Fremde heißt dieses Gedicht 

- das Wider-Wort zu „Heimat" ist also der Titel. 

Die gle iche prä logische Gedankenverb indung - u n d der gleiche 

Gegensa tz „rot - to t" - p rägen das Gedicht Der alte Garten, von dem 

ich nur die erste S t rophe lese: 

Kaiserkron' und Päonien rot, 

Die müssen verzaubert sein, 

Denn Vater und Mutter sind lange tot. 

Was blühn sie hier so allein?19 

Kaiserkrone und Päonien sind von M e n s c h e n gepflanzt , sie be­

dürfen der Gesel lschaft des Menschen , s ind ohne ihn „al le in" , dürf­

ten ohne ihn eigent l ich nicht meh r da sein. Der alte Gar ten , das ver­

fallene Sch loß sind Heimat-Ruinen . 

Noch e inmal : Fast nie bei Eichendorff wi rd He ima t als nah und 

gegenwär t ig erfahren. Das Lob der He ima t als e ines ruh igen Be-

1 8 HKA 1,1 S. 280. 
1 9 HKA 1,1 S. 368. 
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Mnie też otuli wieczna cisza, 

Nade mną się rozszumi las 

Piosnką samotną, jak każdy z nas. 

Przekład: Janusz Krosny 

Co nierzadkie u Eichendorffa, rozmiar tych wierszy s tanowi o ich 

genialnej prostocie. Wiersz oddaje ruch, napięcie. R u c h jest życiem. 

Czerwone błyskawice, burzowe chmury nadciągają z ojczyzny, ale -

jak wnioskuję z logicznie powiązanych myśli, których nie m o ż n a 

zgłębić - nie m o g ł y one zostać przesłane podmiotowi l irycznemu, któ­

rym w pieśniach ludowych jest z reguły ptak albo chmura, przesłane 

przez kochającego człowieka. Ponieważ nikogo już nie ma w ojczys­

tych stronach, kto mógłby przesłać mu na drogę wiadomość, nikogo, 

kto rozpoznałby podmiot liryczny; b o w i e m ojciec i matka już d a w n o 

nie żyją. Ojczyzna stała się dla podmiotu l irycznego pusta, a t y m sa­

m y m przestała być ojczyzną. R ó w n i e ż „tutaj", gdzie podmiot liryczny 

obecnie żyje, przechodzą błyskawice, i chmury i pozostawiają ciszę 

śmierci, która oczywiście jako „piękna leśna samotność" nie jest przera­

żająca, a raczej łagodzi rozłąkę z „ t a m " i „tutaj". Podmiot liryczny zo­

stanie tutaj wkrótce zapomniany, podobnie jak obecnie tam w ojczy­

źnie. Wiersz ten nosi tytuł Na obczyźnie i ów wyraz przeciwstawny jest 

do wyrazu „ H e i m a t " - ojczyste strony. 

To s a m o pre logiczne powiązanie myśl i - oraz to s a m o przeciwsta­

wienie „czerwone - n i e ż y w e " - cechują wiersz Stary ogród, z które­

go cytuję p ierwszą strofę: 

Czerwone lilie i peonie 

W ogrodzie jak zaczarowane, 

Rodzice sny śnią nieprześnione, 

Czemuż więc kwiaty kwitną same? 

Przekład: Janusz Krosny 

Czerwone lilie (tzn. cesarska korona) i piwonie zostały zasadzone 
przez ludzi, potrzebują obecności człowieka, bez niego są „ s a m e " i nie 
m o g ą istnieć. Stary ogród, zniszczony z a m e k to ruiny „ H e i m a t u " - ro­
dzinnych stron. 

Jeszcze raz należy podkreślić, iż u Eichendorffa nie m o ż n a prawie 
nigdy odczuć obecności rodzinnych stron. Bez mała w ogóle nie znaj­
duje się u niego pochwały ojczyzny, będącej spokojną własnością, brak 
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sitzes findet m a n bei ihm kaum, auch nicht das L o b des bodens tän­

digen Menschen , der w ie e ine knorr ige Eiche ruhig an se inem Ort 

wächs t . Se ine M e n s c h e n sind meis t unterwegs , auf der Suche . U n d 

sind sie es nicht, bes teht Gefahr für sie. Eichendorffs populäres 

Wander l ied „Wem Got t will rechte Guns t e rweisen" , das Sie alle 

kennen, besteht in den L e s e - und Liederbüchern meis t nu r aus drei 

St rophen. Die Herausgeber scheinen sich verschworen zu haben, 

die zwei te S t rophe zu unterdrücken, weil sie nicht so glatt über die 

Lippen kom mt . A b e r sie gehör te von Anfang an dazu. Um so über­

raschter und erfreuter war ich, daß der Kinderchor des Gymnas i ­

u m s von Gregorsdor f soeben auch diese meis t un terdrückte 

St rophe gesungen hat. Hören Sie den Text noch e inmal : 

Die Trägen, die zu Hause liegen, 

Erquicket nicht das Morgenroth. 

Sie wissen nur von Kinderwiegen, 

Von Sorgen, Last und Noth um Brodt.20 

Joseph von Eichendorff hat den größeren Teil seines Lebens in sehr 

bescheidenen Verhältnissen, fast könnte man sagen: in Armut , ver­

bracht. Weder das Kinderwiegen noch Sorgen, Last und Not um Brot 

waren ihm fremd. Aber er hat darüber nie vergessen, daß es die Aufga­

be des Menschen ist, sich auf das Leben in ferneren und größeren Räu­

men zu rüsten, auf dem Sprung zu bleiben. 

Davon spricht er in e inem Gedicht , das den Titel Der Pilot trägt. 

Es besteht aus drei St rophen; jede beschre ib t die Wi rkung e iner der 

drei göt t l ichen Tugenden auf den Menschen . 

Glaube stehet still erhoben 

Uber'm nächt'gen Wellenklang, 

Lieset in den Sternen droben 

Fromm des Schiffleins sichern Gang. 

Liebe schwellet sanft die Segel, 

Dämmernd zwischen Tag und Nacht 

Schweifen Paradiesesvögel, 

Ob der Morgen bald erwacht? 

22 2 0 HKA 1,1 S. 10. 
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jest również pochwały człowieka osiadłego, który, podobnie jak sękaty 

dąb, rośnie spokojnie na j e d n y m miejscu. Postacie wykreowane przez 

poetę znajdują się prawie zawsze w podróży, poszukują. A jeżeli tego 

nie czynią, ciąży n a d n imi niebezpieczeństwo. Popularna pieśń po­

dróżnicza „ G d y B ó g ci łaskę chce okazać" 1 7 , którą Państwo znają, w 

książkach i śpiewnikach składa się, z reguły, z trzech zwrotek. Ma się 

wrażenie, jakby w y d a w c y się sprzysięgli, by pomijać drugą strofę, po­

nieważ nie przechodzi ona tak łatwo przez usta, ale wchodziła ona 

przecież od początku w skład całości. B y ł e m bardziej zaskoczony i ura­

dowany tym faktem, iż dzieci z g imnazjum w Grzegorzowicach za­

śpiewały właśnie tę z reguły pomijaną strofę. Proszę posłuchać jeszcze 

raz tego tekstu: 

Biednemu pośród wrzasku dzieci 

Jutrzenka nie ożywi nieba, 

Dzień jego znojem umęczony, 

Troską o grosz i kromkę chleba. 

Przekład: Janusz Krosny 

Joseph v o n Eichendorf f spędził przeważającą część życia w bar­

dzo s k r o m n y c h warunkach, m o ż n a by wręcz rzec w biedzie. N i e 

było mu obce ani kołysanie dzieci, ani kłopoty, ani b r z e m i ę i t roska 

o chleb. N i g d y nie z a p o m n i a ł jednak, co jest z a d a n i e m człowieka, 

aby przygotować się do życia w dalekich i w i ę k s z y c h przestwo­

rzach, aby z a w s z e m ó c z a j m o w a ć się s p r a w a m i aktua lnymi . 

O t y m m ó w i Eichendorf f w wierszu, który nos i tytuł Der Pilot 

(Przewodnik). Składa się on z t rzech strof; k a ż d a z n i c h opisuje od­

działywanie jednej z t rzech cnót B o s k i c h na człowieka : 

Nad morzem ludzkiego życia 

Wiara trwa cicha w niebiosach, 

Wśród gwiazd jej gwiazda jedyna 

Rozstrzyga o naszych losach. 

Miłość nadyma nam żagle 

W rejsie przez noce i dnie, 

17 Tłum. Jacek St. Buras, w: Aus dem Leben eines Taugenichts / Z życia Nicponia, 
Würzburg 2003, s. 9. 
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Morgen will sich kühn entzünden, 

Nun wird's mir auf einmal kund: 

Hoffnung wird die Heimath finden 

Und den stillen Ankergrund.21 

Die Heimat, von der hier die Rede ist, liegt nicht zurück in einer un­

wiederbringlichen Vergangenheit , in der Naivität der Kindheit , in der 

Ruhe eines weltabgeschiedenen Fleckens Erde, in familiärer Idylle. Sie 

liegt vor dem Menschen, dessen Lebensschiff auf unruhiger See liegt, 

aber den Glauben als Orientierung, die Liebe als Antriebskraft, die 

Hoffnung als Inspiration hat. „Hoffnung wird die Heimat finden!" 

Meine D a m e n und Herren v o m Lubowitzer Eichendorff-Verein, lie­

be Gäste von nah und fern! Sie sind heute wie alljährlich zu Ehren des 

Dichters zusammengekommen , den Sie lieben, wie ich ihn liebe. Ich 

grüße Sie! Sie haben mir den ehrenvollen Auftrag erteilt, heute zu 

Ihnen zu sprechen. Meine Frau und ich haben uns gestern m ü h s a m 

durch den oberschlesischen Schnee gekämpft, aber wir sind gern ge­

kommen. Ich danke Ihnen! Z u m guten Schluß möchte ich Ihnen und 

auch mir selbst zweierlei sagen: Freuen wir uns darüber, daß in 

unserm Teil der Welt zumindest kein Krieg mehr Menschen das raubt, 

was ihnen irdische Heimat ist, und arbeiten wir daran, daß es so bleibt! 

Vor der Kirche von Lubowitz , in der wir vorhin zusammen eine Messe 

gefeiert haben, steht ein Gedenkstein mit der Inschrift „Oremus et labo-

remus pro pace" . Zweitens: Geben wir Eichendorff auch dadurch die 

Ehre, daß wir ihn lesen! Er will nicht wie eine Fahne „hochgehalten", 

sondern e rns tgenommen werden. Gewiß war auch er ein Kind seiner 

Zeit und keineswegs von Irr tümern frei. Aber er war sich zeitlebens 

dessen bewußt , was der heilige August inus seinen Bekenntnissen in 

e inem Gebet vorangestellt hat: „Fecisti nos ad te et inquietum est cor 

nostrum donec requiescat in te ." „Auf Dich hin hast Du uns geschaf­

fen, und ruhelos ist unser Herz, bis es in Dir ruht." Heutzutage wer­

den, wie es scheint, nur noch der Fitneß neue Tempel errichtet, heutzu­

tage will uns die Werbung weismachen, mit der richtigen Urlaubsreise, 

dem richtigen Parfüm oder dem r icht igen Bier könnten wir das Glück 

kaufen. Da ist das Wort des Heiligen ein Wort z u m Alltag. 
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Myśl nasza tęskni do raju: 

Jutrzenki dla ciebie i mnie. 

Świt się ogniście rozpala 

I nagle już wiem o brzasku: 

Myśmy ostoją nadziei 

I w jej grzejemy się blasku. 

Przekład: Janusz Krosny 

Ojczyzna, o której jest m o w a , nie znajduje się w przeszłości , któ­

ra nie m o ż e powrócić, w n a i w n o ś c i dzieciństwa, w ciszy s k r a w k a 

z iemi o d d z i e l o n e g o od świata, w rodzinnej idylli. R o z p o ś c i e r a się 

przed człowiek iem, k tórego statek życia znajduje się na niespokoj­

n y m morzu, ale k tórego wiara s tanowi orientację, m i ł o ś ć jest siłą na­

pędową, nadzie ja to inspiracja. „Nadzie ja znajdzie o jczyznę ! " . 

S z a n o w n i Pańs two z C e n t r u m Kul tury w Ł u b o w i c a c h , S z a n o w n i 

G o ś c i e z bl iska i z daleka! Spotkal i śc ie się dzisiaj, j ak co roku, aby 

uczcić poetę, k tórego kochacie , p o d o b n i e j a k ja . P o z d r a w i a m Was! 

Zlecil iście mi to dostojne zadanie, aby dzisiaj do Was p r z e m a w i a ć . 

Moja ż o n a i ja przedziera l i śmy się wczoraj z w i e l k i m t r u d e m przez 

górnośląski śnieg, ale przy jechal i śmy chętnie . Dziękuję W a m ! 

Na dobry koniec chciałbym sobie i W a m powiedzieć dwie rzeczy: 

cieszmy się tym, iż przynajmniej w n a s z y m zakątku ziemi wojna nie 

odbiera ludziom tego, co stanowi ich z iemską ojczyznę, pracujmy rów­

nież nad tym, aby tak właśnie pozostało! Przed kościołem w Łubowi­

cach, w którym właśnie uczestniczyl iśmy razem we mszy świętej, znaj­

duje się obelisk pamiątkowy z napi sem „ O r e m u s et laboremus pro 

pace" . Po drugie - o k a ż m y Eichendorffowi szacunek, czytając go! Nie 

chce on być t rzymany jak sztandar „w górze", lecz pragnie być trakto­

wany poważnie. Z pewnością również i on był dzieckiem swego czasu 

i zapewne też się mylił. Ale był przez całe życie świadom tego, o c z y m 

m ó w i św. Augustyn w modlitwie poprzedzającej wyznania: „Fecisti 

nos ad te et inquietum est cor nostrum donec requescat in te " - „Stwo­

rzyłeś nas na Swoje podobieństwo, i n iespokojnym jest nasze serce, aż 

spocznie w Tobie" . Dzisiaj wznosi się, jak się wydaje, wyłącznie n o w e 

świątynie poświęcone fitnesowi, dzisiaj reklama chce nas przekonać, 

że szczęście m o ż n a kupić wybierając właściwą podróż, odpowiedni 

perfum albo odpowiednie piwo. W związku z tym niech słowo święte­

go będzie s ł o w e m na co dzień. 

Przekład: Gabriela Jelitto-Piechulik 
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M a x H e r r m a n n - N e i ß e 

Ein deutscher Dichter bin ich einst gewesen 

Ein deutscher Dichter b in ich einst gewesen, 

die He ima t k lang in me ine r Melodie , 

ihr Leben war in m e i n e m Lied zu lesen, 

das mi t ihr welk te und mit ihr gedieh. 

Die He ima t hat mi r Treue nicht gehalten, 

sie gab sich ganz den bösen Trieben hin, 

so kann ich nur ihr Traumbi ld nicht gestalten, 

der ich ihr t ro tzdem treu gebl ieben bin. 

In ferner F r e m d e mal ich ihre Züge 

zärt l ich gedenkend mir mi t Wor ten nah, 

die Abendg iebe l und die Schwalbenf lüge 

u n d alles Glück, was einst mi r dort geschah. 

D o c h hier wi rd n i e m a n d meine Verse lesen, 

ist nichts , was me ine r Seele Sprache spricht: 

ein deutscher Dichter b in ich einst gewesen , 

jetzt ist me in Leben Spuk wie me in Gedicht . 
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M a x H e r r m a n n - N e i S e 

Byłem ja niegdyś niemieckim poetą 

B y ł e m ja n iegdyś n i e m i e c k i m poetą, 

Ojczyzny g ł o s e m dźwięczała moja pieśń, 

W mojej poezji tętniło jej życie. 

Pieśń i o jczyzna kwitły i w iędły wraz. 

Ojczyzna wierności mi nie d o c h o w a ł a 

O d d a ł a się t rybom n i e c n y m i z ł y m . 

Teraz ty lko we śnie p o d z i w i a m jej p iękno, 

Bo m i m o zdrady, wciąż w i e r n y j e s t e m jej . 

Na obcej z iemi maluję jej kształty, 

Czule myś lę o niej, s ł o w a m i pieszczę, 

D a c h y o zmroku, jaskółki na niebie, 

I wszelk ie szczęście, k tóre p r z e ż y ł e m w niej. 

Tutaj m o i c h wierszy nikt nie przeczyta, 

Tu języka m e g o serca nie zna nikt. 

B y ł e m ja n iegdyś n i e m i e c k i m poetą, 

Teraz zostało mi tylko życie i pieśń. 

Przekład: J.S.-R. 
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H e l m u t N e u b a c h 

Politkleriker in Oberschlesien (1848-1933) 
Kämpfer in der Soutane für Kirche, Volk und Vaterland 

Im 8.Schlesienseminar , das Ende Sep tember 2004 in G r o ß Stein 

stattfand, beze ichne te der Verfasser in se inem Vortrag übe r „Die 

Zent rumspar te i in Oberschles ien während der Weimare r Repub l ik" 

e in ige Geist l iche, die pol i t ische Manda t e innehat ten, als „Poli tkleri­

ke r " . In der anschl ießenden Diskuss ion wandte sich ein Pfarrer hef­

tig gegen diesen Terminus , da er für e inen Priester en twürd igend 

und d iskr iminierend sei. A n d e r e Diskuss ions te i lnehmer dagegen, 

die d iesem Begriff wen iger ab lehnend gegenübers tanden , meinten , 

daß m a n z .B. Carl Ul i tzka, der als Pfarrer in Rat ibor drei Kap läne 

gehabt habe, durchaus als „Pol i tk ler iker" beze ichnen könne . 

Diese Art von Politikern gab es längst, bevor der Verfasser diesen 

Ausdruck prägte. Es gab sie bereits in der Frankfurter Nationalver­

sammlung von 1848/49. Gemeint sind in der Reihenfolge des zusam­

mengesetzten Wortes solche Geistliche, die sich mehr um die Politik 

als um die ihnen von A m t s wegen anvertrauten „Seelen sorgen" - sei 

es im Vereinswesen, in der Presse oder in den Parlamenten. Von deut­

schen Klerikern, die sozusagen „hauptamtl ich" in die Politik über­

wechselten, sei lediglich Ludwig Kaas genannt, der Führer der 

Zentrumspartei (1929-1933). Außerhalb von Deutschland stieg ein ka­

tholischer Geistlicher sogar bis zum Regierungschef auf, nämlich Josef 

Tiso, der als s lowakischer Ministerpräsident (1938-1945) eng mit Adolf 

Hitler zusammenarbei tete . 

Bereits in dem genannten ersten gesamtdeutschen Parlament von 

1848/49 saßen vier oberschlesische Geistliche: erstens Franz Heide, der 

bekannte und verdiente Pfarrer von Ratibor, der das Manda t für den 

Wahlkreis Ratibor innehatte, bevor er es Anfang 1849 an Cyprian Le-

lek, Kaplan in Hochkretscham, Kreis Leobschütz, weitergab; drittens 

Franz Suchan, Pfarradministrator in Guttentag und später in Czarno-

wanz, der vom Wahlkreis Groß-Stiehli tz gewähl t worden war, und 

viertens Anastasius Sedlag aus Dit tmerau, Kreis Leobschütz , der als 
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H e l m u t N e u b a c h 

.Kapłam-polttycy'''na Górnym Śląsku (1848-1933) 
Bojownicy w sutannie - za Kościół, naród i ojczyznę 

W czasie ó s m e g o s e m i n a r i u m śląskiego, które o d b y ł o się w koń­

cu września 2 0 0 4 roku w K a m i e n i u Śląskim, autor ninie j szego arty­

kułu w s w o i m referacie nt. „Part ia C e n t r u m na G ó r n y m Śląsku 

w czasie Republ ik i W e i m a r s k i e j " , ki lku d u c h o w n y c h posiadających 

m a n d a t y pol i tyczne określ ił m i a n e m „ k a p ł a n ó w - p o l i t y k ó w " (w ję­

zyku n i e m i e c k i m : Pol i tkler iker) . W dyskusj i j e d e n z ks ięży ostro za­

protes tował p r z e c i w k o t e m u okreś leniu, uważając, że zniesławia 

o n o o s o b ę d u c h o w n ą i dyskryminuje ją. N a t o m i a s t inni dyskutanci, 

mnie j n e g a t y w n i e nas tawieni w o b e c tego określenia, uważal i , że 

np. ks. Car la Uli tzkę, mającego w R a c i b o r z u trzech wikarych, z całą 

p e w n o ś c i ą m o ż n a określ ić m i a n e m „kapłana-pol i tyka" . 

Ten rodzaj po l i tyków istniał już, z a n i m autor ar tykułu u k u ł to 

okreś lenie. M o ż n a ich b y ł o spotkać w czas ie frankfurckiego Zgro­

m a d z e n i a N a r o d o w e g o w latach 1848/49. Tak z ł o ż o n y m s ł o w e m 

okreś lano tych d u c h o w n y c h , którzy troszczyl i się więcej o pol i tykę 

n i ż o duszpasters two, p o w i e r z o n e im z racji ich funkq'i d u c h o w e j -

czy to w rozmai tych s towarzyszeniach, w pras ie lub par lamencie . 

Jeśli chodzi o n i e m i e c k i c h d u c h o w n y c h , którzy weszl i głębiej w po­

litykę, to t rzeba w y m i e n i ć ks. L u d w i g a Kaasa, p r z y w ó d c ę partii 

C e n t r u m (1929-1933) . Poza g ran icami N i e m i e c d u c h o w n y katolicki 

został nawet szefem rządu. B y ł n i m J o s e f Tiso, który jako p r e m i e r 

Słowacj i (1938-1945) ściśle w s p ó ł p r a c o w a ł z A d o l f e m Hit le rem. 

J u ż we w s p o m n i a n y m pierwszym ogólnoniemieckim parlamencie 

z roku 1848/49 zasiadało czterech górnośląskich duchownych: pierw­

szy to ks. Franz Heide, znany i zasłużony proboszcz z Raciborza, który 

posiadał mandat z okręgu raciborskiego, zanim na początku roku 1849 

otrzymał go ks. Cyprian Lelek, wikary w W ó d c e w powiecie głubczyc-

kim; trzecim był ks. Franz Suchan, administrator parafialny w Dobro­

dzieniu a potem w Czarnowąsach, wybrany w strzeleckim okręgu wy­

borczym; czwarty to ks. Anastasius Sedlag z D z i e ć m a r o w a w powiecie , 
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Polnische Reichstucsühctiirdnctc atc; Oherschlvsien nach der Wahl von 1907 

Links oben Adam Napieralski, rechts oben Pfarrer Paul (Pawel) Brandys, mitte 
Albert (Wojciech) Korfanty, links unten Pfarrer Alexander (Aleksander) 

Skowroński, rechts unten Pfarrer Theodor (Teodor) Jankowski. 
Od lewej u góry Adam Napieralski, proboszcz Paweł Brandys, w środku 

Wojciech Korfanty, od lewej u dołu proboszcz Aleksander Skowroński 
i proboszcz Teodor Jankowski. 

Bischof von K u l m einen westpreußischen Wahlkreis vertrat. Kein ge­

bürtiger Oberschlesier war dagegen Melchior v. Diepenbrock, der 

Fürstbischof von Breslau, der v o m Wahlkreis O p p e l n n a c h Frankfurt 

entsandt wurde. 

A b e r l ä n g s t n i c h t a l le v i e r o d e r fünf w i r d m a n a ls Pol i tk le r iker 

b e z e i c h n e n k ö n n e n . D i e b e i d e n B i s c h ö f e S e d l a g u n d Diepen­

b r o c k k o n n t e n e s s i c h n i c h t le i s ten, l a n g e W o c h e n v o n i h r e m ho­

h e n A m t f e r n z u b l e i b e n , u n d k e h r t e n s c h o n n a c h w e n i g e n Mona­

t e n n a c h B r e s l a u bzw. n a c h K u l m z u r ü c k . A u c h L e l e k und 

S u c h a n w a r e n n u r p a r l a m e n t a r i s c h e „ E i n t a g s f l i e g e n " . Ledig l ich 

F r a n z H e i d e w i r d m a n e i n e n P o l i t k l e r i k e r n e n n e n dür fen, zumal 

e r a l s v i e l s e i t i g e r S t a d t p f a r r e r v o n R a t i b o r ( 1 8 3 7 - 1 8 6 7 ) dre i Jahr-
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Grób ks. Czesława Klimasa w Tarnowie Opolskim. 
Das Grab von Ceslaus Klimas in Tarnau. 

głubczyckim, który jako biskup C h e ł m n a reprezentował wschodnio-

pruski okręg wyborczy. Nie był Górnoślązakiem z urodzenia ks. Mel­

chior v. Diepenbrock, arcybiskup wrocławski, wysłany do Frankfurtu 

z opolskiego okręgu wyborczego. 

Ale nie m o ż n a wszystk ich tych d u c h o w n y c h b e z zas t rzeżeń 

u z n a ć za „kapłanów-pol i tyków" . Obydwaj b i skupi Sedlag i Diepen­

b r o c k nie mogl i sobie pozwol ić na to, aby na długie tygodnie opu­

ścić swoje wysokie s tanowiska i już po ki lku mies iącach wróci l i do 

Wrocławia lub też do K u l m . Także ks ięża Le lek i S u c h a n byl i parla­

m e n t a r n y m i e femerydami. Ale ks. F r a n z a H e i d e g o m o ż n a b e z 

wątpienia n a z w a ć kapłanem-pol i tyk iem, g d y ż ten w s z e c h s t r o n n y 
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z e h n t e l ang n i c h t n u r das k i r c h l i c h e , s o n d e r n a u c h das pol i t i ­

s che L e b e n i n R a t i b o r u n d U m g e b u n g b e s t i m m t e . E r b e t ä t i g t e 

s ich füh rend i n de r B e k ä m p f u n g de r T y p h u s e p i d e m i e 1 8 4 7 / 4 8 , 

g r ü n d e t e Vere ine , u.a . 1 8 4 8 d e n K a t h o l i s c h e n V o l k s v e r e i n für 

O b e r s c h l e s i e n , fö rder te das B i l d u n g s w e s e n u n d u n t e r s t ü t z t e eif­

r ig A l o i s F i e t z e k i m K a m p f g e g e n d ie B r a n n t w e i n p e s t . W e n n e in 

Ver t r e t e r des K ö n i g s h a u s e s O b e r s c h l e s i e n b e s u c h t e , w a r e r es , 

de r ihn i m N a m e n der o b e r s c h l e s i s c h e n G e i s t l i c h k e i t w i l l k o m ­

m e n h i e ß . K e i n W u n d e r , d a ß a u c h d ie R e g i e r u n g au f H e i d e auf­

m e r k s a m w u r d e . E r ha t t e P r o p s t a n St . H e d w i g i n B e r l i n w e r d e n 

k ö n n e n , er w a r „ e p i s k o p a b e l " - a l so B i s c h o f s k a n d i d a t - für B r e s ­

l au ( 1 8 5 3 ) u n d für K u l m ( 1 8 5 7 ) , j e d o c h l e h n t e e r s te t s ab , u m 

Pfar re r i n R a t i b o r b l e i b e n z u k ö n n e n . L e d i g l i c h z u m E h r e n d o m ­

h e r r n des B r e s l a u e r D o m k a p i t e l s l ieß e r s ich b e r u f e n . H e i d e w a r 

de r B e g r ü n d e r e i ne s de r „ p o l i t i s c h e n P f a r r h ä u s e r " i n O b e r s c h l e ­

s ien, aus d e m spä t e r n o c h H e r m a n n Schaf fe r u n d C a r l U l i t z k a 

h e r v o r g e g a n g e n s ind . 

Zwischen 1849 und 1871 wähl ten die Oberschles ie r e in gutes Dut­

zend Geis t l iche in das Preußische Abgeordne tenhaus , doch waren 

sie übe rwiegend poli t ische „Eintagsf l iegen", w e n n m a n von dem in 

Matzki rch , Kreis Cosel , geborenen späteren D o m p r o p s t Jose f Neu­

kirch absieht, der zu den Begründern der „Katho l i schen Frakt ion" , 

der Vorläuferin der Zent rumspar te i , zählt. Als Erzpr ies ter fungier-

auch großen pol i t ischen Einfluß ausüben konnten . 

Eine „Eintagsf l iege" zwar im Par lament (1849-1851) war Joseph 

Schaffranek (Szafranek), der langjährige Pfarrer von Beuthen , der 

1867 auch für den Norddeu t schen Reichs tag kandidier te , al lerdings 

vergebl ich. Von allen hier angeführten Poli tkler ikern war er jedoch 

einer der aktivsten. Der amer ikanische His tor iker N o r m a n Davies 

nennt in seiner Gesch ich te Polens („God's P layground" ) nur zwei 

.radical pr iests" , näml ich Schaffranek und Jan Kapica . 

D ie große Zei t der oberschles ischen Poli tkler iker setzte jedoch 

erst im Kaiserre ich ein. Unte r den zwöl f Re ichs tagswahlkre i sen des 

Regierungsbez i rks Oppeln , der mi t d e m preußischen Oberschle­

sien ident isch war, gab es nu r einen, in d e m nie ein katholischer 

Geis t l icher kandidier te , und das war ausgerechnet Neisse , das 

.schlesische R o m " . Hier kandidier te und siegte be i zwöl f von insge­

samt 13 Wahlen ein fürstbischöflicher Stiftsrat, immerh in auch ein 
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proboszcz w R a c i b o r z u (1837-1867) przez trzydzieści lat w p ł y w a ł 

nie ty lko na życie kościelne, ale także i pol i tyczne w mieśc ie i całej 

okolicy. Przewodz ił akcji zwalczania ep idemi i tyfusu w roku 

1847/48, zakładał towarzystwa, m. in. w 1848 r. Katol icki Z w i ą z e k 

L u d o w y dla G ó r n e g o Śląska, wspierał oświatę i w s p o m a g a ł gorli­

wie ks. Alo jzego Fitzka w walce p r z e c i w k o p ladze pi jaństwa. Jeśl i 

jakiś przedstawicie l d o m u kró lewskiego o d w i e d z a ł G ó r n y Śląsk, to 

on był tym, który wi tał go w imieniu górnoś ląsk iego d u c h o w i e ­

ństwa. N i c z a t e m dz iwnego, że także rząd z w r ó c i ł u w a g ę na ks. H e -

idego. M ó g ł zostać p r o b o s z c z e m w koście le św. J a d w i g i w Berl inie, 

był „episcobabi l i s " , czyli k a n d y d a t e m na b i skupa - we W r o c ł a w i u 

(1853 rok) i w C h e ł m i e (1857 rok), j e d n a k ż e s tanowisk tych nie 

przyjął, p r a g n ą c pozostać p r o b o s z c z e m w Rac iborzu . O s t a t e c z n i e 

zgodził się na s tanowisko h o n o r o w e g o k a n o n i k a wrocławskie j kapi­

tuły katedralnej . Ks . H e i d e był twórcą j e d n e g o z „pol i tycznych pro­

b o s t w " na G ó r n y m Śląsku, z k tórego to później wyszl i ks ięża Her­

m a n n Schaffer i Car l Uli tzka. 

M i ę d z y r o k i e m 1849 a 1871 G ó r n o ś l ą z a c y wybral i co najmniej tu­

zin d u c h o w n y c h do pruskiego par lamentu, j e d n a k ż e byl i oni prze­

ważnie „ p o l i t y c z n y m i e femerydami" , pomijając ks. Josefa Neukir-

cha, późnie j szego proboszcza katedra lnego, u r o d z o n e g o w M a c i o -

wakrzu w p o w i e c i e kozielskim, na leżącego do założycie l i "Frakq' i 

Katol ickie j " , poprzedniczk i Partii C e n t r u m . Wie lu spośród nich 

b y ł o także inspektorami szkolnymi, dzięki c z e m u m o g l i w y w i e r a ć 

silniejszy w p ł y w polityczny. Efemerydą w p a r l a m e n c i e był ks. J o ­

seph Schaffranek (Szafranek), wieloletni proboszcz w B y t o m i u . Ze 

wszys tk ich tutaj w y m i e n i o n y c h kapłanów-pol i tyków był on jedna­

kże najaktywniejszy. A m e r y k a ń s k i his toryk N o r m a n Davies wymie­

nia w swojej historii Polski („Boże I g r z y s k o " ) j edynie d w ó c h „radi-

cals pr ies t s" - a m i a n o w i c i e ks. Schaffranka i ks. J a n a K a p i c ę . 

Sprzyjający czas dla górnośląskich k a p ł a n ó w - p o l i t y k ó w nastąpił 

dopiero w okresie cesarstwa. W ś r ó d d w u n a s t u o k r ę g ó w wybor­

czych rejencji opolskiej był ty lko jeden, w k t ó r y m nie k a n d y d o w a ł 

katol icki d u c h o w n y - był n i m okręg nysk i Tutaj n ie ty lko k a n d y d o ­

wał, ale i zwyciężył (w d w u n a s t u z t rzynastu w y b o r ó w ) arcybisku­

pi radca kolegiaty, za tem także duchowny. W ś r ó d dz iewięc iu du­

c h o w n y c h , pos iadaczy mandatów, zna jdowało się także ki lka „poli­

tycznych e femeryd", z drugiej s t rony byl i w ś r ó d nich także 

prawdziwi pol i tycy (politycy z krwi i kości) . 
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„Schwarze r" . Unte r den n e u n geist l ichen Manda t s t rägern befanden 

sich zwar ebenfal ls e inige „pol i t ische Eintagsf l iegen", anderersei ts 

aber auch mehre re „Vollblutpoli t iker". 

Welchen Einfluß der ka thol ische Klerus nach d e m Ausb ruch des 

Kul turkampfes besaß , beweis t die Tatsache, daß kleine, pol i t isch 

völl ig unbekann te Dorfpfarrer hohen Adl igen und M a g n a t e n der 

Reichspar te i das M a n d a t a b z u n e h m e n vermochten . 1874 siegte Lud­

wig Edler aus Bu jaköw im Wahlkre is Kat towi tz -Zabrze über den 

Grafen Ar thur v . Sau rma (Jel tsch) und 1875 Kar l Gra tza aus Him­

melwi tz übe r den s te inreichen Herzog v. Ujest (Slawentzi tz) . Das 

größte Aufsehen erregte j edoch der v ie rmal ige S ieg des Vikars Edu­

ard Mül le r im Wahlkre is P leß-Rybnik über den ebenfal ls steinrei­

chen Herzog v. Rat ibor (Räuden) . Dabei hat der nach Berl in versetz­

te Vikar Müller , der das M a n d a t für P leß-Rybnik zwei Jahrzehnte 

h indurch behaup ten konnte , in se inem Wahlkre is n iemals eine 

Wah lkundgebung abgehal ten! Die Wahlagi ta t ion n a h m e n i h m näm­

lich die Ortspfarrer ab, die sich damit w e n n auch nu r für kurze Zeit 

- näml i ch w ä h r e n d der paar Wochen des Wah lkampfes - als kleine 

„Pol i tk ler iker" betät igten. Der Sieg des Vikars Eduard Mül le r über 

den Herzog v. Ra t ibor k a m auch im Reichs tag zur Sprache . Reichs­

kanzler Ot to v. B i smarck soll dieses Ereignis angebl ich darin be­

stärkt haben, den „Kul tu rkampf" gegen die ka thol i sche Ki rche ener­

gisch fortzusetzen. 

A l s V o l l b l u t p o l i t i k e r u n t e r d e n n e u n g e i s t l i c h e n Re ichs tagsab­

g e o r d n e t e n O b e r s c h l e s i e n s k ö n n e n der B r e s l a u e r P rä l a t Adolf 

F r a n z ( W a h l k r e i s G r o ß S t r e h l i t z - C o s e l ) , de r i n Z ü l l k o w i t z , Kreis 

L e o b s c h ü t z , g e b o r e n e Pfa r re r W i l h e l m F r a n k ( R a t i b o r ) u n d der 

aus L e s c h n i t z s t a m m e n d e Pfa r re r von W y s s o k a am A n n a b e r g , Jo­

s e p h G l o w a t z k i ( G r o ß S t r e h l i t z - C o s e l ) , b e z e i c h n e t w e r d e n . Der 

v i e l se i t i g s t e Po l i t k l e r ike r v o n a l l en dürf te A d o l f F r a n z gewesen 

sein , e in J o u r n a l i s t ( „ G e r m a n i a " ) , e in G r ü n d e r v o n Arbei terverei­

nen , e in W i s s e n s c h a f t l e r h o h e n R a n g e s ( L i t u r g i k e r ) u n d wäh­

r e n d des Pon t i f ika t s des k r a n k e n B i s c h o f s R o b e r t H e r z o g die 

„ g r a u e E m i n e n z " de r B r e s l a u e r K u r i e . W i l h e l m F r a n k w a r einige 

J a h r e K a p l a n in R a t i b o r g e w e s e n , ehe e r n a c h B e r l i n versetzt 

w u r d e , w o e r d u r c h d ie G r ü n d u n g v o n A r b e i t e r - u n d Handwer­

k e r v e r e i n e n das k a t h o l i s c h e V e r e i n s w e s e n a u s b a u t e . J o s e p h Glo­

w a t z k i s c h l i e ß l i c h g e h ö r t e n o c h l ä n g e r d e m R e i c h s t a g an als 

, A d o l f F r a n z und W i l h e l m Frank,, n ä m l i c h ganze zwei Jahrzehm-
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Jaki w p ł y w m i a ł katol icki k ler p o w y b u c h u Kul turkampfu 

z a ś w i a d c z a fakt, że n i e z n a n i pod w z g l ę d e m pol i tycznym, niewie­

le z n a c z ą c y p r o b o s z c z o w i e z m a ł y c h wsi m o g l i o d e b r a ć m a n d a t 

przeds tawic ie lom wysokie j arystokracj i i m a g n a t o m z Partii 

Rzeszy. W 1874 r. w ka towicko-zabrzańsk im o k r ę g u w y b o r c z y m 

ks. L u d w i g Edler z Bu jakowa p o k o n a ł Grafa A r t h u r a von S a u r m a 

(Jel tsch), a w roku 1875 ks. Kar l G r a t z a z J e m i e l n i c y p o k o n a ł boga­

tego księcia v o n Ujest (Sławięc ice) . N a j w i ę k s z y m u z n a n i e m cie­

szyło się j e d n a k wie lokrotne z w y c i ę s t w o ks. w i k a r e g o E d u a r d a 

M u l l e r a w pszczyńsko-rybnick im okręgu w y b o r c z y m n a d boga­

t y m k s i ę c i e m v o n R a t i b o r ( R u d y Wielkie) . P o n a d t o przenies iony 

do Ber l ina ks. wikary Müller, który u t r z y m a ł m a n d a t z pszczy-

ńsko-rybnickiego o k r ę g u w y b o r c z e g o przez dwadzieśc ia lat, w 

s w o i m o k r ę g u w y b o r c z y m nie przeprowadz ił ani razu k a m p a n i i 

wyborcze j ! Agitację w y b o r c z ą przeprowadza l i za n iego mie j scowi 

proboszczowie, k tórzy za jmowal i się t y m jako mal i „kapłani-poli-

tycy" - w p r a w d z i e na krótki czas, bo tylko w czasie k i lku tygo­

dni walki wyborcze j . O zwycięs twie ks. w i k a r e g o E d u a r d a M u l l e ­

ra n a d k s i ę c i e m von Rat ibor m ó w i o n o n a w e t w Reichs tagu. 

Kanclerz R z e s z y Ot to von B i s m a r c k p o d o b n o w z m o c n i ł wynik, 

energ icznie kontynuując „ K u l t u r k a m p f " p r z e c i w k o K o ś c i o ł o w i 

kato l ick iemu. 

W ś r ó d dziewięciu d u c h o w n y c h p o s ł ó w do Reichs tagu z terenu 

G ó r n e g o Śląska z a „ r a s o w y c h " pol i tyków m o ż n a u z n a ć wrocław­

skiego ks. prałata Adolfa Franza (okręg w y b o r c z y strzelecko-koziel-

ski), u r o d z o n e g o w S u ł k o w i e w p o w i e c i e głubczyck im, ks. probosz­

cza W i l h e l m a F r a n k a ( z Rac iborza) i p o c h o d z ą c e g o z L e ś n i c y pro­

b o s z c z a Wysokiej k o ł o G ó r y św. A n n y ks. J o s e p h a G l o w a t z k i e g o 

(Strzelce Opolskie-Koźle) . Za najbardziej w s z e c h s t r o n n e g o kapła-

na-polityka spośród nich m o ż n a u z n a ć ks. Adolfa F r a n z a , dzienni­

karza ( „ G e r m a n i a " ) , założyc ie la z w i ą z k ó w robotniczych i n a u k o w ­

ca wysokie) t a n g i (liturgika), a w czasie c h o r o b y ks. b i skupa Rober­

ta H e r z o g a - u w a ż a n e g o za „szarą eminenq 'e" wrocławskie j kurii . 

Ks. W i l h e l m Franz był przez ki lka lat w i k a r y m w Raciborzu, z a n i m 

został przenies iony do Berl ina, gdzie doprowadził do rozwoju sto­

warzyszeń katol ickich, zakładając związki r o b o t n i k ó w i rzemieślni­

ków. Ks . J o s e p h Glowatzk i był p o s ł e m do Reichs tagu dłużej n iż 

ks ięża A d o l f F r a n z i W i l h e l m Frank, a m i a n o w i c i e dwadzieśc ia 

lat. Wybrano go nawet na s tanowisko p r z e w o d n i c z ą c e g o frakq'i., 
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te. E r w u r d e s o g a r i n d e n F r a k t i o n s v o r s t a n d g e w ä h l t . D i e k l e i n e 

Pfar re i W y s s o k a g e s t a t t e t e i h m d i e l a n g e A b w e s e n h e i t i n B e r l i n . 

D a s v o n i h m i n G r o ß - S t r e h l i t z g e g r ü n d e t e K r a n k e n h a u s , d a s b i s 

i n d ie 4 0 e r J a h r e s e i n e n N a m e n t rug ( a u c h j e t z t n a c h d e m U m ­

b r u c h ) , e r i n n e r t e a n d ie s e g e n s r e i c h e s o z i a l e T ä t i g k e i t d i e s e s 

V o l l b l u t p o l i t i k e r s , d e r e b e n s o w i e A d o l f F r a n z u n d L u d w i g E d ­

ler D o p p e l m a n d a t a r war, d.h., e r g e h ö r t e m e h r e r e J a h r e a u c h 

d e m P r e u ß i s c h e n A b g e o r d n e t e n h a u s an. 

E i n e n g r o ß e n N a m e n i m s o z i a l e n B e r e i c h h a t t e s i c h d e r i n 

S t o l l m ü t z , K r e i s L e o b s c h ü t z , g e b o r e n e s p ä t e r e W e i h b i s c h o f J o ­

s e p h M a r t i n N a t h a n g e m a c h t , b e v o r e r 1 9 1 4 v o m W a h l k r e i s L e ­

o b s c h ü t z i n d e n R e i c h s t a g g e w ä h l t w u r d e . S e i n B e i s p i e l b e w e i s t , 

d a ß d ie F ü h r u n g s k r ä f t e des p o l i t i s c h e n K a t h o l i z i s m u s i n O b e r ­

s c h l e s i e n b e i d e r A u s w a h l i h r e r K a n d i d a t e n b e s t i m m t e „ Z u g ­

p f e r d e " a u s s u c h t e n , a u c h w e n n d i e s e g a r k e i n e o d e r n u r w e n i g 

A n l a g e n z u e i n e m P o l i t i k e r h a t t e n . L e t z t e r e s w a r d e r F a l l b e i 

d e m H i s t o r i k e r A u g u s t i n W e i t z e l , d e n d ie R a t i b o r e r s c h o n E n d e 

der 6 0 e r J a h r e ins A b g e o r d n e t e n h a u s w ä h l t e n . H i s t o r i k e r w a r i n 

e r s t e r L i n i e a u c h J o h a n n e s C h r z ą s z c z , d e r P f a r r e r v o n P e i s k r e t -

s c h a m , d e r M i t b e g r ü n d e r d e s „ O b e r s c h l e s i s c h e n G e s c h i c h t s v e r ­

e i n s " . I m J a h r e 1 9 0 7 i m W a h l k r e i s L u b l i n i t z - T o s t - G l e i w i t z aufge­

stel lt, v e r m o c h t e e r j e d o c h n i c h t d a s M a n d a t z u g e w i n n e n . 
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Das Krankenhaus in Gross-Strehlitz. Bildaufnahme aus dem Jahre 1930 
Szpital w Strzelcach Opolskich. Zdjęcie z roku 1930. 

M a ł a parafia w Wysokiej pozwalała mu na dłuższe n i e o b e c n o ś c i 

z w i ą z a n e z p o b y t e m w Berl inie. Z a ł o ż o n y przez n i e g o szpital 

w St rze lcach Opolskich, który do lat czterdzies tych nosił j e g o imię 

(obecnie również je nosi), p r z y p o m i n a ł bogatą, o w o c n ą dz iała lność 

s p o ł e c z n ą tego typowego polityka, który p o d o b n i e jak ks ięża A d o l f 

F r a n z i L u d w i g Edler posiadał p o d w ó j n y m a n d a t , to jest przez wie­

le lat b y ł p o s ł e m także do pruskiego p a r l a m e n t u . 

W zakres ie spraw społecznych z n a k o m i c i e w y r ó ż n i ł się ks. 

J o s e p h M a r t i n Natan, u r o d z o n y w wsi T ł u s t o m o s t y w p o w i e c i e 

g ł u b c z y c k i m , późniejszy b i skup sufragan, z a n i m w 1914 roku zo­

stał w y b r a n y do Reichstagu z g ł u b c z y c k i e g o o k r ę g u w y b o r c z e g o . 

J e g o p r z y k ł a d dowodzi , że siły p r z y w ó d c z e po l i tycznego katol icy­

z m u n a G ó r n y m Śląsku, przy w y b o r z e s w o i c h k a n d y d a t ó w wy­

s z u k i w a ł y konia poc iągowego listy wyborcze j , n a w e t jeśli miel i 

n i e z b y t wie le zdolności pol i tycznych. B y ł o tak w w y p a d k u histo­

ryka ks. Augus tyna Weltzela, k tórego rac iborzanie wybra l i do 

R e i c h s t a g u już pod koniec lat sześćdzies iątych. W p i e r w s z y m rzę­

dzie h i s torykiem był też ks. J o h a n n e s Chrząszcz, p r o b o s z c z z Py­

skowic, współzałożycie l „ G ó r n o ś l ą s k i e g o T o w a r z y s t w a Historycz­

n e g o " . W roku 1907 w y s t a w i o n o j e g o k a n d y d a t u r ę w lubliniec-
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Er fo lg re i che r w a r d a g e g e n der s c h o n e r w ä h n t e J o h a n n K a p i t z a 

( J an K a p i c a ) , de r b e k a n n t e Pfa r re r v o n T i c h a u , de r s i ch ähn l i ch 

w i e A l o i s F i e t z e k d u r c h s e i n e n K a m p f g e g e n d ie B r a n n t w e i n ­

pes t e inen . 

N a m e n g e m a c h t ha t t e . A l s „ W a n d e r e r z w i s c h e n z w e i W e l t e n " 

- der d e u t s c h e n u n d der p o l n i s c h e n - ag i t i e r te er z u n ä c h s t für 

die d e u t s c h e u n d s u c h t e i m N a t i o n a l i t ä t e n k a m p f b e i d e S e i t e n z u 

b e s ä n f t i g e n o d e r ga r z u v e r e i n i g e n . A l s i h m das n i c h t ge l ang , 

k a n d i d i e r t e e r 1 9 0 8 b e i de r W a h l z u m A b g e o r d n e t e n h a u s für d ie 

P o l e n u n d g e w a n n das M a n d a t für den W a h l k r e i s O p p e l n . N o c h 

e in fünftes „ Z u g p f e r d " is t zu n e n n e n , das im g a n z e n L a n d ähn­

l ich a n g e s e h e n w a r w i e J a n K a p i c a u n d das w o h l b e i n a h e j e d e s 

K i n d k a n n t e : L u d w i g S k o w r o n n e k , Pfar re r i n B o g u t s c h ü t z u n d 

Ver fasse r des G e b e t - u n d G e s a n g b u c h e s „Weg z u m H i m m e l " 

( „ D r o g a d o n i e b a " ) . 

N a c h d e m e s d e m p o l n i s c h e n Schr i f t l e i t e r W o j c i e c h K o r f a n t y 

be i der R e i c h s t a g s w a h l des J a h r e s 1 9 0 3 g e l u n g e n war , das e r s te 

o b e r s c h l e s i s c h e M a n d a t für d ie P o l e n zu e r o b e r n , ve r schär f t e 

s ich de r N a t i o n a l i t ä t e n k a m p f v o n J a h r z u Jahr . H a t t e n be i j e n e r 
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ko-toszecko-gl iwickim o k r ę g u w y b o r c z y m , n ie u z y s k a ł j e d n a k ż e 

m a n d a t u . Więcej szczęśc ia dopi sało w s p o m n i a n e m u j u ż ks. J o h a n -

n o w i K a p i t z y ( J a n o w i Kapicy) , z n a n e m u p r o b o s z c z o w i z Tychów, 

który p o d o b n i e j a k ks. Alois Fi tzek stał się z n a n y dzięki zaanga­

ż o w a n i u w w a l c e z p lagą pi jaństwa. Poruszając się m i ę d z y dwo­

ma świa tami - n i e m i e c k i m i p o l s k i m - ag i tował najpierw na rzecz 

s trony niemieckie j , aby w s z a k ż e w walce n a r o d o w o ś c i o w e j spró­

b o w a ć o b y d w i e s t rony uspokoić czy też nawet po jednać. G d y m u 

się to nie udało, w roku 1908 k a n d y d o w a ł w w y b o r a c h do parla­

m e n t u z r a m i e n i a P o l a k ó w i uzyskał m a n d a t opol sk iego o k r ę g u 

w y b o r c z e g o . W y m i e n i ć na leży jeszcze j e d n e g o konia pociągowe­

go listy wyborcze j , k tórego znało n i e m a l k a ż d e dz iecko: był to ks. 

L u d w i g S k o w r o n n e k , p r o b o s z c z w B o g u c i c a c h , autor ks iążeczki 

d o n a b o ż e ń s t w a „ D r o g a d o n i e b a " . 

G d y tylko p o l s k i e m u r e d a k t o r o w i Wojc iechowi K o r f a n t e m u 

u d a ł o się w czasie w y b o r ó w do R e i c h s t a g u w roku 1903 z d o b y ć 

p ierwszy m a n d a t dla Polaków, wa lka n a r o d o w o ś c i o w a zaost rzała 

się z roku na rok. O ile w k a ż d y c h w y b o r a c h k a n d y d o w a ł o i wy-
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W a h l l e d i g l i c h z w e i d e u t s c h e G e i s t l i c h e , n ä m l i c h J o s e p h G l o -

w a t z k i ( W a h l k r e i s G r o ß S t r e h l i t z - C o s e l ) u n d W i l h e l m F r a n k (Ra-

t i b o r ) k a n d i d i e r t u n d ges ieg t , s o w u r d e n b e i d e r f o l g e n d e n W a h l 

i m J a h r e 1 9 0 7 i n a c h t d e r n e u n n a t i o n a l u m s t r i t t e n e n W a h l k r e i s e 

O b e r s c h l e s i e n s g l e i c h e l f g e i s t l i c h e K a n d i d a t e n , s i e b e n d e u t s c h e 

u n d v i e r p o l n i s c h e , aufges te l l t . V o n d e n d e u t s c h e n P f a r r e r n , d ie 

b e r e i t s g e n a n n t w u r d e n , k a n d i d i e r t e n J o s e p h G l o w a t z k i u n d 

W i l h e l m F r a n k i n i h r e n e r w ä h n t e n W a h l k r e i s e n u n d L u d w i g 

S k o w r o n n e k i n K a t t o w i t z - Z a b r z e . D i e s e n p o p u l ä r e n P f a r r e r 

s te l l te d e r d e u t s c h e W a h l a u s s c h u ß d e m b e k a n n t e s t e n po ln i­

s c h e n Z u g p f e r d , n ä m l i c h W o j c i e c h Korfanty, e n t g e g e n , j e d o c h er­

fo lg los . L u d w i g S k o w r o n n e k e r o b e r t e n i c h t e i n m a l e i n D r i t t e l 

d e r S t i m m e n , d i e K o r f a n t y a u f s i c h v e r e i n i g e n k o n n t e . I n dre i 

W a h l k r e i s e n g a b e s 1 9 0 7 s o g a r D u e l l e z w i s c h e n d e u t s c h e n u n d 

a) im Wahlkre i s O p p e l n 
Joseph Wolny Paul Brandys 

aus Zelasno, Kr. Oppeln gegen aus Dziergowitz, Kr. Cosel 
(deutsch) (polnisch) 

b) im Wahlkre i s Lubl ini tz 
Johannes Chrząszcz Theodor Jankowski 
aus Peiskretscham g e g e n aus Groß-Kottorz, Kr. Oppeln 

(deutsch) (polnisch) 

c) im Wahlkreis Pleß-Rybnik 
Viktor Loss Alexander Skowroński 

aus Pawlowitz, Kr.Pleß gegen aus Ellguth, Kr. Neustadt/OS 
(deutsch) (polnisch) 

In allen drei Duel len siegten die polnischen Kandidaten, die m a n im 

Gegensatz zu den deutschen als echte Politkleriker bezeichnen kann. 

Am stärksten agitierte Paul Brandys, der auch das polnische Vereins­

wesen kräftig förderte. T h e o d o r Jankowski, der übrigens erst in einer 

Stichwahl das M a n d a t gewann, war kein gebürtiger Schlesier wie alle 

anderen hier erwähnten Geistl ichen, sondern ein gebürtiger Westpreu­

ße, der nach se inem Studium an der Universität Breslau in Schlesien ge­

blieben, also zugewandert war. Somit waren 1907 drei der insgesamt 

fünf polnischen Reichstagsabgeordneten Geistl iche! 

D a ß kathol i sche Geist l iche, die zei tweise g e m e i n s a m an der Bres­

lauer Univers i tä t studiert u n d im dort igen Pr ies ter seminar Z i m m e r 

an Z i m m e r gelebt hatten, v o m se lben Bischof, n ä m l i c h v o n Kardi-

j na l K o p p , geweiht w o r d e n waren, n u n in die pol i t i sche A r e n a stie-
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grywało d w ó c h kapłanów, a m i a n o w i c i e ks. J o s e p h G l o w a t z k i 

(strzelecko-kozielski okręg w y b o r c z y ) i ks. W i l h e l m F r a n k (Raci­

bórz) , to przy n a s t ę p n y c h w y b o r a c h w roku 1907 w y s t a w i o n o 

k a n d y d a t u r ę j e d e n a s t u d u c h o w n y c h , w o ś m i u z dz iewięc iu naro­

d o w o s p o r n y c h o k r ę g ó w w y b o r c z y c h G ó r n e g o Śląska: s i e d m i u 

n i e m i e c k i c h i cz terech polskich. 

Z n i e m i e c k i c h księży, j u ż w y m i e n i o n y c h , k a n d y d o w a l i ks. Jose­

ph G l o w a t z k i i ks. W i l h e l m F r a n k w s w o i c h o k r ę g a c h wybor­

czych, a ks. L u d w i g S k o w r o n n e k w katowicko-zabrzańsk im. Nie­

m i e c k a komis ja w y b o r c z a przec iwstawiła tego p o p u l a r n e g o pro­

b o s z c z a j a k o k o n t r k a n d y d a t a najbardziej z n a n e m u p o l s k i e m u 

redaktorowi, a m i a n o w i c i e Wojc iechowi Kor fantemu, j e d n a k ż e 

b e z sukcesu. K s . L u d w i g S k o w r o n n e k nie z d o b y ł n a w e t jednej 

trzeciej głosów, które m ó g ł z d o b y ć Korfanty. P r z y k ł a d ten p o k a z u ­

je, jak m a ł ą rolę w preferencjach w y b o r c z y c h o d g r y w a ł y s p r a w y 

religijne. 

W t rzech o k r ę g a c h w y b o r c z y c h w 1907 roku o d b y w a ł y się nawet 

po jedynki p o m i ę d z y n i e m i e c k i m i a po l sk imi p r o b o s z c z a m i . K a n d y ­

dowal i w ó w c z a s : 

a) w o p o l s k i m okręgu w y b o r c z y m 
ks. Joseph Wolny ks. Paul Brandys 

z Żelaznej przeciwko z Dziergowic, pow. Koźle 
(kandydat niemiecki) (polski kandydat) 

b) w lubl in ieckim okręgu w y b o r c z y m 
ks. Johannes Chrząszcz ks. Teodor Jankowski 

z Pyskowic przeciwko z Kotorza Wielkiego, pow. 
(niemiecki kandydat) Opole (polski kandydat) 

c) w o k r ę g u w y b o r c z y m Pszczyna-Rybnik 
ks. Viktor Loss ks. Alexander Skowroński 

z Pawłowic, pow. Pszczyna przeciwko z Ligoty, pow. Prudnik 
(niemiecki kandydat) (polski kandydat) 

We wszys tk ich trzech p o j e d y n k a c h wygral i polscy kandydaci , 

k t ó r y c h w przeciwieństwie do n iemieckich, m o ż n a n a z w a ć praw­

d z i w y m i „kapłanami-pol i tykami" . Najbardziej ag i tował ks. Paul 

B r a n d y s , wspierający polskie s towarzyszenia . Ks . T h e o d o r J a n k o w ­

ski, który p o n a d t o zdobył m a n d a t w w y b o r a c h uzupełnia jących, 

n ie b y ł Ś lązakiem z urodzenia, jak w s z y s c y inni tutaj w y m i e n i e n i 

d u c h o w n i , lecz pochodził z Prus W s c h o d n i c h ; pozos tał na Śląsku 

po s tudiach na uniwersytecie we Wrocławiu . B y ł z a t e m przyby­

szem. T y m s a m y m w roku 1907 t rzech spośród pięciu pol sk ich 
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gen u n d g e g e n e i n a n d e r u m ein pol i t i sches M a n d a t kämpften, das 

hat te es in der G e s c h i c h t e des d e u t s c h e n P a r l a m e n t a r i s m u s n o c h 

nicht gegeben. Sicher l ich wird d e s w e g e n m a n c h e r G l ä u b i g e ver­

wirrt w o r d e n sein, u n d g e w i ß wird m a n c h e m die Wahlentschei­

d u n g nicht leicht gefal len sein. Aber das oberschles i sche Volk 

schien sich a u c h an diese Tatsache zu g e w ö h n e n . D a s g roße Aufse­

hen, daß die Kler ikerduel le in ganz D e u t s c h l a n d erregt hatten, leg­

te sich ebenfal ls bald. 

Bei der nächsten Reichstagswahl im Januar 1912, der letzten vor 

d e m 1.Weltkrieg, stellten die Polen weit m e h r geistliche Kandidaten 

auf als die Deutschen. Diesmal traten in sieben national umstri t tenen 

Wahlkreisen zehn Kleriker an, und zwar sieben polnische und drei 

deutsche. Die wiederholten Aufrufe des Breslauer Kardinals K o p p an 

die Geistlichen, sich von der Politik möglichst zurückzuhalten, waren 

also v o m deutschen Klerus m e h r als v o m polnischen befolgt worden. 

A b e r m a l s gab es drei Z w e i k ä m p f e von Geis t l ichen, d o c h stieg 

von deut scher Seite n u r Pfarrer Glowatzk i a b e r m a l s in die politi­

sche Arena. Vier gaben auf, darunter a u c h die für dieses „Geschäf t " 

w e n i g g e e i g n e t e n Pfarrer J o h a n n e s C h r z ą s z c z u n d L u d w i g 

S k o w r o n n e k ; W i l h e l m F r a n k (Ratibor) war w e n i g e M o n a t e vor d e m 

W a h l t e r m i n gestorben. A u c h auf polnischer Seite w u r d e ausge­

wechselt . N u r Paul B r a n d y s u n d T h e o d o r J a n k o w s k i t raten n o c h 

e inmal an. B e i n a h e eine Sensat ion gab es im Wahlkre i s Ratibor, weil 

dort der Pfarrer v o n Lubowitz , J o h a n n e s Banas , e ine v o n vornher­

ein auss ichts lose K a n d i d a t u r für die po ln i sche Seite w a g t e u n d 

schl ießl ich d o c h d e m deutschen B e w e r b e r m i t 4 0 0 0 z u 7 0 0 0 Stim­

m e n unter lag. 

Im J a h r e 1912 kandid ier ten folgende Geis t l iche gegeneinander : 

a ) im Wahlkreis O p p e l n 
Oswald Sonneck Paul Brandys 

aus Königlich Neudorf, gegen Pawlowitz, Kr. Cosel 
Kr. Oppeln (deutsch) (polnisch) 

b) im Wahlkre i s G r o ß Strehli tz 
Joseph Glowatzki Joseph Waida 

aus Wyssoka, Kr. Groß gegen Groß Keltsch, Kr. Groß 
Strehlitz (deutsch) Strehlitz (polnisch) 

c) im Wahlkreis Pleß-Rybnik 
Paul Boidol Paul Pospiech 

aus Radlin, Kr. Rybnik gegen aus Orzegow, Kr. Beuthen 
(deutsch) (polnisch) 

Helmut Neubach 
Politkleriker in Oberschlesien (1848-1933) 



p o s ł ó w do Reichs tagu b y ł o o s o b a m i d u c h o w n y m i ! His tor ia nie­

m i e c k i e g o p a r l a m e n t a r y z m u nie z a n o t o w a ł a do tej pory faktu, ż e b y 

katol iccy duchowni , k tórzy jakiś czas r a z e m studiowal i na uniwer­

sytecie we W r o c ł a w i u i t a m w s e m i n a r i u m d u c h o w n y m mieszkal i 

w sąsiadujących pokojach, w y ś w i ę c e n i przez tego s a m e g o biskupa, 

m i a n o w i c i e ks. k a r d y n a ł a K o p p a , stanęli na arenie pol i tycznej i wal­

czyli p rzec iwko sobie o m a n d a t polityczny. Z p e w n o ś c i ą nie jeden 

wierzący m ó g ł z a z n a ć rozterek z tego p o w o d u i p e w n i e nie jedne­

mu t rudno b y ł o podjąć decyzję w czasie wyborów. J e d n a k ż e n a r ó d 

śląski, j a k się wydaje, przyzwyczaił się i do tego. Wielk ie porusze­

nie, jakie w y w o ł a ł y pojedynki d u c h o w n y c h w c a ł y c h N i e m c z e c h , 

w n e t się u s p o k o i ł o . 

W czas ie n a s t ę p n y c h w y b o r ó w w styczniu 1912 roku (os tatnimi 

przed p ie rwszą wojną światową) Polacy wystawi l i z n a c z n i e wię­

cej k a n d y d a t ó w d u c h o w n y c h niż Niemcy. T y m r a z e m w s i e d m i u 

s p o r n y c h n a r o d o w o ś c i o w o o k r ę g a c h w y b o r c z y c h wys tąpiło dzie­

sięciu d u c h o w n y c h , a m i a n o w i c i e s i e d m i u pol sk ich i t rzech nie­

mieck ich . P o n a w i a n y m a p e l o m b i skupa w r o c ł a w s k i e g o ks. kardy­

nała K o p p a d o osób d u c h o w n y c h , w z y w a j ą c y m ich d o powstrzy­

m a n i a się od polityki, posłuszni byl i raczej n i e m i e c c y d u c h o w n i 

niż polscy. 

Z n o w u m i a ł y miejsce trzy po jedynki p o m i ę d z y d u c h o w n y m i , 

ale ze s t rony niemieckie j - na arenie pol i tycznej wystąpił ty lko ks. 

p r o b o s z c z Glowatzki . Czterech k a n d y d a t ó w z r e z y g n o w a ł o , mię­

dzy n i m i ks. p roboszcz J o h a n n e s Chrząszcz, n iezbyt nadający się 

do takiej sprawy, a także ks. L u d w i g S k o w r o n n e k ; n a t o m i a s t ks. 

W i l h e l m F r a n k (Racibórz) z m a r ł na ki lka mies ięcy przed termi­

n e m wyborów. D o s z ł o do z m i a n r ó w n i e ż po s tronie polskiej . Tyl­

ko ks. Paul B r a n d y s i ks. T h e o d o r J a n k o w s k i wystąpil i p o n o w n i e 

j a k o k a n d y d a c i w wyborach. N i e m a l do sensacji doszło w racibor­

s k i m o k r ę g u wyborczym, g d y ż t a m p r o b o s z c z z Ł u b o w i c , ks. J o ­

h a n n e s B a n a s j ako k a n d y d a t z góry s k a z a n y na n i e p o w o d z e n i e , 

o d w a ż y ł się wystąpić po stronie polskiej i os ta tecznie przegrał z 

k a n d y d a t e m n i e m i e c k i m l iczbą 4 0 0 0 g ł o s ó w d o 7000. 

W roku 1912 kandydowali następujący duchowni przeciwko sobie: 
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Zu Pospiech ist h inzuzufügen, daß er zur Zei t der Wahl nicht 

meh r Kap lan in O r z e g o w war, sondern mehre re M o n a t e vorher, im 

Sep tember 1911 , von Kardina l K o p p als Kreisvikar nach Jauer in 

Niederschles ien versetzt worden war. Der Fürs tb ischof woll te 

durch diese Verse tzung erreichen, daß der überaus rege Politkleri-

ker seine Agi ta t ion in Obersch les ien einstell te. D o c h hat te K o p p bei 

ihm ebenso wenig Erfolg w ie bei dessen ähnl ich akt iven Confrater 

Paul Brandy, der s ich auch um ein Mandat , für das Preußische A b ­

geordne tenhaus bewarb , a l lerdings vergebens . 

Mi t d e m „Beru f " e ines Poli tklerikers war - w i e e ingangs er­

wähn t - n icht unbed ing t ein M a n d a t im preußischen L a n d e s - oder 

im deutschen Re ichspar lament verbunden. Michae l L e w e k z .B. hat 

n iemals für ein solches kandidier t , doch betä t ig te er s ich sehr stark 

im poln ischen V e r e i n s - u n d Pressewesen. Wahrsche in l ich war e r 

von Kardina l K o p p 1911 ähnl ich wie Pospiech u n d B r a n d y s aus po­

l i t ischen Gründen in die entfernte Diaspora versetzt worden . Von 

1913 bis 1917 leitete j ener ehemal ige Sch loßkap lan des Grafen Franz 

v. Bal les t rem den Car i tasverband für Groß-Ber l in und dazu auch 

n o c h die See lsorge für se ine in die Reichshaupts tad t e ingewander­

ten Lands leute . Ke in Wunder , daß die hier genann ten polnischen 

Poli tkleriker nach d e m Z u s a m m e n b r u c h des Kaiser re iches und der 

Wiede rbegründung des poln ischen Staates ihre pol i t i sche Tät igkei t 

mit g roßem Eifer fortsetzten. Waren sie in die Diaspora versetzt 

worden, ei l ten sie sogleich in ihre He ima t Oberschles ien , um sich 

akt iv am A b s t i m m u n g s k a m p f zu betei l igen. L e w e k w u r d e von Kor-

fanty sogar z u m Lei ter der Abte i lung Kirchenfragen im polnischen 

Plebisz i tkommissar ia t ernannt . Ähnl iche Aufrufe des Kardina ls Ber­

t ram an den Klerus zur poln ischen Mäß igung , wie sie sein Vorgän­

ger K o p p er lassen hatte, erreichten be i den po ln i schen Geist l ichen 

nun überhaupt nichts , bei den deutschen dagegen wurden sie wie­

der eher befolgt . 

D ie bekanntes te A u s n a h m e bi ldete auf deu tscher Seite der Rati-

borer Pfarrer Carl Uli tzka, d e m nun die Führungsro l le im politi­

schen Katho l iz i smus zufiel. W ä h r e n d in den übr igen Reichstei len 

die Zent rumspar te i ihren N a m e n behiel t , änder te ihn Uli tzka in 

Oberschles ien b e w u ß t um und nannte sie fortan „Kathol i sche Volks­

par te i" - wenn auch nur für e inige Jahre . Mi t d i e sem Namenswech­

sel soll te eine p rogrammat i sche U m w a n d l u n g vol lzogen werden 

von der Partei der re ichen Grafen wie Bal les t rem zu einer echten 
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a) w o p o l s k i m o k r ę g u w y b o r c z y m 
ks. Oswald Sonneck z Nowej ks. Paul Brandys 
Wsi Królewskiej, pow. Opole przeciwko z Pawłowic, pow. kozielski 

(niemiecki kandydat) (polski kandydat) 

b) w s t rze leckim o k r ę g u w y b o r c z y m 
ks. Joseph Glowatzki Theodor Jankowski 

z Wysokiej, pow. Strzelce przeciwko z Kielczy, pow. Strzelce 
Opolskie (niemiecki kandydat) Opolskie (polski kandydat) 

c) z pszczyńsko-rybnickiego o k r ę g u w y b o r c z e g o 
ks. Paul Boidol ks. Paul Pospiech 

z Radlina, pow. Rybnik przeciwko z Orzegowa, pow. Bytomski 
(niemiecki kandydat) (polski kandydat) 

Jeśl i c h o d z i o ks. Pośpiecha, to na leży dodać, że w czasie wybo­

r ó w n ie b y ł j u ż k a p ł a n e m w O r z e g o w i e , lecz wcześnie j , we wrze­

śniu 1911 roku, został przenies iony przez ks. k a r d y n a ł a K o p p a na 

s t a n o w i s k o w i k a r e g o p o w i a t o w e g o d o J a w o r u n a D o l n y m Śląsku. 

T y m p r z e n i e s i e n i e m bi skup pragnął d o p r o w a d z i ć do tego, aby 

ó w b a r d z o a k t y w n y kapłan-pol i tyk zaprzes tał agitacji. J e d n a k ż e 

ks. bp K o p p w w y p a d k u tego d u c h o w n e g o nie osiągnął sukcesu, 

p o d o b n i e j a k w o b e c jego współbra ta ks. Paula B r a n d y s a , który 

starał się o m a n d a t do prusk iego p a r l a m e n t u , j e d n a k ż e b e z 

p o w o d z e n i a . 

Z „ z a w o d e m " „kapłana-pol i tyka" - j a k j u ż w s p o m n i a n o - m a n ­

dat p o s ł a do pruskiego p a r l a m e n t u lub też n i e m i e c k i e g o parla­

m e n t u Rzeszy, nie był b e z w a r u n k o w o związany. Ks . M i c h a e l 

L e w e k n p . n i g d y nie k a n d y d o w a ł na posła, j e d n a k ż e działał ak­

tywnie w polskich s towarzyszeniach i prasie. P r a w d o p o d o b n i e zo­

stał przenies iony przez ks. k a r d y n a ł a K o p p a w roku 1911 z przy­

c z y n pol i tycznych, p o d o b n i e jak ks ięża Posp iech i Brandys , do od­

ległej diaspory. Od roku 1913 do 1917 ten b y ł y k a p e l a n z a m k o w y 

Grafa F r a n z a v o n Bal les t rema k ierował z w i ą z k i e m Car i tas dla 

W i e l k i e g o Ber l ina (miasto z najbl iższymi okol icami) a o p r ó c z tego 

d u s z p a s t e r s t w e m swoich z iomków, k tórzy przenieś l i się do stoli­

cy Rzeszy. Nic dz iwnego, że w y m i e n i e n i tu polscy „kapłani-poli-

t y c y " po u p a d k u cesarstwa i o d r o d z e n i u p a ń s t w a polsk iego 

k o n t y n u o w a l i swoją działa lność pol i tyczną z w i e l k i m zaanga­

ż o w a n i e m . Jeśl i zostal i przenies ieni do diaspory, n a t y c h m i a s t po­

wracal i na swój ojczysty G ó r n y Śląsk, aby się w ł ą c z y ć aktywnie 

w walkę plebiscytową. Ks . L e w e k został n a w e t m i a n o w a n y przez 

Kor fantego k i e r o w n i k i e m referatu ds. p r o b l e m ó w k o ś c i e l n y c h 
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Partei des Volkes . D e r aus e infachen Verhäl tn issen s t ammende 

Uli tzka konnte dank seiner großen H a u s m a c h t z u m führenden 

deutschen Poli t iker des Landes wäh rend der Weimare r Republ ik 

aufsteigen, so daß m a n ihn im Lande den „ungekrön ten Kön ig von 

O b e r s c h l e s i e n " n a n n t e . D i e s e r 

Sche rzname hatte in der Tat seine 

Berecht igung. Lei tete Ul i tzka doch 

nicht nur den Provinz ia lausschuß 

der 1919 auch auf sein Bet re iben 

gegründe ten neuen Provinz , son­

dern hat te er auch andere Schlüssel­

s te l lungen inne. N iema l s besaß in 

Obersch les i en der Kle rus soviel 

M a c h t w ie un te r se iner „Regie­

rung". A u c h e inen Geis t l ichen - lei­

der e inen nicht sehr geeigneten -

ber ie f e r z u m Provinzia lkonserva-

tor. Ahn l i ch w ie Glowatzki wurde 

er in den Vors tand der Reichstags- Carl Ulitzka 

fraktion gewähl t und war 1928 so­

gar als Nachfolger von Wi lhe lm M a r x im A m t des Parteivorsitzen­

den im Gespräch . 

A l l e r d i n g s ha t t e P rä la t U l i t zka nicht a l le g e i s t l i ch en Mi tbrü­

der h i n t e r s ich . V o n s e i n e n po l i t i s chen G e g n e r n se i en l ed ig l i ch 

z w e i genann t , u n d z w a r de r in O r n o n t o w i t z , K r e i s Zabrze, gebo­

r ene Pau l N i e b o r o w s k i , Pfar rer von R e i c h t a l , K r e i s N a m s l a u , 

u n d de r i n R a t i b o r g e b o r e n e Pfar re r v o n M a r k o w i t z , Edga r 

Wol f . N i e b o r o w s k i , U l i t z k a s Conf ra t e r aus d e m s e l b e n Weihe­

j a h r g a n g , w a r Po l i t k l e r ike r mi t s cha r fe r Fede r , de r zah l re i che 

V e r ö f f e n t l i c h u n g e n ü b e r O b e r s c h l e s i e n m i t s t a rk deu t schna t io ­

n a l e r o d e r ga r na t i ona l i s t i s che r T e n d e n z ve rö f fen t l i ch te . E r be­

s c h u l d i g t e U l i t z k a u . a., zu n a c h g i e b i g g e g e n ü b e r d e n Po len zu 

se in . E d g a r Wolf , de r zweite o b e r s c h l e s i s c h e R e i c h s t a g s a b g e o r d ­

n e t e z w i s c h e n 1921 u n d 1929, galt a l s e in „ s c h w a r z e Schaf", wei l 

e r s i ch n i ch t de r Z e n t r u m s p a r t e i , s o n d e r n de r Deu t schna t iona ­

len V o l k s p a r t e i a n s c h l o ß . D a M a r k o w i t z n u r w e n i g e K i lome te r 

von R a t i b o r en t fe rn t liegt, fuhr e r fünf J a h r e l ang mi t d e m Zug 

v o n do r t aus n a c h Be r l i n - abe r woh\ k a u m z u s a m m e n mi t Ulitz­

ka . W e n n m a n b e d e n k t , d a ß O b e r s c h l e s i e n i n s g e s a m t led ig l ich 
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w p o l s k i m komisar iac ie p leb i scy towym. P o d o b n e apele ks. kardy­

nała B e r t r a m a do kleru o pol i tyczne u m i a r k o w a n i e , tak jak to czy­

nił j e g o p o p r z e d n i k ks. bp K o p p , nic nie w s k ó r a ł y u d u c h o w i e ­

ństwa o orientacj i propolskiej , zna jdowały n a t o m i a s t o d z e w u du­

c h o w i e ń s t w a n iemieck iego . 

Najbardziej z n a n y m wyjątkiem po stronie n iemieckie j b y ł raci­

borski p r o b o s z c z ks. Carl Uli tzka, k t ó r e m u przypadła w udzia le 

rola p r z y w ó d c z a w p o l i t y c z n y m kato l icyzmie . O ile w i n n y c h czę­

ściach R z e s z y Partia C e n t r u m z a c h o w a ł a swoją nazwę, to ks. 

Ul i tzka z m i e n i ł j ą na G ó r n y m Śląsku ś w i a d o m i e na „Katol icką Par­

tią L u d o w ą " , chociaż trwało to ty lko kilka lat. Zmiania jąc n a z w ę 

pragnął d o p r o w a d z i ć do p r o g r a m o w e j z m i a n y partii b o g a t e g o G r a ­

fa v o n Bal les t rema na p r a w d z i w a partię ludową. Ks. Ul i tzka, po­

c h o d z ą c y ze s k r o m n y c h warstw, dzięki swojej sile m ó g ł stać się 

w i o d ą c y m n i e m i e c k i m pol i tyk iem tego kraju w czasie Republ ik i 

Weimarskie j , tak iż zyskał sobie m i a n o „nie k o r o n o w a n e g o króla 

G ó r n e g o Ś ląska" . To d o w c i p n e p r z e z w i s k o b y ł o w rzeczywistości 

u z a s a d n i o n e . Ks . Uli tzka b o w i e m nie ty lko k ierował komis ją pro-

winc ja lną nowej prowincj i górnośląskie j , powołane j w roku 1919 

w s k u t e k j e g o zabiegów, ale za jmował także inne k l u c z o w e stanowi­

ska. Na G ó r n y m Śląsku nigdy kler nie był tak potężny, jak za j e g o 

. rządów". Na konserwatora prowinq 'a lnego p o w o ł a ł także o s o b ę 

d u c h o w n ą , niestety niezbyt się do tego się nadającą. P o d o b n i e jak 

ks. Glowatzki , został w y b r a n y p r z e w o d n i c z ą c y m frakcji w Reichsta­

gu i w 1928 roku m ó w i o n o o n i m j a k o o n a s t ę p c y W i l h e l m a M a r x a 

na s tanowisku p r z e w o d n i c z ą c e g o partii . 

J e d n a k ż e za ks. prała tem U l i t z k a n ie stali w s z y s c y j e g o d u c h o w ­

n i współbrac ia . W ś r ó d j e g o p o l i t y c z n y c h p r z e c i w n i k ó w na leży 

w y m i e n i ć dwóch, a m i a n o w i c i e ks. Paula N i e b o r o w s k i e g o , uro­

d z o n e g o w O r n o n t o w i c a c h , w p o w i e c i e zabrzańsk im, p r o b o s z c z a 

w Rychta lu, pow. n a m y s ł o w s k i (obecnie p o w i a t K ę p n o , woje­

w ó d z t w o wie lkopolsk ie) oraz u r o d z o n e g o w R a c i b o r z u probosz­

cza w M a r k o w i c a c h , ks. E d g a r a Wolfa. Ks . N i e b o r o w s k i , konfra-

ter Ul i tzki z tego s a m e g o rocznika, b y ł „ k a p ł a n e m - p o l i t y k i e m " 

m a j ą c y m ostre pióro, publ iku jącym l iczne p i s m a o G ó r n y m 

Śląsku przejawiające si lną n i e m i e c k ą orientację po l i tyczną lub na­

wet naq'onal is tyczna. O s k a r ż y ł m. in. ks. Ul i tzkę o to, że jest zbyt 

ł a g o d n y w o b e c Polaków. Ks . E d g a r Wolf, drugi górnoś ląski poseł 

do Reichstagu, m i ę d z y r o k i e m 1924 a 1929, u c h o d z i ł za „ c z a r n ą 
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s e c h s A b g e o r d n e t e i n d e n R e i c h s t a g s c h i c k t e , b i l d e t e n z w e i K l e ­

r i k e r e i n e n h o h e n P r o z e n t s a t z . 

D i e p o l n i s c h e M i n d e r h e i t , d ie b e i d e n W a h l e n k a u m n o c h 2 % 

d e r S t i m m e n e r r e i c h t e , s te l l te n a c h 1 9 1 9 für d e n R e i c h s t a g kei­

n e n A b g e o r d n e t e n m e h r . D i e e h e m a l i g e n p o l n i s c h e n Pol i tk ler i-

k e r a u s d e r K a i s e r z e i t s i e d e l t e n , w e n n s ie n i c h t s c h o n v o r h e r 

d o r t g e l e b t h a t t e n , i n d e n v o m R e i c h a b g e t r e n n t e n Tei l O b e r ­

s c h l e s i e n s , i n d i e W o j e w o d s c h a f t Ś ląsk, über . G e w i ß a u c h w e g e n 

i h r e r p o l i t i s c h e n V e r d i e n s t e , d ie s ie s i c h i m K a i s e r r e i c h u n d wäh­

r e n d des A b s t i m m u n g s k a m p f e s e r w o r b e n h a t t e n , s t i e g e n sie i n 

d e r H i e r a r c h i e d e s 1 9 2 5 g e g r ü n d e t e n B i s t u m s K a t t o w i t z i n h o h e 

S t e l l u n g e n auf. M i c h a e l L e w e k a m t i e r t e w ä h r e n d d e s k i r c h e n ­

r e c h t l i c h e n U m b r u c h s als „ A p o s t o l i s c h e r A d m i n i s t r a t o r für Pol-

n i s c h - O b e r s c h l e s i e n " , e h e A u g u s t i n H l o n d d i e s e s A m t über­

n a h m . N e b e n P a u l B r a n d y s w u r d e e r i n d a s s e c h s k ö p f i g e 

K a t t o w i t z e r D o m k a p i t e l b e r u f e n . I n d e n J a h r e n 1 9 3 3 / 3 4 gal t L e ­

w e k s o g a r als „ e p i s k o p a b e l " , d.h., e r z ä h l t e z u d e n K a n d i d a t e n 

für d e n B i s c h o f s s t u h l v o n K a t t o w i t z . 

A u f G r u n d d e s W a h l r e c h t s , das für d e n P r e u ß i s c h e n L a n d t a g 

galt, k o n n t e d i e p o l n i s c h e M i n d e r h e i t O b e r s c h l e s i e n s w ä h r e n d 

d e r W e i m a r e r R e p u b l i k d o c h - w e n n a u c h n u r für e i n e Leg i s la­

t u r p e r i o d e ( 1 9 2 5 - 1 9 2 8 ) - e i n e n A b g e o r d n e t e n n a c h B e r l i n schi­

c k e n , u n d z w a r O e s l a u s K l i m a s , d e n l a n g j ä h r i g e n P f a r r e r v o n 

T a r n a u , K r e i s O p p e l n , d e r ü b r i g e n s e b e n s o w i e M i c h a e l L e w e k 

S c h l o ß k a p l a n b e i m G r a f e n B a l l e s t r e m g e w e s e n war. D e r Pol i tk le-

r i k e r K l i m a s , d e r a u c h d e m P r o v i n z i a l l a n d t a g a n g e h ö r t e , galt 

a l s u n u m s t r i t t e n e r F ü h r e r d e r p o l n i s c h e n M i n d e r h e i t z w i s c h e n 

1 9 2 1 u n d 1 9 3 3 . I m L a n d t a g h a t t e e r n u r e i n e n d e u t s c h e n Confra-

ter a u s s e i n e r H e i m a t u n d d a z u e i n e n , d e r l a n g e n i c h t s o be­

k a n n t w a r w i e er. 

Z u s a m m e n f a s s e n d stellt s ich die Frage, w a r u m der kathol ische 

Klerus in Obersch les ien a u c h in der Politik e ine derart starke Füh­

rungsposi t ion e i n n e h m e n konnte . F o l g e n d e zwei G r ü n d e dürften 

anzuführen sein: 

1. A n d e r s als in d e n rein oder ü b e r w i e g e n d d e u t s c h e n Kreisen 

l inks der O d e r gab es in d e n ganz ü b e r w i e g e n d poln i schen Kreisen 

rechts des Flusses e twa bis zur J a h r h u n d e r t w e n d e k a u m ein boden­

ständiges Bi ldungsbürger tum, das gee ignete Kandidaten, vor allem 

Juristen, für pol i t i sche Posten hat te hervorbr ingen k ö n n e n . D i e Füh-
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o w c ę " , g d y ż nie przyłączył się do partii C e n t r u m , ale do N i e m i e c ­

kiej Ludowej Partii N a r o d o w e j ( D e u t s c h n a t i o n a l e Volskparte i) . Po­

n i e w a ż M a r k o w i c e znajdują się w odległośc i ki lku k i l o m e t r ó w od 

Raciborza, przez p ięć lat j eździł poc iąg iem s tamtąd do Ber l ina -

ale nie r a z e m z ks. Ulitzką. Jeśl i się w e ź m i e p o d uwagę, że G ó r n y 

Śląsk w y s y ł a ł do Reichs tagu r a z e m sześciu posłów, to d w ó c h 

k a p ł a n ó w s tanowiło znaczący odsetek. 

M n i e j s z o ś ć polska, która w czas ie w y b o r ó w u z y s k a ł a z a l e d w i e 

2% głosów, po roku 1919 nie w y s t a w i a ł a już posła do R e i c h s t a g u . 

D a w n i po l scy kapłani-pol i tycy z okresu cesars twa przesiedli l i się, 

o ile n ie mieszka l i tam wcześnie j , do w o j e w ó d z t w a „ś ląsk iego", 

do tej części G ó r n e g o Śląska, który został o d d z i e l o n y od Rzeszy. 

Z p e w n o ś c i ą za działa lność w czasach cesars twa i za zasługi 

p o ł o ż o n e w czas ie walki p lebiscytowej o t rzymal i w y s o k i e s tanowi­

ska w hierarchi i b i skupstwa ka towick iego, p o w o ł a n e g o w roku 

1925. K s . M i c h a ł L e w e k w czasie kośc ie lno-prawnego podz iału 

u r z ę d o w a ł j a k o apostolski adminis t ra tor dla „pol sk iego G ó r n e g o 

Ś ląska" , z a n i m ks. August H l o n d przejął ten urząd. O b o k ks. Pau­

la B r a n d y s a został p o w o ł a n y do sześc ioosobowej kapi tuły katedry 

katowickie j . W latach 1933/34 ks. L e w e k u c h o d z i ł n a w e t za „epi-

scopabi l i s " , to z n a c z y zal iczał się do k a n d y d a t ó w na tron b i skupi 

w K a t o w i c a c h . 

Na p o d s t a w i e prawa w y b o r c z e g o obowiązu jącego dla pruskie­

go L a n d t a g u , polska mnie j szość n a r o d o w a G ó r n e g o Śląska, w cza­

sie t rwania Republ ik i Weimarskie j m o g ł a w y s ł a ć do Berl ina, na­

wet jeśli to b y ł o tylko na jeden okres legis lacyjny (1925-1928) , jed­

n e g o posła, a m i a n o w i c i e ks. C z e s ł a w a Kl imasa, wie lo le tn iego 

p r o b o s z c z a w Tarnowie, w powiec ie opol sk im, który zresztą tak 

jak ks. M i c h a ł L e w e k był k a p e l a n e m z a m k o w y m u Grafa Bal lestre-

m a . K s . Kl imas, kapłan-polityk, także poseł do ś ląskiego parla­

m e n t u prowincja lnego, u c h o d z i ł za n i e k w e s t i o n o w a n e g o przy­

w ó d c ę polskiej mnie jszości m i ę d z y r o k i e m 1921 a 1933. W Landta­

gu m i a ł ty lko j e d n e g o n i e m i e c k i e g o kolegę ze swojej o jczyzny i w 

d o d a t k u takiego, który przez długi czas nie był tak z n a n y j a k on. 

Reasumując, powstaje pytanie: d laczego katol icki k ler na G ó r ­

n y m Śląsku przejął także w pol i tyce tak m o c n ą pozycję przy­

wódczą, jakiej n ie b y ł o w żadnej innej części N i e m i e c , wyłączając 

z tych r o z w a ż a ń P o z n a ń i Prusy Z a c h o d n i e . M o ż n a p o d a ć d w i e na­

stępujące przyczyny: 
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rungsschichten w a r e n meis t import ier t w o r d e n u n d dazu überwie­

gend evangel isch. 

2 . B e i d e m h o h e n A n s e h e n , d a s d ie fast a u s s c h l i e ß l i c h a u s klei­

n e n V e r h ä l t n i s s e n s t a m m e n d e n G e i s t l i c h e n i n d e m z u ü b e r 9 0 % 

k a t h o l i s c h e n O b e r s c h l e s i e n g e n o s s e n , ist e s n i c h t v e r w u n d e r ­

l ich, d a ß d ie G l ä u b i g e n i h n e n a u c h p o l i t i s c h e F ü h r u n g s ä m t e r zu­

t r a u t e n . D e r K l e r u s b e s a ß e i n e n w e i t g r ö ß e r e n E i n f l u ß a u f das 

V o l k als d e r A d e l , d ie z w e i t e El i te v o n d a m a l s . W e n o d e r w a s 

d e r P f a r r e r e m p f a h l - n i c h t s e l t e n a u c h v o n d e r K a n z e l - , der 

o d e r d a s w u r d e g e w ä h l t . 

Eine G e s c h i c h t e Obersch les iens ohne die Pol i tkler iker be ider Na­

t ional i täten k a n n nicht geschr ieben werden. N a m e n wie Joseph 

Schaffranek, F r a n z Heide, L u d w i g S k o w r o n n e k , J o h a n n Kapitza, 

Paul Brandys, Paul Pospiech u n d Carl Ul i tzka s ind u n t r e n n b a r mit 

der E n t w i c k l u n g des Landes , insbesondere m i t der Nationalitäten­

frage im 19. u n d 20.Jahrhundert , verbunden. D i e oberschles ischen 

Poli tkler iker verkörper ten die U n i o n u n d K o m b i n a t i o n zweier Füh­

rungsschichten in e iner Person, d e n Kler iker u n d d e n Politiker, 

dazu in e iner D i m e n s i o n , wie sie es in ganz D e u t s c h l a n d sonst nir­

g e n d s g e g e b e n hat. 
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1. Inaczej n iż w całkowic ie n i e m i e c k i c h lub z p r z e w a g ą n iemiec­

kich m i e s z k a ń c ó w p o w i a t a c h po lewej s tronie O d r y - w p o w i a t a c h 

z p r z e w a g ą ludnośc i polskiej po prawej s t ronie tej rzeki, do mnie j 

więcej p r z e ł o m u wieków, nie is tniało r o d z i m e w y k s z t a ł c o n e miesz­

c z a ń s t w o , k t ó r e m o g ł o b y w y s u n ą ć s t o s o w n y c h k a n d y d a t ó w , 

przede w s z y s t k i m prawników, na s tanowiska pol i tyczne. Wars twy 

p r z y w ó d c z e b y ł y p r z e w a ż n i e „ i m p o r t o w a n e " a w d o d a t k u z w y k l e 

ewangel ickie . 

2 . Biorąc p o d u w a g ę wysokie poważanie, j a k i m cieszyl i się du­

c h o w n i w y w o d z ą c y się n i e m a l wyłącznie ze s k r o m n y c h w a r s t w na 

G ó r n y m Śląsku, b ę d ą c y c h w 9 0 % katol ickimi, nie b u d z i zdziwie­

nia, że wierzący powierza l i im p r z y w ó d c z e funkcje pol i tyczne. Kler 

m i a ł o wie le większy w p ł y w na lud niż arystokracja - druga elita 

t a m t e g o okresu. K o g o lub co proboszcz polecał - n i e r z a d k o także z 

a m b o n y - tego lub to lud wybierał. 

N i e m o ż n a napisać historii G ó r n e g o Śląska, n ie uwzględnia jąc 

k a p ł a n ó w - p o l i t y k ó w o b u n a r o d o w o ś c i . Takie n a z w i s k a księży, jak 

J o s e p h Schaffranek, Franz Heide, L u d w i g S k o w r o n n e k , J o h a n n K a -

pitza, Paul Brandys, Paul Pospiech i Car l Ul iz tka są n ierozerwalnie 

związane z rozwojem tego regionu, zaś g ł ó w n i e z kwest ią narodo­

w o ś c i o w ą w X I X i XX wieku. G ó r n o ś l ą s c y kapłani-pol i tycy uciele­

śniali unię i z a r a z e m kombinac ję d w ó c h w i o d ą c y c h w a r s t w w jed­

nej postaci : d u c h o w n e g o i polityka, w d o d a t k u w t a k i m w y m i a r z e , 

jak i n ie is tniał n igdzie w całych N i e m c z e c h . 

Przekład: Joanna Rostropowicz 
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I r m a Koz ina 

Der grüne Fürst, Herr von Muskau 

D a s Jahr 2004 brachte für die Schlesier einen besonderen Höhe­

punkt, denn nach jahrzehntelangen B e m ü h u n g e n wurde die Parkanla­

ge des Fürsten H e r m a n n von Pückler-Muskau z u m Weltkulturerbe er­

klärt und auf die Liste der U N E S C O gesetzt. Dieser berühmte deutsche 

Romant iker wohnte in der Lausitz, die nach der Verwaltungsreform im 

Jahre 1815 ein Teil von Schlesien wurde. Der heute durch die Grenze an 

der Lausitzer Neiße geteilte Park befindet sich teilweise im deutschen 

Bad M u s k a u u n d im größeren Teil im polnischen M u ż a k ó w (Łęknica). 

Er ist der berühmteste schlesische Park aus der Zeit Joseph von Eichen­

dorffs. Weil dieser Park unter den Schutz gestellt wurde, der nur den 

wertvollsten Objekten des Weltkulturerbes zusteht, ist es richtig den Le­

sern unserer „Hefte" die Geschichte der Parkanlage und die Gestalt des 

Gründers näher zu bringen. 

Die Person des Fürsten H e r m a n n von Pückler-Muskau (1785-1872) 

verbinden wir heute oft auch mit d e m weltbekannten Speiseeis. Ob­

wohl Pückler ein Feinschmecker war, ist er nicht der Erfinder „dieser 

Leckerei" . Ein pfiffiger Cottbusser Konditormeister bat den unter chro­

nischen Geldmangel leidenden Fürsten um die Erlaubnis, seinen Na­

m e n für die Eisspezialität verwenden zu dürfen: natürlich gegen „klin­

gende M ü n z e " . Be im „Kranzler" in Berl in servierte m a n das Eis unter 

d e m N a m e n „Tutti-Frutti", den m a n aus e inem von Pückler im Jahre 

1834 herausgegebenen B u c h entnahm. Zu seinen Lebzeiten erfreute 

sich der Fürst hoher Anerkennung als unkonventionel ler Draufgän­

ger, „arbiter elegantiae", der extravagant die Damenwel t faszinierte, 

aber auch bei der Fachwelt als leidenschaftlicher Gartengestalter. Bio­

graphen, die über die Ausbi ldung des Fürsten schreiben, erwähnen als 

wichtig das Jahr 1801, wo er als fünfzehnjähriger Adept vieler Schulen 

und Bildungsstätten für hochgeborene Jungen sich in Leipzig befand, 

um Jura zu studieren. D i e Vorstellung der Lehrer und der Ideen, die da­

mals die Universitätsgemeinschaft gestalteten, wäre zwecklos, weil 
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I r m a K o z i n a 

Zielony książę, Pan na Mużakowie 

R o k 2 0 0 4 ś w i ę t o w a n y był przez Ś l ą z a k ó w jako szczególny. O t o 

b o w i e m po wie lu dziesiątkach lat s tarań na ś w i a t o w ą listę zabyt­

k ó w c h r o n i o n y c h został wpi sany p a r k księcia H e r m a n n a von 

Pückler-Muskau, s łynnego r o m a n t y k a n i e m i e c k i e g o mieszka jącego 

na z iemi łużyckie j , która po z m i a n a c h adminis t racy jnych z 1815 

roku stała się częścią prowinq'i śląskiej. Podz ie lony dzisiaj granicą 

na N y s i e Łużyckie j park, znajdujący się c z ę ś c i o w o w n i e m i e c k i m 

B a d M u s k a u , w znacznej zaś m i e r z e po stronie polskiej w M u ż a k o ­

wie (Łęknica) , jest b e z wątpienia na j słynnie j szym ś ląskim p a r k i e m 

z c z a s ó w J o s e p h a von Eichendorff . Z uwagi na objęcie parku 

o c h r o n ą przysługującą na jcennie j szym o b i e k t o m ś w i a t o w e g o dzie­

dzictwa ku l turowego warto jest p r z y p o m n i e ć C z y t e l n i k o m na­

szych " Z e s z y t ó w " dzieje parku i sy lwetkę j e g o założycie la . 

O s o b a k s i ę c i a H e r m a n n a v o n 

Pückler-Muskau (1785-1872) kojarzy 

się dzisiaj najczęściej ze z n a n y m i na 

c a ł y m świecie lodami . J a k twierdzą 

złośliwi, p e w i e n cukiernik w Cot tbus 

miał w y ł u d z i ć b ą d ź nawet w y k u p i ć 

u wiecznie c ierpiącego na brak pienię­

d z y ks ięcia m o ż l i w o ś ć posług iwania 

się j e g o n a z w i s k i e m . U „ K r a n z l e r a " 

w Berl inie lody te p o d a w a n o p o d 

n a z w ą „Tutt i-Frut t i " , z a c z e r p n i ę t ą 

z tytułu wydane j w 1834 r. książki Pü-

cklera . W c z a s a c h j e m u w s p ó ł c z e ­

snych książę cieszył się u z n a n i e m j a k o 

n i e k w e s t i o n o w a n y „ a r b i t e r e legan-

t i a e " , fa scynując e k s t r a w a g a n c j a m i 

i n i e k o n w e n c j o n a l n o ś c i ą p o g l ą d ó w . ^ 
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das ganze Vorhaben von Pückler sich nur auf die Absicht beschränkte, 

Pückler zeigte sich wenig in der Lehranstalt, er zog die Teilnahme am 

gesellschaftlichen Leben mit Empfängen vor, saß am Spieltisch und 

machte große Schulden, was auf das Vaterhaus viele Gläubiger zog. 

Bis heute sollen noch in Leipzig d ie Kavalkaden des Fürsten mit Pfer­

den durch die Elster und die zahlreichen Duelle nicht in Vergessenheit 

geraten sein. Verfolgt von Gläubigern und Sekundanten verließ Pück­

ler schon im Jahre 1802 Leipzig und rekrutierte sich im Gards du 

Corps in Dresden ein. Trotz der Gefahr der Enterbung und des Verlu­

stes der Hälfte der ihm v o m Vater ausgezahlten Unterstützung, verän­

derte er seine Lebensweise nicht. Er unternahm dann Reisen zuerst 

über B ö h m e n nach Wien, später nach München, Luzern, Mailand 

R o m und Paris. Wegen finanzieller Schwierigkeiten bewegte er sich 

meistens zu Fuß und erfreute sich bei dieser Gelegenhei t an der Schön­

heit der ihn umgebenden Natur. Nach Muskau k a m er erst 1810 zu­

rück, als er von der tödlichen Krankheit seines Vaters erfuhr. Ende Ja­

nuar 1811 übernahm er als einziger männl icher N a c h k o m m e das 

väterliche Gut. Sein Entschluß stand sofort fest, den Besitz ästhetisch 

zu verändern und einen Landschaftsgarten zu schaffen. 

Diese Mission, die Pückler mit seinem eigenen Leben verbunden 

hat, wurde von ihm, nach seiner Rückkehr von einer erneuten Reise 

nach London, präzisiert. Während dieser Reise kristallisierte sich die 

Idee der Gründung eines breit verstandenen Gesamtkunstwerks. Es 

sollte ein Werk sein, das in sich alle Bereiche der bi ldenden Künste ver­

eint, und das für diese Kunstziele den R a u m als Ausschnit t des Makro­

kosmos, ausgenommen aus der Realität aber gleichzeitig in ihr verblie­

ben, annektiert. Es sollte geschlossen sein mit Grenzen, die aus den 

Eigentumsverhältnissen hervorgehen, aber gleichzeitig offen, weil es 

die U m g e b u n g durch seine Richtung in das Ideenzentrum des Vorha­

bens vereint. Dieses Gesamtkunstwerk sollte der Landschaftspark in 

Muskau werden. 

Letztlich umfaßte der Park in Muskau eine Fläche von 1000 Hektar 

der kleinere Teil mit dem Palast befindet sich, wie schon erwähnt, auf 

der deutschen Seite, der größere dagegen in Polen. Die landschaftliche 

Gestaltung des Gesamtkunstwerks ist nicht nur eine Nachahmung der 

Anlegung von Gärten, womit man in England angefangen hat, wobei 

ohne Zweifel dieser englische Kunstbereich besonders den Fürsten fas­

zinierte und das P rogramm seiner Reise in dieses Land beträchtlich be­

einflußte. Seine Entschlossenheit be im Erwerben des Wissens über die 
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Biografowie piszący o wyksz tałceniu księcia wymienia ją j a k o wa­

żny 1801 r., k iedy j a k o piętnastoletni adept szeregu szkół i 

z a k ł a d ó w w y c h o w a w c z y c h dla dobrze u r o d z o n y c h c h ł o p c ó w zna­

lazł się on w L i p s k u z z a m i a r e m s tudiowania prawa. Przedstawia­

nie w y k ł a d o w c ó w i idei kształtujących ó w c z e s n e l ipskie ś rodowi­

sko uniwersyteckie nie b y ł o b y j e d n a k celowe, ponieważ rzecz cała 

skończyła się na zamiarze . Pi ickler pojawiał się na uczelni rzadko, 

spędzając chętniej czas na uczes tn iczeniu w przyjęciach i życiu to­

warzyskim, k tórego w y s t a w n o ś ć ściągnęła na d o m j e g o ojca licz­

n y c h wierzyciel i . Do dzisiaj r z e k o m o przetrwała w Lipsku p a m i ę ć 

o szarżach k o n n y c h księcia w p ł a w przez Elsterę i l icznych pojedyn­

kach. N ę k a n y przez wierzyciel i i s e k u n d a n t ó w Pi ickler j u ż w 1802 

r. opuśc ił uniwersyteckie mias to i zaciągnął się do G a r d s du Corps 

w Dreźnie . P o m i m o groźby wydz iedz iczenia i utraty p o n a d 

p o ł o w y w y p ł a c a n y c h mu przez ojca a p a n a ż y nie z m i e n i ł trybu ży­

cia, podejmując d o d a t k o w o p o d r ó ż e po Europie : najpierw przez 

C z e c h y d o Wiednia, p o t e m d o M o n a c h i u m , Lucerny, M e d i o l a n u , 

R z y m u i Paryża. Ze w z g l ę d u na kłopoty f inansowe p r z e m i e s z c z a ł 

się p r z e w a ż n i e pieszo, delektując się p i ę k n e m otaczającej go natury. 

Do M u ż a k o w a wrócił dopiero w 1810 r. na wieść o śmiertelnej cho­

robie ojca. W k o ń c u stycznia 1811 r. j a k o j e d y n y m ę s k i p o t o m e k 

objął o jcowski majątek, od początku postanawia jąc zająć się podnie­

s ieniem es te tycznych w a l o r ó w dóbr. 

Misja, j a k ą Piickler związał z w ł a s n y m p r z e z n a c z e n i e m , została 

przez księcia sprecyzowana w 1815 roku, po p o w r o c i e z p o d r ó ż y 

do L o n d y n u , podczas której wykrys ta l izowała się idea s tworzenia 

zakro jonego na szeroką skalę Gesamtkunstwerk. M i a ł o n i m b y ć 

dzieło j e d n o c z ą c e wszystkie dz iedziny sztuk p las tycznych i anek­

tujące dla ce lów artystycznych przes t rzeń s tanowiącą p e w i e n wyci­

n e k m a k r o k o s m o s u , wyjęty z rzeczywistości , ale j e d n o c z e ś n i e 

w niej pozostawiony, zamknię ty - g d y ż mający granice wynika jące 

ze s t o s u n k ó w własnośc iowo-prawnych, ale j e d n o c z e ś n i e otwarty -

bo inkorporujący otoczenie poprzez u k i e r u n k o w a n i e go w stronę 

i d e o w e g o c e n t r u m przedsięwzięcia. O w y m Gesamtkunstwerk stać 

się miał m u ż a k o w s k i park krajobrazowy. 

Ostatecznie park w M u ż a k o w i e objął s w y m zas ięg iem p o n a d 

1000 ha gruntu, mnie jsza jego część w r a z z p a ł a c e m znajduje się dzi­

siaj, j ak j u ż w s p o m n i a n o , po stronie niemieckie j , większa n a t o m i a s t 

w Polsce. Koncepc ja kra jobrazowego Gesamtkunstwerk n ie wydaje , 
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dortigen Parkanlagen brachte ihm die bösartige Bezeichnung eines 

Ausländers, der die englische Sprache schlecht beherrschend, Großbri­

tannien mit dem Notizbuch durchstreift, „um etwas zu verstehen, was 

ihm nicht gegeben wurde, zu verstehen". Auf so eine Art und Weise 

wurde Pückler von Charles Dickens im Buch „Klub des Herrn Pick­

wick" verewigt. Charles Dickens hat damit an dem Fürsten Rache ver­

übt, und zwar für die Worte der Sympathie, die er für die um ihre Un­

abhängigkeit kämpfenden Irländer in seinen Büchern fand. 

Die Struktur der Parkanlage in Bad Muskau stützte sich auf eine 

Freisetzung eines Teiles aus dem ganzen Raum, aus dem ein unabhän­

giger Mikrokosmos entstand. Dieser sollte nach ähnlichen Regeln funk­

tionieren, wie der ganze Raum, aus dem er ausgesondert wurde. Nach 

diesem Plan wurde der Fürstenpalast das Ideenzentrum nicht nur für 

die Güter des Eigentümers, sondern auch für die naheliegende Stadt 

Die Stadt selbst, t rotzdem diese einen anderen Status besaß als der 

Grund und Boden, der Pückler gehörte, wurde auch einbezogen, sie 

war noch immer seiner Macht unterstellt, vor allem noch aus geschicht­

lichen Gründen. Die als Famil ienmausoleum im Park geplante Kapelle 

sollte in ihrer Bauform dem frühzeitlichen Christentum dieser Gebiete 

entsprechen. Dass diese bis jetzt nicht vorhanden war, lag an den Ah-
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się b y ć w t y m przypadku jedynie n a w i ą z a n i e m do s p o s o b u zakład­

ania o g r o d ó w z a p o c z ą t k o w a n e g o w Anglii, choć b e z wątpienia 

ta dz iedzina angielskiej sztuki szczególnie fascynowała księcia 

i w znacznej m i e r z e kształ towała p r o g r a m j e g o podróży do tego kra­

ju. J e g o determinacja w z d o b y w a n i u w i e d z y o tamte jszych parkach 

przyczyniła się do przydania mu złośliwej opini i c u d z o z i e m c a , któ­

ry nie znając d o b r z e języka angie lskiego przemierzał W i e l k ą Bryta­

nię z notesem, próbując „ z r o z u m i e ć coś, czego nie b y ł o mu dane 

z r o z u m i e ć " . W taki sposób utrwalił Pi icklera Char les D i c k e n s 

w „Klubie P i c k w i c k a " , b iorąc o d w e t za głoszone w ks iążkach księ­

cia słowa sympat i i p o d a d r e s e m walczących o n iepodległość Ir land­

czyków. 

Struktura p a r k o w e g o założenia w B a d M u s k a u , oparta na wy­

dzie leniu z przestrzeni rzeczywistej p e w n e g o jej f ragmentu i utwo­

rzeniu z n iego s a m o w y s t a r c z a l n e g o m i k r o k o s m o s u , zakładała j e g o 

funkcjonowanie na zasadach p o d o b n y c h do tych panujących 

w przestrzeni, z jakiej został on wydzielony. I d e o w y m c e n t r u m 
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nen Pücklers, weil diese sich mehr mit den irdischen Problemen befaßt 

hatten. Im Innern der Kapelle, hinter dem Hauptaltar, sollte sich ein 

Gang befinden, der in einen dunklen Tempel führte mit einer Nische, 

in der die Statue des Apol lo stand. Auf diese Art wollte Pückler darauf 

hinweisen, daß der Kultus der Gottheit in der Religion geschichtlichen 

Änderungen unterworfen ist, aber daß der Inhalt unverändert bleibt, 

und das sowohl für die Gesellschaften wie auch für die Kulturen aller 

Zeitalter. Außer dem schon erwähnten „neuen Schloß" , der Stadt und 

der Kapelle, sollte sich auch eine rekonstruierte mittelalterliche Fe­

stung befinden, die hauptsächlich wirtschaftlichen Zielen dienen soll­

te, aber ihr Turm wurde als Apar tment des Fürsten und für eine Stern­

warte vorgesehen, die auch dem vorbeugenden Brandschutz dienen 

sollte. Außer den schon erwähnten Objekten waren dort auch eine Reit­

schule, ein Pferdegestüt, eine Manege, ein Vorwerk mit Schafstall, ein 

alter Palast, eine Mühle , Wirtschaftsgebäude, Orangerie , Herberge, Fa­

sanerie, ein Fischerhaus, eine Bergbaugrube mit Wohnviertel , eine 

Heilanstalt mit Salzquellen und Dörfer mit einer Cot tage-Struktur vor­

gesehen. Einen wichtigen Platz sollte auch der n iemals realisierte Tem­

pel der Geduld - eine Tugend, die besonders der Gründer dieses gro­

ßen Vorhabens brauchte - einnehmen. Es fehlte auch nicht das 

Denkmal eines der Helden des „Nibelungenliedes", in dem Pückler ei­

nen Protoplasten seines Geschlechtes sah. Dieses alles sollte aber nicht 

musealen Charakter tragen, sondern mit dem täglichen Leben der 

Menschen verbunden sein. Die Öffnung seiner Gärten für das Volk, ne­

ben anderen Eigenheiten des Schöpfers, sollten den Muskauer Park 

von den englischen Vorbildern unterscheiden. Diese hatten - nach der 

Meinung des Fürsten - als einzige Belebungselemente die Kühe, die 

bis zu den Türen der Paläste kamen, und die Angs t vor der Störung 

des Privatlebens hatte die Tore der Parks vor den Eindringlingen von 

außen verschlossen. In Muskau durfte jeder hinein, ohne Rücksicht sei­

nes Standes. Dies wurde ein Bestandteil des Sozia lprogramms von 

Pückler, der davon überzeugt war, daß man über die Kunst die An-

standsnormen und die Disziplin verbessern kann, und er verbuchte so­

gar einige Erfolge in diesem Bereich, wenn er halb spaßhaft halb im 

Ernst meinte, daß die Diebe, die in seinen Gütern Holz stehlen, mit der 

Zeit die Intention des Fürsten verstanden haben und lernten „ in zivili­

sierter Fo rm zu stehlen", das heißt ohne dabei unnötig die jungen 

Pflanzen zu zerstören. 
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założenia był pałac książęcy, s tanowiący p u n k t odnies ienia nie tyl­

ko dla dóbr j e g o właścicie la, lecz także dla pobl i sk iego miasta . O n o 

samo, choć j e g o status był inny niż status z i e m b ę d ą c y c h własno­

ścią Pücklera, zos tało w ł ą c z o n e do z a ł o ż e n i a j a k o m i a s t o wciąż pod­

p o r z ą d k o w a n e j e g o władzy, przede w s z y s t k i m z uwagi na j e g o zna­

czenie h is toryczne. P l a n o w a n a w r a m a c h parku jako rodz inne m a u ­

z o l e u m kapl ica s w ą formą archi tektoniczną nawiązywać m i a ł a do 

w c z e s n y c h c z a s ó w chrześci jaństwa na tych z iemiach, j a k o że jej do­

t y c h c z a s o w y b r a k w y n i k a ć m i a ł p r z e d e w s z y s t k i m z p e w n e g o za­

niedbania, s p o w o d o w a n e g o z a a n g a ż o w a n i e m się p r z o d k ó w Pückl­

era w pi lniejsze sprawy doczesne. W jej wnętrzu, za o ł t a r z e m głów­

n y m , zna jdować się m i a ł o przejście p r o w a d z ą c e do ciemnej 

świątyni z n i szą mieszczącą posąg Apol l ina. W ten sposób P ü c k l e r 

u k a z a ć chciał religię j ako ulegający p r z e m i a n o m h i s t o r y c z n y m kult 

boskości , k tóry przybierać m ó g ł r ó ż n ą postać, ale j e g o istota pozo­

stawała z a w s z e nie z m i e n i o n a i w s p ó l n a b y ł a n ie ty lko społecze­

ń s t w o m r ó ż n y c h epok, ale także r ó ż n y c h kultur. O b o k w s p o m n i a ­

n y c h j u ż „ n o w e g o z a m k u " , mias ta i kapl icy w r a m a c h parku znale­

źć się m i a ł a także o d b u d o w a n a p o n o w n i e ś r e d n i o w i e c z n a twierdza 

służąca g ł ó w n i e c e l o m gospodarczym, której w i e ż a p r z e z n a c z o n a 

została na apar tament księcia i o b s e r w a t o r i u m a s t r o n o m i c z n e 

w y k o r z y s t y w a n e też do szybkiego w y k r y w a n i a e w e n t u a l n y c h 

pożarów. P o z a w y m i e n i o n y m i j u ż tutaj o b i e k t a m i m i a ł y się t a m 

zna jdować ujeżdżalnia, s tadnina koni, m a n e ż , folwark z owczarnią, 

stary pałac, młyn, b u d y n k i gospodarcze, oranżeria, zajazd, bażan-

ciarnia, chata rybacka, kopalnia z przy ległą osadą, u z d r o w i s k o z so­

l a n k a m i i ws ie z z a b u d o w ą cottage 'owa. W a ż n e miejsce przypaść 

też m i a ł o n i g d y nie zreal izowanej Świątyni Cierpl iwości - cnoty, 

k tóra c h y b a najbardziej pot rzebna b y ł a twórcy p o d e j m u j ą c e m u się 

s tworzenia dzieła z a p l a n o w a n e g o na taką skalę. N i e z a b r a k ł o rów­

nież p o m n i k a j e d n e g o z b o h a t e r ó w „Pieśni N i b e l u n g ó w " , w któ­

r y m P ü c k l e r dopatrywał się protoplas ty rodu. W s z y s t k o to nie 

m i a ł o b y ć ekspozyc ją w rodzaju dzis ie jszych skansenów, lecz m i a ł o 

tętnić c o d z i e n n y m ż y c i e m zapełnia jącego p a r k sztafażu ludzkiego. 

Ta m.in. cecha m i a ł a odróżniać założenie m u ż a k o w s k i e od j e g o an­

gielskich p ierwowzorów, gdzie - z d a n i e m księcia - j e d y n y m oży­

wia jącym całość sztafażem b y ł y p o d c h o d z ą c e często p o d s a m e 

drzwi p a ł a c ó w krowy, a o b a w a przed z a k ł ó c e n i e m prywatnośc i za­

m y k a ł a b r a m y p a r k ó w przed przybyszami z zewnątrz . Do parku 
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Deswegen besuchten den Park in Muskau Hunderte von Leuten, an­

gefangen von den Domänenarbei tern, die unentgeltl ich die fürstlichen 

Arbei te r - und Bauernkolonien des Fürsten bewohnten, bis zu der Be­

völkerung aus der Umgebung , die dort Zeitvertreib und Erholung 

suchte. Eine besondere Stellung war der elitären Bevölkerung zugewie­

sen, den Eingeweihten, für die er einen Parkführer veröffentlich hatte, 

der neben naturwissenschaftl ichen und historischen Hinweisen, das 

Anliegen und die Ideen des Schöpfers den Besuchern näher brachte. 

Es wurde auch auf richtiges Verhalten hingewiesen, also eine Parkord-

nung im heutigen Sinn. Pückler, ähnlich wie seine englischen Vorgän­

ger, erkannte das Anlegen von Gärten als eine Kunst, die der Malerei 

verwandt ist, wenn er meinte: „Eine Gartenanlage im großen Stil ist 

nichts anderes als eine Bildergalerie", wobei er gleichzeitig zugab, daß 

die Bilder Rahmen benötigen und im Falle der Parks der Entfaltungs­

prozeß nicht nur ein Komponieren der Natur, sondern auch ihre Aus­

stellung benötigt. 

Schon nach dem Ablauf des ersten der Parkgestal tung ging Pückler 

das Geld aus, hauptsächlich Landerwerb und aufwendige Regulie­

rungsarbeiten verschlangen große Summen . Resigniert, reiste er auf 

längere Zeit nach Berlin. Dort ergab sich aber die Möglichkeit , neue Fi­

nanzmittel zu beschaffen. Pückler verlobte sich mit Luzie von Pappen­

heim, der Tochter des preußischen Staatskanzlers Karl Hardenberg. Er 

verließ bald wieder Berlin und fuhr nach Muskau , um dort alles pracht­

voll für seine Verlobte vorzubereiten und sie zu empfangen. Vorher 

gab er den Berlinern noch ein überraschendes Schauspiel , indem er 

eine Ballonfahrt über die Stadt unternahm, die aber mit einer Notlan­

dung auf e inem Baume bei Potsdam endete. Dieses, wie auch die ihn 

dauernd begleitete äthiopische Schönheit Machhuba , die er während 

einer Orientreise auf e inem Sklavenmarkt kaufte, und eine ganze Rei­

he weiterer Ereignisse aus seiner Biographie, bildeten um ihn herum 

eine Atmosphäre des Skandals und Extravaganz. 

Die Ehe mit Luzie hat durch ihre reichliche Mitgift nur auf kurze 

Weile die Finanzen von Muskau gerettet. Im Jahre 1826 haben die Puck-

lers beschlossen, sich scheiden zu lassen pro forma, um dem Fürsten 

zu ermöglichen, eine reiche Heiratskandidatin zu suchen. In England 

will er für sie werben. Die dortige Presse informierte aber genau das 

Publ ikum über die Pläne und die finanziellen Nöte des Fürsten, und so 

blieben seine Heiratspläne erfolglos. Eine Zeit lang ist es Pückler gelun­

gen, das Budget mit der Herausgabe von Büchern und Reisenbeschrei-
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w M u ż a k o w i e m ó g ł wejść każdy, b e z w z g l ę d u na stan i p o z y q e . 

B y ł o to częścią p r o g r a m u s p o ł e c z n e g o Pücklera, który był przekona­

ny o możl iwośc i po lepszenia obycza jów przez sztukę i n a w e t odno­

t o w y w a ł p e w n e sukcesy w tej dziedzinie, s twierdzając pół ż a r t e m 

pół serio, że złodzie je szabrujący d r z e w o w jego d o b r a c h z c z a s e m 

zrozumie l i kierujące n i m przesłanki i nauczyl i się „kraść w bardziej 

cywi l izowany s p o s ó b " , nie niszcząc b e z pot rzeby m ł o d y c h roślin. 

Zazwycza j więc po parku m u ż a k o w s k i m p r z e c h a d z a ł y się setki 

osób, poczynając od p r a c o w n i k ó w d ó b r bezpłatn ie zamieszku­

jących ks iążęce kolonie robotnicze i rolnicze, a s k o ń c z y w s z y na oko­

licznej ludnośc i szukającej rozrywki. Specja lne miejsce w y z n a c z o n e 

zostało publ icznośc i elitarnej, o w y m w t a j e m n i c z o n y m , do których 

a d r e s o w a n a b y ł a p o m o c n a przy z w i e d z a n i u publ ikacja. U m o ż l i ­

wiała o n a przyjęcie w ł a ś c i w e g o porządku zwiedzania . Pückler, po­

dobnie jak jego angielscy poprzednicy, u w a ż a ł sz tukę zakładania 

o g r o d ó w za p o k r e w n ą malars twu, stwierdzając: „ O g r ó d w wie lk im 

stylu nie jest n i c z y m i n n y m niż galer ią o b r a z ó w " , d o d a w a ł on jed­

n a k zaraz, że obrazy wymaga ją r a m i w p r z y p a d k u parku proces 

twórczy polegać miałby nie tylko na k o m p o n o w a n i u natury, lecz ta­

kże na jej ekspozycj i . 

Z a l e d w i e po upływie roku od podjęcia pos tanowienia o założe­

niu parku Pückler wyczerpał wszelk ie środki f inansowe na z a k u p 

gruntu i regulację ogrodu. Z r e z y g n o w a n y z d e c y d o w a ł się wyjechać 

na dłuższy czas do Berl ina. T a m j e d n a k n a d a r z y ł a się sposobność 

z d o b y c i a n o w y c h środków. P ü c k l e r zaręczył się z Lucie v o n 

P a p p e n h e i m , córką kanclerza Prus Kar la H a r d e n b e r g a . Opuśc ił 

więc Berl in i u d a ł się do M u ż a k o w a , by o c z e k i w a ć przybycia narze­

czonej . Wcześnie j j ednak dał b e r l i ń c z y k o m p o w ó d do radości odby­

wając n a d m i a s t e m lot b a l o n e m , który s k o ń c z y ł się p r z y m u s o w y m 

l ą d o w a n i e m na j e d n y m z p o c z d a m s k i c h drzew i który, p o d o b n i e 

jak towarzysząca ks ięciu przez ki lka lat n iewoln ica e t iopska 

M a c h b u b a , z a k u p i o n a przez n iego p o d c z a s jednej z j e g o egzotycz­

n y c h podróży, a także cały szereg innych jeszcze zdarzeń z j e g o bio­

grafii, s twarzał w o k ó ł n iego atmosferę skandalu i ekstrawagancj i . 

M a ł ż e ń s t w o z L u c i e na krótko tylko p o d r a t o w a ł o finanse M u ż a ­

kowa. W 1826 roku Pücklerowie pos tanowi l i się rozwieść, by książę 

m ó g ł z d o b y ć n o w e fundusze zawierając kole jny związek m a ł ż e ­

ński. Bogatej kandydatk i na ż o n ę p o s t a n o w i o n o szukać w Angli i . 

Tamtejsza prasa j e d n a k ż e dokładnie p o i n f o r m o w a ł a czyte ln ików 

Irma Kozina 
Zielony książę, Pan na Mużakowie 



bungen aufzubessern. Später wurde das Geld wieder knapp, so be­

schloß er im Jahre 1845 die Güter zu verkaufen. Während der dreißig 

Jahre Arbeit an der Muskauer Parkanlage hat Pückler dort ein sehr gro­

ßes Vermögen investiert, das sich aber doch als unzureichend für die 

Beendigung des Werkes erwies und der enttäuscht aufgeben mußte. 

Nach dem Verkauf von Muskau resignierte er nicht auf weiteres Anle­

gen von Landschaftsparken, sondern er begrenzte sein Programm zur 

Ästhetisierung der Landschaft auf die nahe U m g e b u n g des Besitzers 

eines relativ nicht allzu großen Geländes. Das ist ihm gelungen in sei­

ner Residenz im Gut Branitz und in den Parkanlagen anderer preußi 

scher Gutsherren. 

Übersetzung: Josef Gonschiot 
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o z a m i a r a c h i sytuacji majątkowej księcia, tak iż j e g o p l a n y matry­

m o n i a l n e spełzły na n i c z y m . Przez p e w i e n okres Pi ick lerowi uda­

w a ł o się r e p e r o w a ć b u d ż e t w y d a w a n i e m ks iążek i p o d r ó ż o w a ­

niem, lecz z c z a s e m okazało się to na tyle m a ł o skuteczne, że 

w 1845 r. z d e c y d o w a ł się on ostatecznie na sprzedaż dóbr. W ciągu 

trzydziestu lat pracy n a d m u ż a k o w s k i m p a r k i e m Pi ickler zainwe­

stował w te z i e m i e o lbrzymi majątek, który w s z a k ż e okazał się nie 

wystarczający do j e g o u k o ń c z e n i a i przyniósł autorowi całej koncep­

cji uczuc ie z a w o d u i rozczarowania . Po sprzedaży M u ż a k o w a Piick­

ler nie z r e z y g n o w a ł z za jmowania się z a k ł a d a n i e m p a r k ó w krajo­

brazowych, lecz zawęził swój p r o g r a m do estetyzaq'i kra jobrazu 

s t a n o w i ą c e g o b e z p o ś r e d n i e e n v i r o n m e n t właścic ie la s t o s u n k o w o 

niewie lk iego j u ż teraz terenu, co u d a ł o mu się przeprowadz ić 

w b ę d ą c y m odtąd j e g o rezydencją majątku w B r a n i c a c h oraz w wie­

l u z a ł o ż e n i a c h p a r k o w y c h n a l e ż ą c y c h d o i n n y c h p o s i a d a c z y m a ­

ją tków na terenie Prus. 

Irma Kozina 
Zielony książę, Pan na Mużakowie 

63 



J o a n n a Ros tropowicz 

Hertha Pohl aus Krappitz 
-eine Dichterin des armen Volkes 

Her tha Pohl , de ren Taufname e igent l ich He rmine war, w u r d e 

am 24 . Jul i 1889 in Krappi tz , in e iner a r m e n obersch les i schen F a m i ­

lie geboren . Da ihr Vater, e in e infacher Maler , n icht ims t ande war , 

v o m se inen kärg l i chen Verd iens t die Fami l ie zu ernähren , m u s s t e 

die k ränk l i che M u t t e r der zukünf t igen Dichter in und Schr i f t s te l le­

rin mit Handa rbe i t s s tunden den Hausha l t unters tü tzen. D e s h a l b 

w u r d e n Her tha u n d ihr B rude r von der Großmut t e r e rzogen , d ie 

ihre K indhe i t mi t f röhl icher A t m o s p h ä r e erfüllte. „Sie e rzäh l t e 

w u n d e r s c h ö n e M ä r c h e n und Erzäh lungen , und b e s o n d e r s g e r n e 

hör ten wi r ihr zu, w e n n sie in die S c h a t z k a m m e r ihrer E r inne run­

gen griff" - schre ib t He r tha Pohl von ihr nach Jah ren 1 . E in ige Er­

zäh lungen w u r d e n sogar von der Großmut t e r schrif t l ich aufge­

ze ichne t 2 . Her tha ha t ihrer G r o ß m u t t e r viel zu verdanken . D a n k 

ihr konn te sie ih ren W i s s e n s h u n g e r stillen, denn die G r o ß m u t t e r 

sorgte dafür, dass zu H a u s e i m m e r gute Büche r vo rhanden w a r e n . 

A u c h der Vater der Schrif ts tel ler in zeigte küns t le r i sche B e g a b u n ­

gen. Er wa r S o h n e ines Male r s , der besonder s als Por t r ä tma le r b e ­

kann t war. Her tha Pohl schre ibt in ihren Er innerungen , dass de r 

Vater an den W i n t e r a b e n d e n gern für die Kinder Sp ie l zeug bas te l ­

te und B i ldchen mal te ; dabe i konnte e r seine küns t l e r i schen N e i ­

gungen befr iedigen. 

Die Armut und die Sorge um das tägliche Brot begleiteten von frü­

her Kindheit an die zukünftige Dichterin. Doch die Eltern, trotz der Ar ­

mut, sorgten für die Ausbi ldung ihres Sohnes und schickten ihn auf 

das Gymnas ium in eine größere, nahe liegende Stadt. Die wissbegieri­

ge Hertha Pohl nutzte viel von dem in der Schule erworbenen Wissen 

ihres Bruders. Während der Ferien, die er zu Hause verbrachte, hör te 

1 H. Pohl, Lebensskizze, in: Ich bin der Betroffene, 2. Auflage, München 1959, S. 111. 
2 A. Bernhard, Hertha Pohl, in: Oppelner Heimatkalender 1930, 5. 142. 
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J o a n n a R o s t r o p o w i c z 

Hertha Pohl z Krapkowic 
-poetka ludzi biednych 

H e r t h a Pohl, której właśc iwe imię b r z m i a ł o H e r m i n e , urodziła 

się 24 l ipca 1889 r. w K r a p k o w i c a c h , w biednej rodzinie górno­

śląskiej. Jej ojciec, będąc m a l a r z e m p o k o j o w y m , nie był w stanie ze 

s k r o m n e g o zarobku u t rzymać rodziny, co z m u s z a ł o b a r d z o choro­

witą m a t k ę przyszłej poetki i pisarki do u z u p e ł n i a n i a b u d ż e t u do­

m o w e g o udz ie lan iem lekq'i prac ręcznych. D l a t e g o też H e r t h ą i jej 

b r a t e m o p i e k o w a ł a się babcia, która w z b o g a c i ł a ich dz iec ińs two ra­

d o s n ą atmosferą. „ O p o w i a d a ł a p r z e p i ę k n e bajki i historie. A naj­

chętniej s łucha l i śmy jej wtedy, gdy s ięgała do skarbca swoich 

w s p o m n i e ń " - napisze o niej Her tha Pohl po latach 1 . Niektóre opo­

w i a d a n i a b a b k a ujęła nawet w formie p i semnej 2 . H e r t h a d u ż o jej za­

wdzięczała . Dzięk i niej m o g ł a zaspokajać głód wiedzy, g d y ż b a b k a 

d o k ł a d a ł a wie le starań, aby w d o m u b y ł a z a w s z e dobra l i teratura. 

Także ojciec pisarki przejawiał ar tys tyczne uzdolnienia . Był s y n e m 

malarza, z n a n e g o szczególnie j ako twórca portretów. H e r t h a Pohl 

p isze w s w o i c h wspomnieniach, że w z i m o w e wieczory jej ojciec 

chętnie w y k o n y w a ł dla dzieci zabawki lub m a l o w a ł obrazki, dając 

w ten s p o s ó b upust swojemu a r t y s t y c z n e m u z a m i ł o w a n i u . 

U b ó s t w o i t roska o codzienny chleb b y ł y od w c z e s n e g o dzieciń­

stwa u d z i a ł e m przyszłej pisarki. J e d n a k ż e rodzice, m i m o biedy, po­

starali się o o d p o w i e d n i e wykształcenie dla syna i wysłal i go na na­

u k ę do g i m n a z j u m do pobl i skiego miasta. H e r t h a Pohl, b a r d z o 

ż ą d n a wiedzy, wiele korzystała z lekq'i, jakie pobierał brat: czerpała 

z j e g o wcześnie j nabytych wiadomośc i , gdy na wakacje przyjeżdżał 

do d o m u . Niestety, trwało to za ledwie ki lka lat, g d y ż bra t u m a r ł 

m ł o d o . 

1 H. Pohl, Lebensskizze, w: Ich bin der Betroffene, 2. Auflage, München 1959, s. 111. 
2 A. Bernhard, Hertha Pohl, w: Oppelner Heimatkalender 1930, s. 142. 
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Fliegeraufnahme von Krappitz aus dem Jahre 1930 
Krapkowice z lotu ptaka. Zdjęcie z roku 1930. 

Hertha Pohl viel von i h m über die deutsche Literatur. Leider dauerte 

es nur ein paar Jahre, weil der Bruder jung verstorben ist. 

N a c h d e m A b s c h l u ß der G r u n d s c h u l e begab sich H e r t h a Pohl 

n a c h Breslau, wo sie be i e iner hochbetagten, b l inden F r a u als Vorle­

serin arbeitete. D e r Aufenthalt in dieser Stadt war n u r kurz. H e r t h a 

k o n n t e das H e i m w e h n a c h i h r e m El ternhaus nicht er t ragen u n d sie 

kehrte n a c h Krappi tz zurück. 

Bald darauf fing sie an als Kopis t in von St ickmustern in der Tep­

pichfabrik vor Or t zu arbeiten. Einige J a h r e später übers iedel te die 

Achtzehnjähr ige zu ihren Verwandten n a c h Berlin, die ihr eine Be­

schäft igung als N ä h e r i n in e iner Blusenschneidere i besorgten. Es 

war eine sehr ans t rengende Arbeit - der Arbeitstag dauer te d a m a l s 

zehn Stunden. Aber trotz dieser harten Lebensbedingungen war es 
d o c h ein guter Lebensabschni t t für die Dichter in. In der H a u p t ­

stadt, wo ein reges kulturel les L e b e n blühte, hat te H e r t h a Pohl die 

Mögl ichkei t , ihre inte l lektuel len Bedürfnisse zu befr iedigen. Sie be­

suchte eifrig das T h e a t e r und für das gesparte G e l d kaufte sie die 

im Reclam-Ver lag h e r a u s g e g e b e n e n B ä n d c h e n der k lass i schen D i c h ­

tung. N a c h s ieben J a h r e n Arbeit in der B lusenschneidere i b e k a m 

sie eine Beschäf t igung in der N ä h a b t e i l u n g e iner Tapisser iewarenfa­

brik. Dort , wie sie selbst schreibt, k o n n t e sie bei der e infachen Tätig-
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Fabryka papieru w Krapkowicach. Zdjęcie z roku 1930. 
Papierfabrik Krappitz. Aufnahme aus dem Jahre 1930. 

Po u k o ń c z e n i u miejscowej szkoły podstawowej H e r t h a Pohl 

udała się do Wrocławia, gdzie p r a c o w a ł a u pewne j starszej, niewi­

domej kobiety, której czytała książki. Pobyt w t y m mieśc ie nie trwał 

długo, g d y ż Hertha, będąc b a r d z o m ł o d ą osobą, nie potrafiła znieść 

tęsknoty za d o m e m r o d z i n n y m i n i e b a w e m wróciła do K r a p k o w i c . 

N i e d ł u g o p o t e m podjęła pracę jako kopis tka w z o r ó w w miejsco­

wej fabryce dywanów. Po p e w n y m czasie, mając o s i e m n a ś c i e lat, 

przeniosła się do Berl ina, do swoich krewnych, którzy p o m o g l i jej 

zna leźć pracę szwaczki w w y t w ó r n i b luzek. B y ł a to praca b a r d z o 

absorbująca - dzień pracy wynos i ł w t e d y dzies ięć godzin. Ale 

m i m o ciężkiej pracy i t rudnych w a r u n k ó w b y ł to chyba dobry 

okres w życiu poetki . W pulsującej b o g a t y m ż y c i e m kul tura lnym 

stolicy H e r t h a Pohl miała b o w i e m okazję zaspakajać swoje potrze­

by inte lektualne. Uczęszczała pilnie do teatru, a za z a o s z c z ę d z o n e 

p ieniądze k u p o w a ł a tomiki poezji klasycznej p u b l i k o w a n e przez 

w y d a w n i c t w o R e c l a m . Po s iedmiu latach pracy w w y t w ó r n i b l u z e k 

zatrudniła się w szwalni fabryki hafciarskiej . Zajęcie to m i a ł o j e d n ą 

dobrą s tronę: wykonując pracę mechanicznie , m o g ł a dać upust swo­

jej w y o b r a ź n i i tworzyć w m y ś l a c h zarysy utworów, które następ­

nie spisywała w w o l n y c h chwi lach. 

67 
Joanna Rostropowicz 

Hertha Pohl z Krapkowic 



keit ihrer Phantas ie freie Laufbahn lassen und sich Gesch ich ten aus­

denken, die sie später in der Freizei t n iederschr ieb. 

Ein wicht iges Ereignis in ih rem Leben als Schriftstellerin wa r die 

Begegnung mit der Dichter in Mar tha Grosse , die Her tha Pohl e inen 

starken geis t igen Ant r ieb gab und sie schriftstellerisch förderte. 

In dieser Zei t trat auch im Berufs leben von Her tha Pohl e ine B e s ­

serung ein. Sie b e k a m eine gute Stelle in e inem Wäschegeschäf t . 

Der Ausbruch des Ersten Wel tkr ieges mach te alle P läne der j u n g e n 

Schriftstellerin zunichte . A l s sie ihre Arbei t verlor, besch loss sie, die 

schwier ige Kriegszei t in ih rem El ternhaus zu verbr ingen. Im Jah re 

1915 kehrte sie nach Krappi tz zurück. Die Entsche idung war rich­

tig, denn ihre kranke Mut te r wa r betreuungsbedürf t ig , w ä h r e n d ihr 

Vater schon vers torben war. 

In Krappi tz entwickel te Her tha Pohl ihre schriftstel lerische Tät ig­

keit. Ihr Schaffen w u r d e vor a l lem dadurch begünst igt , dass sie s ich 

in Schles ien befand, in der U m g e b u n g von Leuten und ihren Proble­

men, mit denen sie stark verbunden war. „Die Saat war im W a c h s e n 

und saugte Kraft und B l u t w ä r m e aus der He ima te rde" schr ieb sie 

über s ich 3 . 

Die erste S a m m l u n g von Erzählungen Die klagende Nacht. Ober-

schlesische Erzählungen hat sie im Jahre 1922 herausgegeben . In d e m ­

selben Jahr n a h m sie an e inem Li tera turwet tbewerb des Herde r Ver­

lags in Freiburg teil. Der R o m a n von Hertha Pohl Tina Stawiks Ernte 

befand sich unter den s ieben preisgekrönten Werken, w a s für die 

Schriftstellerin aus Krappi tz e ine bedeu tende A u s z e i c h n u n g war. 

Ihr B u c h erschien im Jahre 1924 im Herder-Verlag. Die im Jahre 

1865 in Ne iße geborene Schriftstellerin Anna Berna rd schr ieb fol­

gendes über diesen Roman : Mit großer Interesse las ich den Roman 

Tina Stawiks Ernte" in einem Zuge und war erschüttert. Nur ein wahrer 

Dichter konnte so etwas schreiben. Hier war eigenes Herzblut hinabge­

taucht, von innen heraus geschöpft, geistig das herbe Schicksal dieser ar­

men Magd erschaut und künstlerisch gestaltet. Das Leben einer vom Ge­

schick Misshandelten und Unterjochten steht erschreckend klar vor dem 

Leser und gibt zu denken4'. 

Im Jahre 1923 erschienen drei ihrer Bücher : zwei R o m a n e Der 

Weg der Martina Förster, e ine stark autobiographisch geprägte Erzäh-

3 H. Pohl, Lebensskizze, S. 115. 
gg 4 A. Bernhard, S. 140. 
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W a ż n y m w y d a r z e n i e m w jej p i sarsk im życiu b y ł o spotkanie z po­

etką M a r t h a Grosse, która d o d a ł a debiutantce odwagi , zachęcając ją 

do dalszej pracy. 

W t y m czasie także w życiu z a w o d o w y m H e r t h y Pohl nastąpiła 

poprawa. Uzyskała dobre s t a n o w i s k o w sklepie b ie l iźniarskim, 

gwarantujące wyższe zarobki i c i e k a w s z ą pracę. Ale w y b u c h pierw­

szej wojny światowej zn iweczył wsze lk ie p lany m ł o d e j pisarki. 

U z n a ł a , że w trudnej sytuacji wojennej p o w i n n a b y ć ze s w o i m i bli­

sk imi i w 1915 roku wróc iła do K r a p k o w i c . Decyzja, j aką podjęła, 

okazała się słuszna - chora m a t k a w y m a g a ł a opieki, zaś jej ojciec od 

kilku lat już nie żył. W ó w c z a s też Pohl rozwinęła na dobre działal­

n o ś ć pisarską. Sprzyjało t e m u p r z e d e w s z y s t k i m to, że znalazła się 

na Śląsku, w otoczeniu ludzi, z k tórymi b y ł a silnie związana, w krę­

gu dobrze sobie z n a n y c h prob lemów. „ Z i a r n o r z u c o n e w z iemię 

w z r a s t a ł o i czerpało siłę oraz c iepło z rodzinnej z i e m i " - napisała o 

sobie 3 . 

Pierwszy zbiór opowiadań Die klagende Nacht. Oberschlesische Erzä­

hlungen (Bolejąca noc. Opowiadania górnośląskie) wydała w roku 

1922. W tym s a m y m roku wzięła udział w konkursie l i terackim 

ogłoszonym przez wydawnictwo Herdera we Freiburgu. Powieść Her­

thy Pohl pt. Tina Stawiks Ernte (Żniwa Tiny Stawik), znalazła się w licz­

bie s iedmiu nagrodzonych, co było nie lada wyróżnieniem. Książka 

ukazała się drukiem w 1924 roku w wydawnictwie Herdera. A n n a Ber­

nard, pisarka urodzona w roku 1865 w Nysie, tak napisała o tej powie­

ści: Z wielkim zainteresowaniem, jednym tchem przeczytałam powieść „Tina 

Stawiks Ernte". Byłam wstrząśnięta. Jedynie prawdziwy poeta mógł napisać 

taką rzecz. [...] Życie dziewczyny poniżonej przez los i zniewolonej jawi się 

czytelnikowi przerażająco wyraźnie i zmusza do myślenia4. 

N i e jest chyba przypadkiem, że na jbogatszy okres twórczośc i 

krapkowickie j pisarki przypadł na lata, k iedy p r z e b y w a ł a na ro­

dzinnej z iemi. 

W roku 1923 ukazały się trzy jej książki: dwie powieśc i Der Weg 

der Martina Förster (Droga M a r t i n y Föster) , o p o w i e ś ć o d z i e w c z y n i e 

pracującej w fabryce, uznawanej za autobiograf iczną oraz Die Bettel-

gret. Ein Schicksalsbild aus Oberschlesien ( Z e b r a c z k a Greta . Wizeru­

n e k losu z G ó r n e g o Śląska) oraz zbiór o p o w i a d a ń Armes Volk (Bied-

3 H. Pohl, Lebensskizze, s. 115. 
4 A. Bernhard, s. 140. 69 
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Schloß in Ottmuth. Aufnahme aus dem Jahre 1930. 
Zamek w Otmęcie. Zdjęcie z roku 1930. 

lung ü b e r ein in e iner Fabr ik arbei tendes Mädel , Die Betteigret. Ein 

Schicksalsbild aus Oberschlesien, u n d e ine S a m m l u n g v o n Erzählun­

gen Armes Volk. Im J a h r e 1925 k a m in H i l d e s h e i m e ine n ä c h s t e 

S a m m l u n g ihrer E r z ä h l u n g e n (Vom alten Schlag) heraus, u n d zwei 

J a h r e später - Auf der Lebensstrasse u n d Im Thymian. 

Im J a h r e 1931 übers iedel te H e r t h a Pohl n a c h Fre iburg in Breis­

gau. A u s dieser Zei t s t a m m e n unter a n d e r e n ihre zwei R o m a n e Der 

Vorhang fällt u n d Mir ist recht geschehen (Ausgabe 1934) . 

Als Schriftstellerin, die aus einer armen gesellschaftlichen Schicht 

s tammte, war Hertha Pohl ihr ganzes Leben besonders empfindlich 

für die Probleme der a r m e n Leute, die am R a n d der Gesellschaft leben 

mußten. Mit großer Ante i lnahme beschreibt die Autorin die ihr aus ih­

rer Kindheit bekannten Gestalten, z. B. die Ehefrau eines Alkoholikers, 

die über viele Jahre geduldig die Leiden u n d D e m ü t i g u n g e n erträgt 

und nach d e m Tode ihres M a n n e s voll Trauer nicht zu sich k o m m e n 

kann; eine geizige Frau, die ein Schwein lieber mästen will, als ihre Kin­

der zu ernähren, von denen eins vor H u n g e r stirbt; ein junger Arbeiter, 

den seine Erinnerung an die verstorbene Mutter v o m schlechten Wege 

abbringt, den er gerade einschlagen wollte. 

Hertha Pohl war keine Revolutionärin, die gesellschaftliche Verän­

derungen anstrebte. Sie sprach aus der Position eines Christen, der von 

seinen Nächsten Mitleid u n d Verständnis für die Bedürftigen verlang-
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Kościół parafialny w Otmęcie. Zdjęcie z roku 1930. 
Katholische Pfarrkirche in Ottmuth. Aufnahme aus dem Jahre 1930. 

ny lud). W 1925 roku w Hi ldeshe imie ukazał się kole jny zbiór jej 

o p o w i a d a ń (Vom alten Schlag - Ze zbioru starej daty), w d w a lata 

później - Auf der Lebensstrasse. Erzählungen (Na d r o d z e życia. O p o ­

wiadania) . W kole jnym roku wyszły o p o w i a d a n i a z e b r a n e w tomi­

ku pt. Im Thymian (W tymianku) . 

W 1931 r. przeniosła się do Fre iburgu in Bre i sgau. Z tego okresu 

p o c h o d z ą m. in. jej dwie powieści Der Vorhang fällt (Kur tyna opada, 

w y d a n a w 1933 roku) oraz Mir ist recht geschehen ( D o b r z e mi tak, 

w y d a n a w r. 1934). 

J a k o o s o b a p o c h o d z ą c a z b i e d n y c h wars tw społecznych, pisarka 

przez całe życie była szczególnie w y c z u l o n a na p r o b l e m y ludzi ubo­

gich, zniewolonych, zepchnię tych na m a r g i n e s społeczny. Autorka 

z d u ż y m z n a w s t w e m p r o b l e m ó w biednej społecznośc i maluje po­

staci z n a n e jej z dzieciństwa i m ł o d o ś c i : np . ż o n y n a ł o g o w e g o alko­

holika, która przez wiele długich lat c ierpl iwie znosi u d r ę k ę i upo­

korzenia, a po j e g o śmierci n ie m o ż e się utul ić w żalu; chciwej kobie­

ty, która woli w y k a r m i ć świnię, niż w ł a s n e dzieci, z k tórych j e d n o 

u m i e r a z głodu; m ł o d e g o robotnika, k tórego w s p o m n i e n i e m a t k i za­

w r a c a ze złej drogi, na którą właśnie z a m i e r z a ł wstąpić. 

H e r t h a Pohl nie była rewolucjonis tką żądającą z m i a n społecz­

nych. P r z e m a w i a ł a z pozycji chrześci jańskich, domaga jąc się od 

b l iźnich w s p ó ł c z u c i a i z rozumienia dla potrzebujących. Jej pierw-

joanna Rostropowicz 
Hertha Pohl z Krapkowic 



te. Ihre ersten Werke, herausgegeben im Jahre 1922, z.B. die S a m m ­

lungen von Erzählungen Die klagende Nacht und Armes Volk waren mit 

Natural ismus gezeichnet, der nicht imstande war, die Probleme nach 

der christlichen Moral lehre zu umfassen. Aber die Anschauung von 

Hertha Pohl hat sich schnell geändert. Schon in den Romanen Der Weg 

der Martina Förster, Die Betteigret, und in Tina Stawiks Ernte, so wie in 

zahlreichen Erzählungen, vertritt die Autorin die Anschauung, dass 

der Glaube an Gott das Leiden zu ertragen hilft. 

Hertha Pohl äußerte, dass ihr die Heimat den Ansporn z u m Schaf­

fen gab: Die Armut und Bedürfnislosigkeit meiner Landsleute, ihr Lieben 

und Leiden, Sündigen und Büßen, verbunden mit kindlich treuherziger Fröm­

migkeit, sprach eindringlich zu mir und drängte zur Gestaltung5. Allerdings 

ist es schwer, in ihren Werken das richtige Bild von Oberschlesien und 

seiner Gesellschaft zu finden. Hertha Pohl interessierte sich nicht für 

den Krieg und für die Probleme, die damals die Einwohner beschäftig­

ten - die Aufstände, das Plebiszit, die Teilung Oberschlesiens und die 

Ursachen der ungünst igen gesellschaftlichen Lage der Bevölkerung. 

Sie ist im Grunde eine apolitische Schriftstellerin. Wir werden auch ent­

täuscht, wenn wir in den Werken von Hertha Pohl unseren spezifi­

schen, oberschlesischen Geist und die einzigartige Atmosphäre su­

chen, die damals unsere Region auszeichnete. Sie interessierte sich am 

meisten für den von Armut und eigener Neigung zum Bösen gepeinig­

ten Menschen, der unter schwerer Arbeit und dem K a m p f um das Da­

sein leidet. Die Rahmen ihrer Erzählungen bilden meistens die Umge­

bung ihrer Heimat - die Dörfer um Krappitz, wie auch das Städtchen 

selbst. In der Vision der Dichterin zeigt sich die Landschaft mit einer 

rauen Schönheit . M a n gewinnt den Eindruck, dass auf das Bild unse­

rer Heimat und ihrer Gesellschaft die melanchol ische und traurige 

S t immung der Dichterin Einfluss hatte. 

Der Leser findet jedoch auch in ihren Werken anziehende Szenen 

aus dem Leben der oberschlesischen Gesellschaft des Anfangs des 

20.Jahrhunderts. Als ein erstklassiges Beispiel kann die Beschreibung 

der Pfingstfeier sein, die man im Roman Weg der Martina Förster liest: 

Überall blickte man in blaue Augen und satte, zufriedene Mienen. Nur hin­

ter der Rückwand der Konditorbude lungerten ein paar barfüssige Kinder 

mit hungernden Blicken herum, die gierig den Geruch des frischen, knuspe-

5 H. Pohl, Lebensskizze, S. 115. 
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sze dzieła, w y d a n e w 1922 r. np. zbiory opowieśc i Die klagende Na­

cht ( N o c e pełne bólu) oraz Armes Volk (Biedny lud) n a z n a c z o n e b y ł y 

natura l izmem, n i e z d o l n y m do u jmowania p r o b l e m ó w zgodnie z 

chrześci jańską moralnością . Ale poglądy H e r t h y Pohl n i e b a w e m się 

zmieniły. Już w powieśc iach Der Weg der Martina Förster, Die Bettel-

gret oraz w Tina Stawiks Ernte, j ak i w l icznych o p o w i a d a n i a c h autor­

ka przedstawia pogląd, że wiara w B o g a p o m a g a w z n o s z e n i u cier­

pienia. 

H e r t h a Pohl wyznała, iż rodz inna z iemia dostarczała jej podniet : 

Bieda i skromność moich ziomków, ich miłość i cierpienia, grzechy i poku­

ta, połączone z dziecięcą, wierną pobożnością, dobitnie do mnie przema­

wiały i zmuszały do pisania5. J e d n a k ż e t rudno odnaleźć w jej twórczo­

ści p r a w d z i w y obraz G ó r n e g o Śląska, jego społeczności i proble­

mów. H e r t h ę Pohl nie interesują sprawy nurtujące w ó w c z a s 

m i e s z k a ń c ó w tej z iemi - wojna, a nas tępnie walki powstańcze, ple­

biscyt, podział G ó r n e g o Śląska, czy p r z y c z y n y niekorzystnej sytu­

acji społecznej tej ludności . Jes t w zasadzie pisarką apol i tyczną. D o ­

z n a m y też zawodu, szukając w dz iełach H e r t h y Pohl n a s z e g o specy­

ficznego, górnoś ląsk iego d u c h a i tej jedynej w s w o i m rodzaju, 

n iepowtarza lne j atmosfery, która wtedy także c e c h o w a ł a nasz re­

gion. To, co najbardziej ją interesuje, to człowiek cierpiący w wyni­

ku ubós twa i własnej skłonnośc i do zła, ciężkiej p racy i walki o byt. 

R a m a m i jej o p o w i a d a ń jest często okol ica jej najbliższej z iemi ro­

dzinnej - wioski w o k ó ł K r a p k o w i c i s a m o mias teczko. W wizji poet­

ki krajobraz ten charakteryzuje się s u r o w y m p i ę k n e m . Trudno 

o p r z e ć się wrażeniu, że na taki właśnie obraz naszej z iemi i społecz­

ności m i a ł o w p ł y w melanchol i jne, pełne głębokiego s m u t k u usposo­

bienie poetki . 

Niemnie j czytelnik znajdzie w jej twórczośc i u jmujące scenki z ży­

cia tej społeczności na początku XX wieku, choć z n a c z o n e jej smut­

n y m w i d z e n i e m świata. Z n a k o m i t y m p r z y k ł a d e m m o ż e b y ć opis 

świę towania uroczystości Zesłania D u c h a Świętego, z a m i e s z c z o n y 

w powieśc i Weg der Martina Förster. 

Wszędzie widać było niebieskie oczy i syte, zadowolone twarze. Jedynie 

z tyłu za sklepem cukierniczym plątało się kilkoro bosych dzieci z wygłod­

niałym wzrokiem, chciwie wciągających zapach świeżego, chrupkiego pie-

5 H. Pohl, Lebensskizze, s. 115. 
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rigen Gebäcks einsogen ... Als die rosigen Strahlen der Abendsonne das zarte 

Eichengrün beleuchtete, kamen langsam ein paar Familien über den Wiesen­

gang geschlendert. Arme Leute, deren mager gefüllter Geldbeutel nicht er­

laubte, das Fest von Beginn an auszukosten. Die Frauen breiteten ihre Ta­

schentücher am Fuße der Eichen aus und begannen das mitgebrachte 

Abendbrot aus großen Häkelbeuteln hervorzukramen. Ihre Männer waren 

an dem langen Schenktisch zurückgeblieben und tranken ihnen aus der Fer­

ne mit verschmitztem Gesichtsausdruck zu ". 

Es sei noch hinzuzufügen, dass am Ende ihres Lebens Her tha 

Pohl auch M ä r c h e n geschr ieben hat. 

Her tha Pohl hat die Herzen der Oberschles ier erfasst. Als sie am 

4. Ok tober 1954 im Al te rshe im in Fre iburg/Breisgau nach schwerer 

und langer Krankhei t vers torben ist, k amen die Obersch les ie r aus 

vielen weit entfernten Orten, um der Schriftstellerin, die als „Dich te ­

rin der Armen" beze ichne t wurde , die letzte Ehre zu erweisen . 

Ubersetzung: Josef Gonschior 
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czywa... Gdy różane promienie zachodzącego słońca oświetliły listowie dębu, 

przybyło kilka rodzin, powoli idąc ścieżką przez łąki. Biedni ludzie, chuda 

sakiewka nie zezwalała im cieszyć się świętem od samego rana. Kobiety roz­

postarły chusteczki u stóp dębu i z wielkich toreb, które same zrobiły 

szydełkiem, zaczęły wyjmować jedzenie. Ich mężowie stali przy długiej la­

dzie szynku i z daleka, ze zbolałym wyrazem twarzy, wyciągali kufle w ich 

stronę. 

Warto dodać, że p o d koniec życia H e r t h a Pohl pisywała też bajki. 

Pisarka ujęła serca Górnoś lązaków. G d y z m a r ł a 4 października 

1954 r. w d o m u s tarców we Fre iburgu im Breisgau, po długiej i cię­

żkiej chorobie, przybyl i z wie lu od ległych stron, aby o d d a ć ostatnią 

przysługę autorce, która zyskała p r z y d o m e k „poetk i u b o g i c h " . 
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Hertha Pohl 

Das Licht in der Nacht1 

Die s inkende S o n n e brenn t in düs te rm Rot aus der W o l k e n w a n d , 

die über der dunklen Linie des Waldes in bleierner S c h w e r e hängt . 

Die r iesigen Tannen am Eingang der Lichtung s tehen reglos, wie 

s t u m m e Wäch te r der Waldeinsamkei t . Ein heiserer Vogelschre i 

schrillt aus der schwarzgrün ve rdämmernden Tiefe. 

N o c h e inmal hüll t das Sonnenl ich t orange F l a m m e n b ä n d e r um 

die kahlen Tannens t ämme. D a n n verlischt es jäh . 

Mat te Schat ten bedecken den Wald und die dürs tende Ebene . 

Die Schwüle umpress t mit dumpfem Druck die Landschaf t . 

U n d bald k o m m t die Nacht ; t iefdunkel und Sternenlos. Weit , 

wei t ein leises Donnergrol len , wie gedämpfte Trommelwi rbe l . 

Aber dort, wo die Felder in sanfter Wellenlinie z u m Odertal hinab­

steigen, ist Leben. Ein großes Fabrikgebäude steht in weißgelb zittern­

der Helle an der Fahrstrasse. Wie glühende Augen glotzen die erleuch­

teten Fenster in die Dunkelheit . Und die Räder der Maschinen sausen 

und schwirren ruhelos. In die zum Nachthimmel lohende Helle ragen 

die riesigen Schornsteine. Dicker, erstickender Qua lm quirlt heraus 

und wälzt sich abwärts. 

Wo die starken S t ämme der Ulmenalle wieder mit der Dunkelhei t 

verschmelzen, steht ein Mensch. Noch jung. Das auff lammende 

Streichholz, mit dem er eine Zigarette in Brand steckt, enthüllt ein blei­

ches Gesicht, schmale Schultern und ein helles, weiches Haarbüschel, 

das in die Stirn flattert. Die Augen blicken starr und unruhig und war­

tend über den Gitterzaun des Fabrikhofes. Dort häufen sich dicke Höl­

zer und kantige Kohlenberge. 

Der Bursche schleudert ungeduldig das Zigaret tenende weg. „Wie 

lange der Stork macht!". Der schmutzige Sack, den der Kamerad füllen 

wird, reibt ihm den A r m rau, Kohle k o m m t hinein. Grosse Stücke, die 

1 Nachdruck: Oppelner Heimatkalender 1930. 
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H e r t h a Pohl 

Światło w ciemności1 

Z a c h o d z ą c e słońce jarzyło się tężejącą czerwienią pośród bla­

d y c h chmur, przytłaczających o ł o w i a n y m b r z e m i e n i e m c i e m n ą 

s m u g ę lasu. O l b r z y m i e jodły stały n i e p o r u s z o n e na skraju polany 

n i c z y m mi lczący s trażnicy swojej samotnośc i . O c h r y p ł y krzyk pta­

ka przeciął czarnoz ie loną czeluść le śnego m r o k u . 

R a z jeszcze nagie pnie j o d ł o w e z a p ł o n ę ł y t c h n i e n i e m p o m a r a ­

ńczowej zorzy i zgasły. N i e w y r a ź n e c ienie okryły las i spragnione 

deszczu pola. Krajobraz dyszał z w a r z o n y spiekotą. 

N a d c h o d z i ł a n ieprzenikniona, b e z g w i e z d n a noc, i ty lko gdzieś 

w bezkres ie zawarczał c icho werbel da lek iego g r z m o t u . 

T a m jednak, gdzie pola ł a g o d n ą falą spływały ku Odrze , tętniło 

życie. Wie lka fabryka pulsowała j a s n o ż ó ł t y m światłem, a ś lepia jej 

ok ien przenikały c iemność . M a s z y n y p r a c o w a ł y b e z wytchnienia, 

a sięgające n o c n e g o nieba o l b r z y m y k o m i n ó w w y p l u w a ł y ścielące 

się w o k ó ł kłęby gęstego, d u s z ą c e g o d y m u . 

W c i e m n y m zaułku wysadzane j s tarymi w i ą z a m i alei stał jakiś 

m ę ż c z y z n a . Zapal ił papierosa i w nikłej poświac ie m o ż n a b y ł o za­

uważyć, że jest młody, szczupły i blady, i że s p o d wichrzącej się n a d 

c z o ł e m jasnej czupryny wypatruje czegoś niecierpl iwie za fabrycz­

n y m płotem, gdzie piętrzyły się k ł o d y d r e w n a i h a ł d y węgla. 

Ze złością wyrzucił n iedopałek. „Jak d ł u g o j e s z c z e ? " - p o m y ś l a ł 

z irytacją o s w o i m k o m p a n i e , który właśn ie p r a c o w a ł na nocne j 

z m i a n i e . B r u d n y worek, który miel i n a p e ł n i ć k r a d z i o n y m w ę g l e m , 

uwierał w ramię. Od jak iegoś czasu pracowal i razem, r a z e m dzielili 

tanią kwaterę, d laczego nie mie l iby też wspóln ie dorobić, c h o ć b y 

n iezupełnie legalnie? Ł a t w y zysk dziel i l iby na dwóch, s tarczyłoby 

na papierosy i picie, a m o ż e n a w e t na k o l o r o w ą kokardę, którą 

wplótłby w loki Grety. D z i e w c z y n a nie była w j e g o typie, ale pod-

1 Przedruk z: Oppelner Heimatkalender 1930. 
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der Stork, der Nachtschicht macht, heimlich beiseite brachte. Sie arbei­

ten zusammen, sie schlafen nebeneinander im billigen Quartier. Wa­

rum sollten sie nicht gemeinsam ein Nebengeschäft treiben. - Der Er­

lös für die gestohlene Kohle soll geteilt werden. Und das leicht 

Verdiente - der blonde Franz überlegte - dafür kauft er sich Zigaretten 

und Getränke. Vielleicht auch ein buntes Band in Gretes krauses Haar. 

Sie gefällt ihm eigentlich nicht, die junge Arbeiterin. Aber sie lacht ihn 

an, wenn sie sich in der Mit tagspause treffen. Er will sie sich anschaf­

fen, damit ihn der Stork nicht länger als Weiberfeind und Duckmäuse r 

hänselt. 

Der junge Mensch atmet tief und gepresst auf. Er entzündet eine 

neue Zigarette. Sie will nicht schmecken. Er schleudert sie fort und 

schrickt zusammen, als der Schritt des Wächters, der die Runde macht, 

über den Hof schlürft. Eine unbest immte Angst krallt sich in seine 

Brust. Sein Atem geht plötzlich schwer und eine s iedende Hitze welle 

prickelt ihm über Gesicht und Hals. - „Es ist doch nicht so leicht, das 

neue Geschäft - " sinnt e r schwerfällig. 

„Wenn du nur das ers temal glückl ich davonkommst , nachher ge­

wöhns t du dich dran", hat te der Peter dem Z a u d e r n d e n zugerede t 

und frech die Zähne gezeigt . 

Der blonde Junge greift sich den Hemdkragen, der ihn plötzlich 

würgt. „Wenn das Warten doch nicht so lange dauerte!" Die Luft ist 

auch so unerträglich schwül. Er blickt scheu in die in der Nacht versin­

kenden Baumkronen. U n d weiter irrt sein unruhiges Auge . Dort , in j e ­

ner Richtung, wo ein erstickter, ferner Donner anhaltend grollt, liegt 

sein Heimatdorf. 

Vielleicht regnet es dort. Dichte, kühle Tropfen, die Staub und Hitze 

aufsaugen. Der Lauernde stößt den heißen A t e m durch die Zähne. Er 

wünscht sich ein kaltes Regengeriesel, das ihm über Stirn und Nacken 

strömt. Dann würde das dumpfe Angstgefühl vergehen und vielleicht 

auch das harte, hörbare Herzklopfen. 

So starrt der junge Mensch durch die Finsternis immer in derselben 

Richtung. Eine geheime Kraft scheint seinen Blick festzuhalten. 

Plötzlich tert sich die Dunkelheit . Ein blauphosphoreszierendes Wet­

terleuchten schlägt den schwarzen Sammetvorhang der Nacht ausein­

ander. U n d in der bläulichen Lohe taucht wie eine Vision ein fernes 

Kirchlein auf e inem Hügel auf. Nur einen Augenbl ick ist es sichtbar. 

Dann begräbt es die Nacht. 
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czas przerw w pracy u ś m i e c h a ł a się doń zalotnie, zaś F r a n z o w i zale­

żało, by uchodzi l i za parę, dzięki c z e m u przynajmniej kolega n ie 

u w a ż a ł b y go za n i e p o r a d n e g o w tych s p r a w a c h c iemięgę. 

Franz odetchnął g ł ę b o k o i z n o w u zapalił, ale papieros nie smako­

wał m u . Wyrzucił go i zamarł, gdy usłyszał w t y m m o m e n c i e po­

wolne kroki z a k ł a d o w e g o strażnika. N i e o k r e ś l o n y strach mroz ił 

mu serce, o d d e c h stał się ciężki, a do g ł o w y uderzyła fala gorąca. 

„Ech, nie lekki to c h l e b " - p o m y ś l a ł z wys iłk iem, c h o ć w s p ó l n i k 

t ł u m a c z y ł mu ze ś m i e c h e m , że t rudny jest ty lko p ierwszy raz. 

C h ł o p a k p o l u z o w a ł n e r w o w o kołnierz koszuli, który nagle, zda­

w a ł o się, począł dławić go pętlą lęku, a czekanie stało się n i e z n o ś n e . 

Powiet rze zgęstniało. Spojrzał n iespokojnie ku t o n ą c y m w m r o k u 

k o r o n o m d r z e w i dalej, skąd d o c h o d z i ł y s t ł u m i o n e p o m r u k i b u r z y 

i gdzie leżała jego wieś. T a m p e w n i e pada. Czekający m ę ż c z y z n a 

w e s t c h n ą ł z nadzie ją na myś l o grubych, c h ł o d n y c h kroplach, które 

s p ł u k a ł y b y nie tylko pot i kurz, ale i s t rach tętniący s p ł o s z o n y m stu­

k o t e m serca. Franz z a m a r ł zapat rzony w c iemność, j akby jakaś nie­

pojęta m o c przykuła jego w z r o k d o n i e w i a d o m e g o . 

N a g l e fosforyzujące ostrze b ł y s k a w i c y przec ięło n ieboskłon, 

a w niebieskawej poświacie zamajaczył n i c z y m wizja kształt od­

ległego kościółka, by po chwil i zn iknąć na p o w r ó t w nocne j czerni . 

A j e d n a k młodzieniec, zacisnąwszy b e z w i e d n i e i k u r c z o w o d ł o ń 

na krac ie ogrodzenia, nadal wpatrywał się w m r o k . O c z y m a tęsknej 

w y o b r a ź n i dostrzegał nie tylko w z n o s z ą c ą się na p a g ó r k u świąty­

nię, ale i przy legły cmentarz, i świeży grób, w, k t ó r y m spoczęło ste­

rane b ó l e m ciało matki . 

U m i e r a j ą c a nie m o g ł a j u ż m ó w i ć , gdy syn zbyt p ó ź n o przy­

szedł ją pożegnać . Jej gasnące spojrzenie, w k t ó r y m b ł y s n ę ł a jesz­

cze i skra wiecznego, n i e z i e m s k i e g o światła, p o w a l i ł o go na kola­

na, a s tygnąca ręka m a t k i u n i o s ł a się z t r u d e m do os ta tn iego 

b ł o g o s ł a w i e ń s t w a . 

- M a m o - załkał pośród b o l e s n e g o osamotnien ia . 

U schyłku życia m a t k a trapiła się l e k k o m y ś l n o ś c i ą Franza, bo 

c h o ć ten zapewniał n a o n c z a s o najlepszej woli, to j e d n a k mu jej n ie 

s tało i w ś r ó d zepsutych k o m p a n ó w p o g r z e b a ł szansę poprawy. 

Teraz p o c z u ł nagle m o c wewnętrzne j przemiany, tak j akby jego 

b u d z ą c e się do g o d n e g o życia d u s z ę d o t k n ę ł a p ł y n ą c a z otchłani 

wiecznośc i przestroga. I gdy dobiegło go s t ł u m i o n e z a w o ł a n i e 

wspólnika, ze ws t rę tem porzucił złodziejski w o r e k i ruszył s tanow-
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Aber der blonde Junge, der die erkalteten Handflächen unbewusst 

und haltsuchend in das Drahtgitter des Zaunes gekrampft hält, sieht 

das Kirchlein noch immer durch die Nacht winken. Und er sieht auch 

das frische Grab an der Kirchhofsmauer, in das sie den schmerzgequäl­

ten Leib der Mutter vor einigen Wochen betteten. 

Sie hatte nicht mehr sprechen können, als er verspätet und scheu an 

ihr letztes Lager trat. Aber ihr sterbender Blick, in dem schon ein Fun­

ken des ewigen Lichtes brannte, hatte ihn gross und angstvoll umklam­

mert. Er zwang ihn auf die Knie. U n d die erkaltende Hand hob sich 

mui isam und legte sich segnend auf sein blondes Haupt. 

Der E insame stöhnte gequäl t auf: „Mutter!" 

Sein Leichtsinn, von dem sie wusste, hatte ihr Herzleid bereitet in 

der letzten Stunde. Damals hatte er die besten Vorsätze gefasst. Aber 

als er in den Kreis der gewissenlosen Kameraden zurückkehrte, erstick­

te er gewal tsam die bessere Regung. 

D o c h jetzt vol lzieht sich ein durchgrei fender Wande l von innen 

heraus . Es ist, als ob e ine Warnung aus der Ewigkei t se ine e rschau­

ernde Seele berührte . 

U n d als der halblaute R u f des Kameraden sein Ohr trifft, schleu­

dert er den Sack mit e iner Gebä rde des Abscheues von sich. 

Mi t en tschlossenen Schri t ten flieht er die dunkle St rasse h inan. 

Nach einer Nach t der Gewissensno t steht e r am grauenden M o r g e n 

vor d e m geschlossenen Portal der Pfarrkirche. Ein s tarker R e g e n 

rauscht . Er blickt , von innerer Qual geschüttelt , scheu die stille 

Strasse zurück. „Der Pfarrer ist ein s t renger Beichtvater. U n d er wa r 

nicht zur Os t e rkommunion . U n d " - Er presst die L ippen aufeinan­

der. - „Nicht wanken werden" , denkt er laut. Er zwing t die 

lockende Versuchung, umzukehren , nieder. Es ist n icht leicht. A be r 

eine geheimnisvol le Kraft hilft ihm. 

Durch das festgefügte Eichentor und den Goldschre in des Taber­

nakels bl ickt ihn das A u g e Got tes unwiders teh l ich an. 

U n d Jesus Chris tus wirbt mild: „Siehe, ich s tehe vor der T ü r und 

klopfe an". 

Hertha Pohl 
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c z y m k r o k i e m przed siebie. N a d ranem, w ś r ó d s z u m u ulewy, 

stanął u b r a m y kościoła. U m ę c z o n y n o c n y m i przeżyciami, spojrzał 

raz jeszcze z n i e p o k o j e m w dal uśpionej ulicy. " P r o b o s z c z jest taki 

surowy, a ja nawet nie b y ł e m u wie lkanocnej k o m u n i i ! " - p o m y ś l a ł 

z bojaźnią. Jakaś ta jemna siła nie pozwalała mu ulec rodzącej się po­

kusie rezygnacji, aż głośno utwierdził się w s w y m p o s t a n o w i e n i u : 

Nie , n ie z a w a h a m się j u ż ! " Poczuł, jak od złotego tabernakulum, 

p o p r z e z d ę b o w e drzwi, płynie ku n i e m u m o c b o s k i e g o spojrzenia i 

posłyszał ł a g o d n y głos Jezusa : „Spójrz, oto stoję przed tobą i wzy­

w a m c i ę ! " 

Przekład: Janusz Krosny 

Kościółek drewniany w Zawadzie koło 
Raciborza. Zdjęcie z roku 1930. 

Holzkirche in Zawada bei Ratibor. 
Bildaufnahme aus dem Jahre 1930. 
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Ruth S torm 

Das Klavier der Anna Petruschka 

A n n a Petruschka war in der He ima t gebl ieben - w e g e n ihrer T ie ­

re, w e g e n des Gar tens und des Feldes , auf dem gerade im S o m m e r 

1946 das K o r n so schwer stand. Wie konnte sie das alles verlassen! 

Jahre lange M ü h e h ing doch daran! U n d sie sprach es aus. Sie sagte 

es polnisch, auf wasserpolnisch erklär te sie es der K o m m i s s i o n . Da 

mein ten die M ä n n e r von der Mil iz , die durch die H ä u s e r g ingen 

und die Leu te aufschrieben: 

- Du sprichst ja polnisch, da kannst Du bleiben, Du bist autochthon! 

- U n d sie vermerkten es in ihrer Liste. 

Autochthon? So ein Wort hatte die Petruschka noch nie gehört. Sie 

schluckte daran, sie schüttelte den Kopf. -

- Nein - sagte sie in ihrem Wasserpolnisch - ich bin deutsch und 

nicht au - au — aber sie b e k a m das Wort nicht zusammen. Ihre Mutter 

und ihr Vater hatten so gesprochen, aber sie waren dennoch deutsch. 

Ihre Brüder hatten dem Kaiser gedient, und einer, der bei der Marine, 

war sogar Obermaat gewesen. Die oberschlesische Frau aus e inem 

Dorf nordwestl ich von Cosel erinnerte sich daran mit e inem gewissen 

Stolz, aber sie sprach es mehr zu sich selbst, denn die Männer waren 

schon bei den Nächsten zum Aufschreiben. Die Einwohner eines gro­

ßen Dorfes zu registrieren, war keine so einfache Sache. 

So war Anna Petruschka geblieben, geblieben bei ihren Ziegen, den 

Hühnern und Gänsen, bei ihren Gemüsebeeten, dem Feld und - bei 

noch etwas! Aber sie wagte gar nicht, an dieses Etwas zu denken, noch 

weniger es auszusprechen. Es stand schön versteckt hinter Strohballen 

und Heu in der Scheune am Haus. Eigentlich gehörte es nicht ihr, son­

dern der Maria, der hübschesten und klügsten ihrer Töchter, die sie hat­

te studieren lassen, in Breslau auf dem Konserwatorium, wie es ihr der 

Lehrer und Organist geraten hatte. 

- Die Maria ist ein musikalisches Wunder - hatte er gesagt. O Jesus, 

ihr schönes Mariele mit einer S t imme wie ein Engel! Mit Fingern so 
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R u t h S t o r m 

Pianino Anny Petruschki 

A n n a Petruschka została w r o d z i n n y c h s t ronach z p o w o d u 

bydląt, ogrodu oraz pola, na k t ó r y m la tem 1946 roku z b o ż e u g i n a ł o 

się pod c iężarem ziarna. J a k ż e m o g ł a b y to wszys tko zostawić ! Prze­

cież były to o w o c e całych lat pracy ! I powiedz iała to. Powiedz iała 

po polsku, w miejscowej gwarze wyjaśniła to komisj i . W i ę c milicjan­

ci c h o d z ą c y po d o m a c h w celu spisywania ludzi orzekli : 

- S k o r o m ó w i s z po polsku, to m o ż e zostać, jesteś autochtonką ! 

I wpisal i ją na listę. 

A u t o c h t o n k ą ? Petruschka nie słyszała jeszcze n i g d y tak iego 

słowa. P r z e ł k n ę ł a śl inę i pokręciła głową. 

- N i e - powiedz iała w tej swojej gwarze - j e s t e m Niemką, a nie 

a u - a u — nie zdołała j e d n a k w y m ó w i ć tego słowa. Taką gwarą m ó ­

wili m a t k a i ojciec, ale m i m o to byl i przecież N i e m c a m i . Jej bracia 

służyli cesarzowi, a j e d e n z nich, ten, który b y ł w marynarce , był na­

wet podof icerem. Ta Górnoś lązaczka ze wsi położone j na p ó ł n o c n y 

w s c h ó d od K o ź l a pomyś lała o t y m z p e w n e g o rodzaju dumą, ale 

n ie wyraz iła tego głośno, gdyż m ę ż c z y ź n i z l i s tami byl i j u ż w na­

s t ę p n y m d o m u . Rejestracja wszys tk ich m i e s z k a ń c ó w dużej wsi to 

nie byłe zadanie . 

Tak to A n n a Petruschka została, zos tała przy swoich kozach, ku­

rach, gęsiach, przy s w o i m ogrodzie i polu, i - j e szcze przy c z y m ś ! 

N a w e t nie ważyła się j ednak o t y m „ c z y m ś " myśleć, a co dopiero 

m ó w i ć . „To" stało dobrze ukryte za b a l a m i s ł o m y i s iana w s todole 

o b o k d o m u . Właśc iwie nie na leżało do niej, a do Mari i , najładniej­

szej i najzdolniejszej spośród wszys tk ich jej córek, którą posłała na 

studia do konserwator ium we Wrocławiu, z g o d n i e z radą nauczy­

ciela i organisty. 

- M a r i a jest c u d o w n i e m u z y k a l n a - o r z e c z o n o . 

O Jezus, jej ś l iczna Marie le z g ł o s e m anioła ! Z de l ika tnymi palca­

mi tak sprawnie biega jącymi po k lawiaturze i w y d o b y w a j ą c y m i 
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fein und beweglich, um perlende Töne aus den Tasten hervorzuzau­

bern, aus dem Etwas, das die Anna Petruschka versteckt hielt. Schon 

vorher, als die deutsche Front noch stand, hatten die einquartierten 

Volkss turmmänner gesagt: 

- Das Klavier wird der Iwan kaputt machen oder nach Rußland ver­

schleppen. 

Mein Gott, das teure Klavier! Es gehörte doch Maria, es war sozusa­

gen ihr Handwerkszeug, und Anna Petruschka hatte es der Tochter ge­

schenkt, sie hatte es sich regelrecht vom Munde abgespart, vom Ver­

kauf der Gänse und Hühner, von den Eiern und dem Speck v o m 

Schwein. Und von den Handarbeiten! Sticken konnte sie so fein und 

haargenau wie einst ihre Mutter und Großmutter, von denen sie es ja 

gelernt hatte. Wenn ein Madel im Dorf heiratete, brachte es seine Aus­

steuer zur Anna Petruschka, der Kriegerwitwe aus dem Ersten Welt­

krieg mit ihren drei Töchtern, von denen die jüngste singen konnte wie 

eine Nachtigall . Unter dem Gesang der Tochter stickte die Petruschka, 

und manches Motiv wurde dabei in ihre Nadel gezaubert. Kleine, sich 

schnäbelnde Täubchen, B lumen und Schmetterl inge waren da plötz­

lich unter dem M o n o g r a m m eingestickt zum Entzücken der Auftrag­

geberinnen; und da machte es den Bräuten nichts aus, noch ein paar 

Mark mehr zu zahlen für diese Überraschung. 

So war es z u m Klavier gekommen. Mutter Petruschka konnte nicht 

genug zuhören, wenn Maria darauf spielte, mit ihren Fingerchen übte, 

die so schlank waren, wie die der Madonnen an den Altären der Bres­

lauer Kirchen. So war das Klavier im Grunde auch Annas Klavier, sie 

hatte es ja bezahlt . 

Heimlich drückte sie manchmal die Tasten herunter. Jesses, war das 

schwer, eine richtige Melodie zu spielen! Sie versuchte mit e inem Fin­

ger »Großer Gott, wir loben Dich« herauszuholen. Sie probierte es im­

mer wieder, bis sie es allmählich zustandebrachte. Wenn wieder Frie­

den ist, werde ich es der Tochter vorspielen, dachte sie. Jetzt war Maria 

im Kriegsdienst, als Hilfsschwester in e inem Lazarettzug, der ständig 

im Einsatz war; aber bei ihrem letzten Besuch hatte sie gesagt: 

- Mamusch , versteck nur ja das Klavier! 

Zunächst war Anna darüber erschrocken gewesen. Wer sollte schon 

Marias Klavier stehlen? Alle im Dorf wußten doch, daß es zu der Toch­

ter gehörte wie die Schere zur Schneiderin. Aber dann, als die Front na­

her rückte, sich alles so veränderte, alles plötzlich unsicher wurde und 

die Volkssturmmänner kamen, wußte Anna: die Tochter hatte recht. 

Ruth Storm 
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perliste tony z tego „czegoś" , co A n n a Petruschka t rzymała teraz 

w ukryciu. J u ż w ó w c z a s , k iedy przechodził tędy n iemiecki front, 

zakwaterowani u niej żołnierze ostrzegali : 

- To p i a n i n o I w a n zniszczy a lbo wywiez ie do Rosji . 

M ó j B o ż e , o w o d o g o c e n n e p ianino! Przecież n a l e ż a ł o do Mari i , 

b y ł o nie jako n a r z ę d z i e m jej pracy, a ona, A n n a Pet ruschka sprawiła 

je córce, d o s ł o w n i e odejmując sobie od ust, sprzedając gęsi i kury, 

jajka oraz słoninę. I dziergając ręczne robótki ! Haf tować potraf iła 

tak s a m o pięknie i s tarannie, jak jej m a t k a i babka, które n a u c z y ł y ją 

tej sztuki. Jeśli jakaś d z i e w c z y n a ze wsi w y c h o d z i ł a za mąż, przyno­

siła w y p r a w ę do A n n y Petruschki, w d o w i e po żołnierzu z pierw­

szej wojny światowej, m a t k i t rzech córek, z k tórych na jmłodsza po­

trafiła śp iewać jak słowik. To przy a k o m p a n i a m e n c i e ś p i e w u córki 

Petruschka najbardziej lubiła haftować, wyczarowując igłą nie jeden 

c u d o w n y motyw. Całujące się gołąbki, kwiaty i m o t y l e u k a z y w a ł y 

się nag le pod w y h a f t o w a n y m m o n o g r a m e m , ku z a c h w y c i e zle­

cającej robotę. W o b e c takich n i e s p o d z i a n e k n a r z e c z o n e nie skąpiły 

grosza i chętnie dorzucały jeszcze parę d o d a t k o w y c h marek . I tak 

dorobiła się pianina. M a t c e Petruschce n i e g d y n ie b y ł o dosyć 

przysłuchiwania się graniu Mari i , j a k ta ćwiczyła s w o i m i s m u k ł y m i 

pa luszkami, tak s a m o de l ika tnymi jak te u m a d o n n z ołtarzy 

w r o c ł a w s k i c h kościołów. W ten sposób p ianino b y ł o w j a k i m ś sen­

sie i jej własnością, przecież zapłaciła za nie. 

C z a s a m i naciskała u k r a d k i e m jakiś klawisz. Jezusie, j akże trud­

n o b y ł o zagrać nawet najprostszą melodię ! P r ó b o w a ł a j e d n y m pal­

c e m w y d o b y ć „Ciebie, Boże, wie lbimy." P r ó b o w a ł a ciągle od nowa, 

tak długo, aż jej się nareszcie udało . J a k z n o w u nas tanie pokój , za­

g r a m to córce, myślała. M a r i ę wz ię to do służby wojennej j a k o sani­

tar iuszkę w pociągu-lazarecie, który cały czas był w akcji, ale pod­

czas ostatnich odwiedzin zdążyła powiedz ieć : 

- M a m u ś , tylko schowaj d o b r z e p ianino ! 

Najpierw przestraszyło to A n n ę , k tóż niby m i a ł b y ukraść piani­

no Mar i i? Przecież wszyscy we ws i wiedziel i , że na leży do córki, 

jak nożyczki do krawcowej . J e d n a k później , k iedy front począł się 

zbl iżać i wszys tko się zmieniło, k iedy w s z y s t k o zrobiło się n iepew­

ne i przyszl i żołnierze, stało się dla A n n y jasne, że córka m i a ł a r a q ę . 

R o z m a w i a ł a o tym z z a k w a t e r o w a n y m i u niej żołnierzami, starszy­

mi już m ę ż c z y z n a m i , którzy sami b ę d ą c o jcami rozumiel i , co to za 

szczęście, jeśli dziecko pos iada szczególny talent. 

Ruth Storm 
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Sie sprach darüber mit den Einquartierten, älteren Männern, die selbst 

schon große Kinder hatten und daher wußten, was für ein Glück es be­

deutete, wenn eins davon eine besondere Begabung besaß. So schlepp­

ten sie das Klavier aus der guten Stube über den Hof in die Scheune 

und packten einen Tarnungsgürtel um das kostbare Stück herum. 

Nichts war zu erkennen! Anna strahle. Sparsam würde sie mit dem 

Rauhfutter umgehen, so sparsam, daß das Klavier nicht z u m Vor­

schein käme, bis der Krieg aus war. 

Er ging zu Ende. Die Russen marschierten ein und wieder fort, die 

Polen kamen, blieben, und sie sagten zu den Dorfbewohnern: 

- Ihr m ü ß t raus! - Das wol l ten die Al te ingesessenen nicht glau­

ben, aber sie b e k a m e n keine Post, hör ten kein R a d i o und lasen kei­

ne Zei tung mehr. U n d eines Tages mach ten die Polen ihre Worte 

wahr. Al le m u ß t e n gehen, aber nur mit dem, was sie t ragen konn­

ten. Alle , bis auf die A n n a Petruschka und den fast t auben Kas imi r 

Ponatzki , der in j ungen Jahren aus Kongreßpo len e ingewander t 

war, wei l e r hier besseren Lohn bekam. Viel leicht w ä r e A n n a auch 

mit den anderen gegangen , aber wie konnte sie fortgehen! Da war 

doch das Klavier, für das sie jahre lang gespar t hat te und das sie 

doch nicht auf ih rem Buckel wegtragen konnte w ie die anderen 

ihre Rucksäcke . Nein, nein, Mar ias Zauberkas ten durfte sie n icht 

preisgeben. 

Nach der Vertreibung der Bewohner wurde es ganz still im Dorf, un­

heimlich still. Nur der Kasimir k a m öfters angeschhcljen und §ägt€, ffT-

seinen sfruppeligen Kopf nach Osten drehte: 

- Einmal bin ich von dort drüben weggelaufen um es besser zu ha­

ben, und jetzt? - Anna Petruschka gab ihm darauf keine Antwort , da­

für aber etwas zu essen, sie hatte immer etwas, auch wenn sie nur noch 

drei Hühner und eine Ziege besaß; aber auch das hatte seinen Sinn. We­

niger Stroh und Heu brauchte sie aus der Scheune in den Stall zu holen 

- Versteck blieb Versteck. 

Eines Tages wurde es auf der Straße laut, fremde Leute kamen. 

Anna stand hinter einer Gardine verborgen und zitterte. Mit Bündeln 

und Säcken rückten sie an. Ein Mann ging vorneweg von Hof zu Hof 

und wies sie ein. Er blieb auch vor Annas Fenster stehen, sah auf die 

Hausnummer , verglich sie mit seiner Liste und pochte an die Tür. Frau 

Petruschka öffnete. 

- Was wünscht der Herr? - fragte sie und versuchte ihn anzulächeln 

- ich bin doch au... 
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Żołnierze wytaszczyli więc pianino z paradnej izby i zanieśli do sto­

d o ł y gdzie cenne cacko zamaskowane zostało pieczołowicie s ianem. 

Nic nie było widać! A n n a promieniała. Będzie teraz oszczędnie wy­

dzielać paszę, tak oszczędnie, by pianino pozostało niewidoczne aż do 

zakończenia wojny. 

I szło ku k o ń c o w i . Nadciągnęl i Ros janie i w y m a s z e r o w a l i , przy­

szli Polacy, zostali, ogłaszając m i e s z k a ń c o m wsi: 

- Musicie pójść stąd precz! - Nikt w to nie wierzył, a poczta i radio 

nie działały i żadnych gazet też nie było. Pewnego dnia Polacy wpro­

wadzili słowa w czyn. Wszycy m u s z ą odejść, ale tylko z tym, co są w 

stanie unieść. Wszyscy oprócz A n n y Petruschki oraz prawie głuchego 

Kasimira Panatzkiego, który w młodości przywędrował tutaj za chle­

b e m z Kongresówki. Być m o ż e i wyjechałaby A n n a razem z innymi, 

ale jakże mogła odejść! Przecież było to pianino, na które oszczędzała 

latami i którego nie mogła przecież zarzucić sobie na grzbiet, jak inni 

swoje plecaki. Nie, nie, czarodziejskiego pudła Mari i nie w y d a na łup. 

Po tym, j a k w y p ę d z o n o m i e s z k a ń c ó w we wsi s tało się c icho, nie­

s a m o w i c i e c icho. Tylko K a s i m i r zachodził c z a s e m c h y ł k i e m i opo­

wiadał, odwracając r o z c z o c h r a n ą g ł o w ę k u w s c h o d o w i : " U c i e k ł e m 

kiedyś s tamtąd, żeby poprawić sobie los, a t e r a z ? " A n n a Petru­

schka nie dawała żadnej odpowiedz i , ty lko coś do jedzenia, z a w s z e 

się coś znalazło, nawet jeśli m i a ł a j u ż ty lko trzy kury i kozę; ale i to 

m i a ł o swoje znaczenie ! Nie m u s i a ł a b o w i e m w y n o s i ć tyle s ł o m y 

i s iana ze s todoły do chlewika - kry jówka p o z o s t a ł a kryjówką. 

P e w n e g o dnia na ul icy zrobiło się głośno, nadesz l i o b c y ludzie. 

A n n a s c h o w a ł a się za f iranką i drżała. Zbl iżal i się obarczeni 

tobołkami, workami . Jakiś m ę ż c z y z n a przydzie lał im gospodar­

stwa. S tanąwszy pod o k n e m A n n y spojrzał n a n u m e r d o m u , spraw­

dził coś na liście i zapukał do drzwi. Pani Pet ruschka otworzyła . 

- C z e g o p a n sobie życzy? - zapytała, usiłując u ś m i e c h n ą ć się do 

niego - j e s t e m przecież au... 

- W i e m , w i e m ! - M ę ż c z y z n a pos tukał w k a r t o n o w ą teczkę -

m i m o to -

O d w r ó c i w s z y się, wykrzyknął jakieś n a z w i s k o . Z t ł u m u wysu­

nęły się trzy o s o b y - m ę ż c z y z n a , kobieta i dz iecko. Przekroczyl i 

próg d o m u i złożyl i na p o d ł o d z e swoje tobołki . Zosta l i u Anny. 

Początkowo nie potrafili się porozumieć, p o n i e w a ż ich polski był 

n ieco inny, przybyli z Ukrainy, skąd przepędzi l i ich Ros janie . A n n a 
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- Weiß ich, weiß ich! - Der Mann schlug zur Bestät igung auf den 

Aktendeckel - aber t rotzdem -. Er drehte sich um und rief einen Na­

men auf. Und da kamen drei Personen - ein Mann, eine Frau und ein 

Kind. Sie traten über die Schwelle und legten ihre Lasten auf den Flur 

nieder. 

Sie blieben bei Anna. Erst konnten sie sich nicht gut verständigen, 

weil ihr Polnisch anders war, sie kamen aus der Ukraine, aus der sie 

der Russe vertrieben hatte. Anna wußte Bescheid, und sie sagte zu den 

Eingewiesenen: 

- Auch Ihr seid Würfel, genau wie ich, mit denen andere spielen. 

Da nickten die Fremden. Anna gab ihnen das Z i m m e r ab, in dem 

vorher das Klavier gestanden hatte, und auch in der Küche ließ sie die 

Familie ihre Sachen unterbringen. Wenig genug hatten sie. Welcher 

Flüchtling besaß schon viel? Alle Flüchtlinge in der Welt waren gleich, 

und nur, was sie mit ihren Händen wieder schafften, würde gelten. 

Als das Korn hinter Annas Haus reif war, mähte es der Mann ab, 

und die beiden Frauen banden und hockten es gemeinsam auf. Anna 

war zittrig geworden, es war ein Glück, daß dieser M a n n da war, sie 

hatte die Sense nicht mehr wie sonst schwingen können. Eines Tages 

brachte der Pole eine Kuh an, sie war ihm zugewiesen worden, aber 

Anna erkannte sie, nur der Großbauer hatte solche Kühe gehabt. An­

nas Herz schlug bis z u m Hals. Sie sah, wie ihr Pole zur Scheune ging, 

um Stroh und Heu zu holen. Sie lief aufgeregt hinterher, bis er stehen 

blieb und sich umsah. Anna Petruschka legte beschwörend einen Fin­

ger auf den Mund, und dann sprudelte sie hervor, was sich dort in der 

Scheune hinter dem Futter verbarg. 

Die Leute aus der Ukraine nickten. 

- Keine Angst - sagte der Mann - jetzt bin ich im Haus, und da wird 

dem Klavier nichts geschehen - Er stellte die Heugabel beiseite, bückte 

sich und hob behutsam mit seinen Händen Stroh und Heu fort. Ein 

schwarzlackierter Gegenstand wurde sichtbar - das Klavier! 

- Bald wird es kalt und feucht - sagte er be im weiteren Wegräumen 

- das Klavier muß ins Warme, in Deine K a m m e r m u ß es, sonst kann 

die Tochter nicht mehr darauf spielen! Da packten alle drei an und 

schoben Marias Klavier aus dem Versteck zurück ins Haus. Über das 

Instrument breitete Anna ein Tuch, damit man von draußen nicht sah, 

was sich darunter verbarg. Manchmal nahm sie die Umhül lung ab. 

Vorsichtig schlug sie den Deckel zurück und drückte mit e inem Finger 

eine Taste herunter, die leise anschlug. Der verborgene Zauber lebte 
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to r o z u m i a ł a - Wy też jesteście kos tkami do gry, w którą b a w i ą się 

i n n i -

O b c y pokiwal i g ł o w a m i . A n n a dała im pokój, w k t ó r y m stało kie­

dyś p ianino, pozwol iła również, aby zagospodarowal i się w kuch­

ni. Tak m a ł o miel i ze sobą. Ale któryż uciekinier pos iada coś wię­

cej? Z a w s z e wszyscy uciekinierzy byli do siebie podobni , l iczyło się 

ty lko to, co umiel i zrobić w ł a s n y m i rękoma. 

K i e d y dojrzało zboże, m ę ż c z y z n a skosił je i obie kobiety wspól­

n ie wiązały i s tawiały snopki. A n n a aż drżała, takie to b y ł o przecież 

szczęście, że przybył ten człowiek, s a m a nie poradziłaby j u ż sobie 

z kosą. Któregoś dnia Polak przyprowadził krowę, którą j a k o b y mu 

przydzie lono, A n n a p o z n a ł a jednak, że zwierzę p o c h o d z i ł o ze sta­

da p e w n e g o b o g a t e g o chłopa, ty lko on miał takie. 

Serce A n n y p o d e s z ł o do gardła. Patrzyła, jak Polak skierował się 

ku stodole, aby przynieść s ł o m y i s iana. Podrobiła za n i m tak nie­

spokojnie, że aż przystanął i spojrzał na nią. A n n a Petruschka 

przyłożyła pa lec do ust i zdobyła się na to, żeby wyjawić ta jemnicę 

kryjącą się w s todole za s tog iem paszy. L u d z i e z U k r a i n y pokiwal i 

g ł o w a m i . 

- N i e ma s t rachu - rzekł m ę ż c z y z n a - teraz ja j e s t e m tutaj i piani­

nu nic się nie stanie. O d s t a w i w s z y widły, schylił się i os t rożnie 

począł z d e j m o w a ć s ł o m ę i s iano. C z a r n o p o l a k i e r o w a n y p r z e d m i o t 

stał się w i d o c z n y - p ianino! 

- W k r ó t c e zrobi się z i m n o i wi lgotno - powiedz iał - p ianino 

m u s i p o d dach, do twojej izby, bo inaczej córka n igdy na n i m nie za­

gra! 

W s z y s c y troje zabrali się do roboty i przetransportowal i p ianino 

M a r i i z kryjówki do d o m u . A n n a przykryła ins t rument przeście­

r a d ł e m , tak, aby z zewnątrz nikt n i c z e g o nie m ó g ł zauważyć . Czasa­

mi z d e j m o w a ł a płachtę. Ost rożnie unos iła k lapę i nac i skała j e d n y m 

p a l c e m jakiś klawisz, który w y d a w a ł cichy dźwięk. To c u d o żyło 

jeszcze ! M a r i a m o g ł a b y z n o w u o b u d z i ć je d ź w i ę k i e m melodi i , któ­

re o t o c z y ł o b y Annę, głaszcząc i broniąc, jak p ieszczoty m a t e k pocie­

szających s m u t n e dzieci. 

U p ł y n ę ł y lata, k iedy p e w n e g o dnia do A n n y Petruschki przy­

szedł list, list z N i e m i e c Z a c h o d n i c h ! N i e otwierając t rzymała go 

t rzęsącymi palcami. Nie m o g ł a uwierzyć, że był od Mari i . Z t r u d e m 

odczytywała słowa. W koperc ie zna jdował się też pokryty s templa­

mi d o k u m e n t uprawnia jący do s tarań o wyjazd w r a m a c h łączenia 
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noch! Maria würde ihn wieder zu vollem Klang erwecken mit Melo­

dien, die Annas Herz wohltaten, die sie einhüllen würden, streichelnd 

und schützend, wie eine Mutter ihr betrübtes Kind tröstend umfängt. 

Doch Jahre vergingen, aber eines Tages k a m ein Brief an Frau Anna 

Petruschka, ein Brief aus Westdeutschland! Eine Weile hielt sie ihn un­

geöffnet in ihren zitternden Fingern. Sie konnte es k a u m fassen, er k a m 

von Maria. Nur mühsam gelang es ihr, die Zeilen zu entziffern. Ein ge­

druckter, abgestempelter Nachweis zur Famil ienzusammenführung 

lag bei. Mamusch sollte einen Antrag stellen, um zur Tochter ausreisen 

zu können. Sie wohnte jetzt in Hannover, sie hatte geheiratet und sang 

auch wieder öffentlich, übte täglich bei Nachbarn auf e inem fremden 

Klavier. 

Jesses, solche Nachrichten! Alles drehte sich um Anna, sie lief in ih­

rer K a m m e r auf und ab. 

- Maria ruft, Maria braucht mich! - rief sie immer wieder. 

Und auch ihr Pole freute sich, er versprach: 

- Ich geh ' mit Dir z u m Starost wegen Klavier, Du stellst Antrag und 

ich geb ' Ablösungsgeld, damit Du es mi tnehmen kannst. 

Indessen war die Angelegenhei t komplizierter als erwartet. Zuerst 

kam der Starost, ein bleicher Mensch mit verkniffenen Augen, und sah 

sich das Klavier an. Anna merkte, daß er es selbst gern behal ten hätte, 

wie er andeutete: 

- Für den Versammlungsraum! - Aber Annas Pole trat so energisch 

auf, und der Starost versprach, den Antrag zur Woiwodschaft nach 

Breslau weiterzuleiten. Jeden Tag schaute Frau Petruschka nach einer 

Botschaft aus. Wochen vergingen, bis endlich ein M a n n im Auftrag der 

Woiwodschaft eintraf, um Annas Fall zu prüfen. 

- Warum willst Du das Klavier mi tnehmen? - fragte er streng. 

- Nuu, weil es ein Handwerkszeug ist. -

- Hm - der M a n n sah die Gefragte durchdringend an. 

- Dann spiel mal was, damit ich sehe, daß Du 's brauchst. 

- Mein Gott - Anna hob ihre Hände hoch. K r u m m e gichtige Finger 

hielt sie dem Prüfer entgegen, aber ehe sie was sagte, ergriff »ihr« Pole 

das Wort und redete wie ein Buch. Sie verstand nur die Hälfte, aber er 

verteidigte sie wie ein bezahlter Anwalt . Alles, was sie über Marias 

Begabung erzählt hatte, münzte er auf sie um. Marias Erfolge be im Kir­

chenchor und im Radio waren der Kleinbauerin Anna Petruschka Tri­

u m p h e gewesen. Der von der polnischen Woiwodschaft hörte auf­

merksam zu. Er schaute dabei auch e ingehend auf Annas kranke 
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rodzin. M a m u ś p o w i n n a w y s ł a ć wniosek, aby o t r z y m a ć pozwole­

nie wyjazdu do córki. M a r i a mieszkała teraz w H a n n o v e r z e , wyszła 

za mąż i z n o w u śpiewała na koncertach, ćwicząc codziennie na ob­

c y m pianinie u sąsiadów. 

Jezusie, co za w i a d o m o ś ć ! Świat w o k ó ł A n n y zawirował, cho­

dziła po pokoju t a m i z p o w r o t e m . 

- M a r i a woła, M a r i a m n i e potrzebuje ! - w y r z u c a ł a z s iebie co 

chwilę. Jej Polak również się ucieszył i obiecał: 

- Pójdę z tobą do starosty w sprawie pianina, postawisz wnio­

sek, a ja d a m pieniądze na spłatę, żebyś m o g ł a zabrać je ze sobą. 

N i e o c z e k i w a n i e sprawa okazała się bardzie j s k o m p l i k o w a n a . 

Najpierw przyszedł starosta, b l a d y m ę ż c z y z n a z fałszywymi ocza­

mi, ż e b y obejrzeć pianino. A n n a d o m y ś l a ł a się, że najchętniej za­

t r z y m a ł b y je dla siebie, n iby to „dla świet l icy ! " Polak A n n y jedna­

k ż e tak energ icznie zaprotestował, że s tarosta m u s i a ł ob iecać 

w y s ł a n i e w n i o s k u do Wrocławia . Pani Pet ruschka niecierpl iwie 

c z e k a ł a na o d p o w i e d ź . M i n ę ł o ki lka tygodni z a n i m z wojewódz­

twa przy jechał jakiś człowiek, by z b a d a ć s p r a w ę Anny. 

- D l a c z e g o chcesz zabrać p ianino? - groźnie zapytał. 

- N u u , bo jest to narzędzie pracy. -

- Hm - m ę ż c z y z n a przeszył ją w z r o k i e m . 

- No to zagraj coś, ż e b y m m ó g ł się przekonać, czy to prawda. 

A n n a uniosła dłonie. P o k a z a ł a z n i e k s z t a ł c o n e r e u m a t y z m e m 

palce, ale z a n i m zdobyła się na jak ieś wyjaśnienie „ j e j " Polak 

przejął inicjatywę i zaczął gadać j a k nakręcony. Z r o z u m i a ł a zaled­

w i e p o ł o w ę , ale i z tego domyś l i ła się, że bronił jej j ak naj lepszy 

adwokat . Wszys tko, co o p o w i e d z i a ł a mu o z d o l n o ś c i a c h Mari i , 

przypisał teraz jej samej. S u k c e s y M a r i i w c h ó r z e k o ś c i e l n y m oraz 

w radiu okazały się t ryumfami małoro lne j c h ł o p k i A n n y Petru-

schki. C z ł o w i e k z województwa słuchał uważnie, spoglądając na 

s c h o r o w a n e palce Anny. N a g l e p o w z i ą ł jakąś decyzję, starając się 

j e d n a k w y p e ł n i ć i swój u r z ę d n i c z y obowiązek. 

- Jeśl i zagrasz j e d n y m pa lcem jakąkolwiek melodię, dostaniesz 

p o z w o l e n i e n a w y w ó z . 

A n n a najchętniej uk lękłaby na k o l a n a z radości, rzekła j e d n a k 

tylko: 

- Chętnie , z a g r a m j e d n y m p a l c e m Ciebie, Boże, wielbimy .- B e z 

chwil i w a h a n i a uniosła k lapę ins t rumentu i w s k a z u j ą c y m p a l c e m 

prawej ręki w y d o b y ł a melodię starej kościelnej pieśni, którą k iedyś 

Ruth Storm 
Pianino Anny Petruschki 



Finger. Plötzlich schien ihm eine Idee zu kommen, er wollte seine Be­

amtenpflicht wohl nicht versäumen. 

- Wenn Du mit e inem Finger kannst eine richtige Melodie spielen, 

bekommst Du die Ausfuhrgenehmigung. 

Anna hatte vor Freude in die Knie sinken mögen, aber sie sagte nur: 

- Schön, werd ' ich spielen mit e inem Finger Großer Gott wir loben 

Dichl - Sie drehte sich ohne Zögern um, schlug den Deckel zurück und 

holte mit ihrem rechten Zeigefinger die Melodie des alten Kirchenlie­

des hervor, die sie ja oft genug geübt hatte, um Maria, wenn Friede sein 

würde, zu überraschen. 

Es war ganz still im Raum, die einzelnen Töne fielen mit geheimer 

Ausstrahlung in jeden wie ein brennendes Zeichen. U n d als der letzte 

Ton verklungen war, sagte der von der Woiwodschaft beeindruckt: 

- Ich sehe, Du kannst's! Du bekommst den Schein, Du darfst das Kla­

vier mi tnehmen. Anna schlug die Hände vors Gesicht und weinte. Sie 

war überwältigt vom Glück, überwältigt, daß es noch Wunder gab mit­

ten in ihrer Armut und Verlassenheit. 

U n d dann k a m der Tag, an dem sie aufgefordert wurde, mit ihrem 

Klavier nach Oppeln zu kommen, dort würde ein Sonderzug nach 

Westdeutschland abgehen mit Aussiedlern, die etwas Hausrat mitneh­

men durften. An e inem Morgen im Mai mit Lerchengesang und wei­

ßen Haufenwolken trat die Kleinbauerin Petruschka die Fahrt an. 

Sonst zogen um diese Zeit Wallfahrer mit Fahnen, Heil igenbildern 

und Gesängen durch die Fluren zur Wiederkehrfeier des erwachen­

den Lebens. In jedem Jahr war sie z u m Annaberg gepilgert, um Kraft 

und Segen für ihre Feldarbeit zu erbitten. In der Ferne tauchte nun der 

heilige Berg im Dunst des frühen Tages wie ein Hort der Hoffnung auf. 

Mit gefalteten Händen heftete die Petruschka ihre Blicke darauf und 

schaute, so lange sie konnte, auf diese Stätte, die ihr jahrzehntelang Zu­

versicht geschenkt hatte. 

Der Wallach vor dem Kastenwagen stakte langsam voran. Annas 

Pole hatte sich das Fuhrwerk be im Nachbarn ausgeliehen. Anna hatte 

beiden Männern ein Paket versprochen. Nagel benötigten sie vor al­

lem! Anna wußte genau, was hier nicht mehr aufzutreiben war, aber 

sie würde schon alles schicken, sobald es ginge, und noch etwas dazu -

wenn sie erst drüben war, drüben bei Maria! Anna thronte auf ihrem 

Bettsack neben dem Klavier wie eine abgesetzte Herrscherin, die sich 

anschickte, aus ihrem anges tammten Land zu gehen, um es großmütig 

denen zu überlassen, die selbst geschlagen und arm herangespült wor-
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w y ć w i c z y ł a po to, aby sprawić Mari i n iespodz iankę, gdy wreszc ie 

nastanie pokój . 

W p o m i e s z c z e n i u z a p a n o w a ł a cisza, po jedyncze tony p e ł n e 

tajemniczej podniosłośc i przeis toczyły się w jakiś palący znak. 

I k iedy ostatni z n ich przebrzmiał, człowiek z w o j e w ó d z t w a 

w przypływie wzruszenia powiedział : 

- Jak widzę, potrafisz grać! O t r z y m a s z pozwolenie , m o ż e s z za­

brać to p ianino. 

A n n a ukryła twarz w dłoniach i zapłakała . B y ł a tak szczęśl iwa, 

tak szczęśl iwa, bo przecież w y d a r z y ł się cud w t y m jej u b o g i m i sa­

m o t n y m życiu. 

N a d s z d ł wreszc ie dzień, k iedy p o l e c o n o jej s tawić się r a z e m 

z p i a n i n e m w Opolu, skąd wyjechać miał specjalny pociąg 

u w o ż ą c y wysiedleńców, k tórym p o z w o l o n o n a w y w ó z mebl i . 

B y ł m a j o w y ranek pełen s k o w r o ń c z e g o d z w o n i e n i a i b i a ł y c h 

o b ł o k ó w n a niebie, k iedy m a ł o r o l n a c h ł o p k a A n n a Pet ruschka roz­

p o c z ę ł a s w ą podróż. Z w y k l e o t y m czas ie c iągnęły przez okol icz­

ne łąki proces je z chorągwiami, ś w i ę t y m i o b r a z a m i i n a b o ż n y m 

śp iewaniem, b y uczcić p o w r ó t życia b u d z ą c e g o przyrodę. A n n a 

co roku p i e l g r z y m o w a ł a na G ó r ę Świętej Anny, by pros ić o siły 

i b ł o g o s ł a w i e ń s t o w o w pracy na roli. S p o ś r ó d p o r a n n y c h m g i e ł 

w y ł o n i ł a się właśnie Święta Góra, jak z n a k nadziei . Ze z ł o ż o n y m i 

m o d l i t e w n i e r ę k o m a Petruschka d ł u g o wpi jała się w z r o k i e m w to 

miejsce, które przez dzies ięciolecia b y ł o jej ostoją. 

W a ł a c h z a p r z ę ż o n y d o furmanki człapał powol i . Polak A n n y 

w y p o ż y c z y ł go u sąsiada. A n n a obiecała o b u m ę ż c z y z n o m wysłać 

za to paczkę . P r z e d e wszys tk im p o t r z e b n e b y ł y gwoźdz ie ! A n n a 

d o b r z e wiedziała, czego tutaj l u d z i o m brakuje i j ak ty lko będz ie 

to możl iwe, wszys tko przyśle i j e szcze coś na d o d a t e k - jak ty lko 

znajdzie się tam, tam u Mari i ! S iedziała teraz na swojej p ierzynie 

o b o k pianina, jak jakaś z d e t r o n i z o w a n a kró lowa z d e c y d o w a n a 

opuśc ić swój rodz inny kraj, by w s p a n i a ł o m y ś l n i e o d d a ć go tym, 

którzy, zrujnowani, tak s a m o jak o n a s a m a stali się p i o n k a m i 

w r o z g r y w k a c h r ó ż n y c h sił pol i tycznych. N a w e t jeśli ci n o w i za­

mieszkal i w jej d o m u , wśród jej mebl i , uprawia l i teraz jej w ł a s n e 

pole i ogród dla siebie, to przecież nie ponos i l i osobistej w i n y za 

to, że tak to w s z y s t k o się potoczyło. 
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den waren im Würfelspiel der Mächte . Wenn die Neuen nun in ihrem 

Haus und ihren Möbe ln wohnten, Feld und Garten für sich bestellten, 

so waren sie persönlich doch nicht schuld daran, daß alles so gekom­

men war. Und das Land rings grüßte sie noch einmal mit all se inem Fel­

derreichtum unter Lerchenjubel aus Himmelshöhe . 

Jesus, was für viele Menschen! Was für eine U n m e n g e von Zeug 

stand auf dem Güterbahnhof in Oppein! Der Anna wurde bange, als 

sie mit ihrem Klavier auch noch angerattert kam. 

- Wir sollen wohl mit Musike abdampfen! - rief ihr j emand zu. Und 

da war schon ihre Fuhre von Neugierigen umringt, sie warteten schon 

seit gestern auf den Zug, der sie in den Westen bringen sollte. Den 

Leuten k a m die Abwechs lung gelegen, auch waren sie neugierig, was 

die oberschlesische Bauersfrau mit dem Klavier im Westen anfangen 

wollte. 

- Nu - stieß sie hervor - ich brings der Tochter, einer Künstlerin, sie 

hat schon im D o m und im Radio gesungen, ich hab ' mi r das Klavier für 

sie zusammengespar t . 

Da faßten viele Hände zu und schoben das gute Stück behutsam 

vom Wagen. 

- Einen Schritt biste nu weiter, Mutti! - sagte einer, Anna nickte. Sie 

gab ihrem Hauspolen die Hand und sagte: - Laßt es Euch gutt gehen, 

dorte bei mir. 

Sie schaute dem Gespann mit feuchten Augen nach - es war schon 

ein seltsames Gefühl, dieser M a n n fuhr nun zurück, nach ihrem alten, 

guten Zuhause, wahrend sie - ? Aber da kam plötzlich Bewegung in 

die Wartenden. Von wei tem pfiff eine Lokomotive, langsam k a m ein 

Zug näher mit Güterwagen und Personenwaggons. Vom Bahnhofsge­

bäude traten Männer in Uniform zu ihnen, um Scheine und Fracht­

stempel zu kontrollieren. Bei Annas Klavier machten sie d u m m e Ge­

sichter - doch die Papiere st immten. 

Nach der Prüfung ertönte das K o m m a n d o : 

- Einsteigen! 

Oh je, gab das ein Gedränge! So als könnte die Mitfahrt noch im letz­

ten M o m e n t verpaßt werden. Anna blieb zurück, bis alle eingeschach­

telt waren. Ihr war klar, die Leute mußten sich erst um ihren Kram 

kümmern . Als Letzte stand sie geduldig auf dem Perron, in der einen 

Hand die Einkaufstasche mit Proviant und den Ausweisen, auf dem 

Rücken den Bettsack und neben ihr Marias Klavier, auf das sie sich 

stützte. 
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C a ł y świat p o z d r a w i a ł ją raz j e szcze p r z e p y c h e m pól, p o n a d 

którymi rozlegał się śp iew s k o w r o n k ó w szybujących p o d wyso­

k i m n i e b e m . 

Jezus, ile ludzi ! Jak ie m n ó s t w o b a g a ż y na d w o r c u t o w a r o w y m 

w O p o l u ! A n n ę ogarnął strach, k iedy dokaraskała się wreszc ie ze 

s w o i m p ian inem. 

- J a k w i d a ć wyparu jemy stąd z m u z y k ą ! - ktoś zawołał ku niej . 

Furę o toczył krąg zac iekawionych ludzi, k tórzy czekal i na pociąg 

już od wczora j . K a ż d e u r o z m a i c e n i e b y ł o im na rękę i zas tanawial i 

się, cóż ta górnoś ląska chłopka będz ie robić na Z a c h o d z i e z piani­

n e m . 

- Nu - wykrztus iła - wiozę je dla córki, która jest ar tystką i wystę­

p o w a ł a już w katedrze i radiu, a to p ianino k u p i ł a m za oszczędno­

ści. - Z n a l a z ł o się więc wiele rąk g o t o w y c h do wytaszczenia piani­

na z wozu. 

- N o , matula, jesteś o j e d e n krok dalej ! - Powiedz iał ktoś, a A n n a 

sk inęła ty lko głową. Podając rękę s w e m u Polakowi rzekła: 

- Żyjcie dobrze, t a m u mnie . - S p o g l ą d a ł a za w o z e m wi lgotny­

mi o c z y m a - d z i w n e uczucie, ten c z ł o w i e k j e c h a ł s p o w r o t e m do 

jej s tarego, u m i ł o w a n e g o d o m u p o d c z a s gdy o n a s a m a - ? Ale na­

gle w ś r ó d czekających wszczął się ruch. Z da leka s łychać b y ł o 

g w i z d lokomotywy, z ł o ż o n y z o s o b o w y c h i t o w a r o w y c h wago­

n ó w pociąg zbl iżał się powoli . Z b u d y n k u d w o r c a wyszl i m ę ż c z y ­

źni w m u n d u r a c h , by skontro lowaś bi lety i s temple p r z e w o z o w e . 

P r z y p ianinie A n n y zrobili z d z i w i o n e m i n y - j e d n a k papiery b y ł y 

w porządku. 

K i e d y s k o ń c z y ł o się sprawdzanie, z a b r z m i a ł a k o m e n d a : 

- W s i a d a ć ! - Oj, jakiż zaczął się ścisk! B a n o się, ż e b y w ostatniej 

chwil i czegoś nie przegapić. A n n a tak d ł u g o pozos tała na boku, aż 

w s z y s c y się usadowil i . B y ł o dla niej jasne, że k a ż d y mus iał się naj­

pierw zat roszczyć o własny kram. Cierpl iwie stała na peronie, w 

ręku torba na zakupy z p r o w i a n t e m i d o k u m e n t a m i , na p lecach 

tobół z pośc ie lą a o b o k p ianino Mari i , o które się opierała. 

Nag le l o k o m o t y w a wydała gwizd ! A n n a krzyknęła : 

- J e z u s M a r i a ! - Ki lkoro ludzi zdążyło jeszcze w y s k o c z y ć 

z pociągu i unieść pianino. - H a u - ruck! - Wtaszczy l i je przez 

otwarte drzwi w a g o n u t o w a r o w e g o i ustawil i o b o k i n n y c h przed­

miotów. Podsadzi l i też Annę. P o m a g a n o jej ze wszys tk ich stron, na-
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Plötzlich pfiff die Lokomotive! Anna schrie: 

- Jesus Maria! - Da stürzten gleich mehrere aus dem Zug und 

hievten das Klavier hoch. 

- Hau - ruck! - Mitten in die offene Tür eines Güterwaggons scho­

ben sie es zu anderem Sperrgut. Auch Anna wurde hochgestemmt. 

Von allen Seiten wurde ihr geholfen, selbst einer der polnischen Kon­

trolleure schubste sie am Bettsack in den Zug, der anruckte. 

- Jesses! - Anna fiel, aber sie lachte - ihr Klavier war drin! Und sie 

fuhren - sie fuhren wirklich, ohne noch einmal zu rangieren. Sie 

dampften an Oppeln vorbei, geradeaus nach Westen, längs der Oder. 

Anna stieg in kein Abteil um, sie blieb bei ihrem Klavier; ein paar ande­

re machten es genauso, sie wollten ihre letzten Sachen nicht allein las­

sen, sie konnten unterwegs Liebhaber finden, m a n kannte dieses 

»Zappzerrapp« nun zur Genüge. 

Frau Petruschka hatte sich auf ihrem Bettsack niedergelassen, der 

lange, schwarze Faltenrock breitete sich um sie wie ein Krönungsge­

wand, und die Seidenschürze, auf der ihre verarbeiteten Hände lagen, 

s tammte noch von ihrer Mutter. Auch die rote Korallenkette mit dem 

Kreuz war ein Erbstück. Sie trug diesen Schmuck nicht offen, sondern 

verborgen unter ihrer hochgeschlossenen Leinenbluse, aber be im At­

men fühle sie ihn. Der Zug rollte geradeaus weiter durch Brieg, durch 

Ohlau. Anna rührte sich nicht. Als Breslau erreicht wurde, kniff sie die 

Augen zusammen, sie wollte diese Stadt nicht geschändet sehen. Nein, 

nein, sie wollte die Kirchen, die langen Straßenzüge mit den vielen Ge­

schäften im Andenken behalten, wie sie alles zuletzt bei e inem Besuch 

mit Maria gesehen hatte, so schön und herrlich voll puls ierendem Le­

ben! Sie hörte genug Trostloses aus den Ausrufen der anderen, die sich 

um den Spalt an der Schiebetür drängten. 

Nur als Liegnitz kam, horchte sie auf. Mein Gott, in Liegnitz wohnten 

ja die älteren Töchter! Aber wie sah der Bahnhof aus! Wo waren Erna und 

Agnes geblieben? Die Alteste hatte in eine Fleischerei eingeheiratet, in ein 

gutes Geschäft mitten in der Stadt! Und Agnes war dort Verkäuferin. 

- Liegnitz ist auch hin! Viele sind auf der Strecke geblieben - sagte je­

mand neben ihr. Anna fing zu zittern an und mußte sich wieder auf ihren 

Bettsack setzen. Großer Gott, dachte sie - Maria hat geschrieben, Erna 

und Agnes schwiegen - großer Gott, was für ein böses Zeichen! Auch die­

se Töchter liebte sie, wenn auch nicht so heiß wie Maria. Sie versuchte 

nochmals einen Blick auf die Stadt zu erwischen, aber sie fand keinen An­

haltspunkt mehr zum früheren Bild. Allmählich wurde es dämmerig, ge-
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wet polski kontroler podparł w ó r z pościelą, żeby łatwiej b y ł o jej 

wsiąść do pociągu ruszającego właśnie . 

- Jezus ie ! - A n n a upadła, ale na jej twarzy był u ś m i e c h - p ianino 

było w ś rodku! Jechal i - jechal i b e z ż a d n e g o z a t r z y m y w a n i a . 

Minęl i Opole , pros to na zachód, w z d ł u ż Odry. A n n a nie weszła do 

żadnego przedziału, została przy s w o i m pianinie; k i lkoro innych 

zrobiło to s a m o , b a n o się pozos tawić dobytek b e z opieki, z a w s z e 

mogl i się przec ież w drodze zna leźć jacyś a m a t o r z y n ieswoich rze­

czy, z n a ł o się ich sztuczki aż za dobrze . 

Pani Pet ruschka usadowiła się na tobole z pościelą, jej długa 

czarna fałdzista spódnica rozpostarła się d o k o ł a j a k kró lewski za­

wój, j e d w a b n y fartuch, na k t ó r y m p o ł o ż y ł a s p r a c o w a n e dłonie, na­

leżał k iedyś do jej matki . S z n u r c z e r w o n y c h koral i z k r z y ż y k i e m 

b y ł r ó w n i e ż p o matce . N i e w y ł o ż y ł a g o j e d n a k n a wierzch, 

a ukryła p o d wysoko zapiętą ln ianą bluzką, czując go przy ka­

ż d y m o d d e c h u . Pociąg toczył się dalej przez B r z e g i O ł a w ą . A n n a 

s iedziała n i e r u c h o m o . Kiedy osiągnęli Wrocław, z a m k n ę ł a oczy, 

nie m o g ł a patrzeć na to p o h a ń b i o n e mias to . Nie , nie, w p a m i ę c i 

z a t r z y m a kośc ioły i długie ul ice z m n ó s t w e m sklepów, które po­

d z i w i a ł a podczas ostatnich o d w i e d z i n u Mari i , tak p i ę k n e i pul­

sujące życ iem! Wystarczyło, że słyszała, jak inni, wyglądając 

przez o t w ó r zasuwanych drzwi, w y d a w a l i okrzyki grozy. 

D o p i e r o na wysokości L e g n i c y zaczęła u w a ż n i e nasłuchiwać. 

M ó j Boże, w Legnicy mieszkały jej s tarsze córki ! J a k ż e strasznie 

wyg lądał dworzec! Gdzie p o d z i e w a ł y się Erna i Agnes? Starsza 

wyszła za właściciela masarn i posiadającego d o b r z e prosperujący 

sklep w c e n t u r m miasta ! A A g n e s była t a m sprzedawczynią . 

- L e g n i c a też już za nami ! Niektórzy wysiedl i i n ie wróci l i - za­

u w a ż y ł ktoś stojący obok niej. A n n a p o c z ę ł a drżeć i z n o w u us iadła 

na pościel i . Wielki Boże, myś lała - M a r i a napisała do niej, a E r n a 

i A g n e s m i l c z ą - wielki Boże, czyżby to b y ł jakiś zły znak! Bo prze­

cież k o c h a ł a i te córki, nawet jeśli n ie tak g o r ą c o jak M a r i ę . Je szcze 

raz s p r ó b o w a ł a zerknąć na miasto, nie zna lazła j e d n a k ż a d n e g o zna­

j o m e g o punktu, który kojarzyłby jej się o o b r a z e m p r z e c h o w y w a ­

n y m w pamięc i . 

Powoli z a p a d a ł mrok, było już wystarczająco c i e m n o , ż e b y ukryć 

strach. O b l i c z e zn i szczonego kraju pokryła nadciągająca noc. 

W p o d n i e c e n i u ostatnich dni A n n a nie spała p r a w i e wcale . 

A taka b y ł a z m ę c z o n a . Wtul iła się w swój tobół leżący tuż o b o k 
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nügend dunkel, um nicht mehr zu erschrecken. Die Heimat versteckte 

das zerstörte Gesicht im Schatten der aufsteigenden Nacht. In der Aufre­

gung der letzten Tage hatte Anna kaum geschlafen. Sie war so müde. Sie 

kuschelte sich auf ihrem Bettsack zurecht, dicht am Klavier, die Augen fie­

len ihr zu. Das Geräusch der rollenden Räder wurde zur beruhigenden 

Begleitmusik, auch die Stimmen der Leidensgenossen klangen ferner. Sie 

erwachte auch nicht, als der Zug bei der Einfahrt in die sowjetisch besetz­

te Zone eine Zeitlang hielt zur Kontrolle. Anna war hinter ihrem Klavier 

nicht entdeckt worden. Sie schlief wie ein Murmeltier und merkte auch 

nicht das langsame Durchfahren von Cottbus und Magdeburg, bis sie 

Westdeutschland erreichten. Sie kamen in Helmstedt an. 

Die Sonne stand strahlend am Himmel, flutete in den Güterwagen auf 

Annas Lagerstätte und weckte sie. Sie rieb sich die Augen, auf den 

Bahnsteigen wogte ein frohes Gedränge. Anna fühlte, daß sie in Frei­

he i twaren , und sie holte ihre Koralienkette unter d e m Halsbündchen 

der Bluse hervor, sorgfältig legte sie das Kreuz auf die Knopfleiste. Sie 

spuckte in die Hände und strich ihren Scheitel glatt - und da war ihr, 

als würde sie gerufen. Klar hörte sie ihren Namen. J emand rief nach 

ihr. Ihr N a m e kam naher und naher. 

- Anna Petruschka! An-na Pe-trusch-ka! 

Breit stellte sie sich in die offene Tür des Güterwaggons , die ober-

schlesische Kleinbauerin, die Wasserpolnisch sprach, aber keine Au-

tochthonin sein wollte. Auf ihrer schwarzweiß getupften Bluse leuchte­

te das Kreuz an der Kette wie ein Symbol . Anna machte sich 

bemerkbar und winkte der Ruferin entgegen. Die Rote-Kreuz-Schwe-

ster hielt ein Telegramm hoch und eilte auf sie zu. Das junge Mädchen 

lachte - die Richtige gefunden zu haben! Auch Anna lachte, umringt 

von ihren Schicksalsgefährten, die laut mitlasen: 

- Erwarte Dich - Hauptbahnhof Hannover - Maria . 

Was für eine Botschaft! Was für eine Schalmei! Tränen liefen der al­

ten Petruschka über das glückselige Gesicht - sie wurde erwartet, wirk­

lich erwartet! U n d welche Gnade, sie k a m nicht mit leeren Händen zu 

der Tochter, sie brachte etwas mit. Etwas Wertbeständiges konnte sie 

ihr übergeben, das durch Marias goldene Kehle, durch ihren Gesang, 

zur tröstenden Brücke werden würde über den Tränenstrom der Zeit. 

Aus: Ruth Storni, Das geheime Brot. Erlebtes und Bewahrtes. Erzählungen, Bergstadtverlag 
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pianina, z a m k n ę ł a oczy. O d g ł o s p ę d z ą c y c h kół zdawał się b y ć 

uspokajającą muzyką, głosy towarzyszy niedol i p o c z ę ł y się roz­

pływać. N i e obudz iła się, gdy pociąg z a t r z y m a ł się do kontrol i 

p rzy wjeździe do sektora radzieckiego. J a k o ś nikt nie z a u w a ż y ł jej 

za p ian inem. A n n a spała j a k suseł i przegapiła z a r ó w n o p o w o l n y 

przejazd z C o t t b u s do M a g d e b u r g a jak również przekroczenie 

granicy N i e m i e c Z a c h o d n i c h . Przybyl i do H e l m s t e d t . 

Na j a s n y m niebie świeciło słońce, j e g o p r o m i e n i e przeniknęły do 

w a g o n u towarowego, padły na legowisko A n n y i obudziły ją. Prze­

tarła oczy, na p e r o n a c h prze lewał sią radosny tłum. A n n a poczuła, 

że znaleźl i się w w o l n y m kraju i w y ł o ż y ł a swoje kora le na zakładki 

bluzki, s tarannie umieszczając krzyżyk na gorsie. Z w i l ż y ł a śl iną 

dłonie i wygładz iła przedziałek w ł o s ó w - i j ak na z a w o ł a n i e do­

biegł ją czyjś głos. Wyraźnie usłyszała swoje nazwisko . K t o ś ją 

wołał. G ł o s był coraz bliżej. 

- A n n a Petruschka! An-na Pe-trusch-ka! 

M a ł o r o l n a chłopka z G ó r n e g o Śląska, która nie chciała zostać au-

tochtonką, s tanęła w otwartych d r z w i a c h w a g o n u t o w a r o w e g o . Na 

b luzce w b iałe i czarne grochy lśnił zawieszony na sznurze koral i 

krzyżyk, jak jakiś symbol . A n n a p o m a c h a ł a w s t ronę wołającej. Sio­

stra C z e r w o n e g o Krzyża, w y s o k o trzymająca te legram, pospieszyła 

ku niej . M ł o d a dz iewczyna u ś m i e c h n ę ł a się, z a d o w o l o n a , że zna­

lazła w ł a ś c i w ą osobę. A n n a śmiała się także, o t o c z o n a towarzysza­

mi niedoli , którzy r a z e m z nią czytali: 

- C z e k a m na Ciebie - D w o r z e c G ł ó w n y H a n n o v e r - M a r i a . 

C ó ż za w i a d o m o ś ć ! Jakiż to d o b r y znak. Po uszczęś l iwionej 

twarzy Petruschki popłynęły ł z y - b y ł a oczekiwana, n a p r a w d ę 

o c z e k i w a n a ! I dzięki Bożej Ł a s c e nie przy jeżdżała do córki z pu­

s tymi r ę k o m a , przywiozła jej coś. M o g ł a jej p r z e k a z a ć coś cenne­

go, coś, co p o m o ż e złoc i s temu ś p i e w o w i M a r i i stać się w tych 

c iężkich czasach m o s t e m pocieszenia p r z e r z u c o n y m p o n a d rzeką 

łez . 

Przekład: Margarethe Korzeniewicz 
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Das sollte m a n lesen 

Kurz und bündig 

Im Senfkorn Verlag erschien vor kurzem eine neue , s iebente Auf­

lage der Kleinen Geschichte Schlesiens1 von H e l m u t Neubach , e ines 

aus Grot tkau O/S s t ammenden , ausgeze ichneten Forscher der Ge­

schichte dieser Region . He lmut Neubach ist bekann t als Au to r vie­

ler Publ ika t ionen über Schlesien, unter ande rem der Schlesischen Le­

bensbilder ( z u s a m m e n mit L u d w i g Petry), Parteien und Politiker in 

Schlesien, he rausgegeben im Jahre 1988) , und des Buches Schlesien, 

Landeskunde ( z u s a m m e n mit W. I rgang und W. Bein , 2. Auflage 

1998) . Für seine Verdienste im Bereich der Fo r schung über die Ge­

schichte seiner he imat l ichen Erde wurde er 1970 mi t d e m Ober -

schles ischen Kul turpreis ausgezeichnet . 

D i e Kleine Geschichte Schlesiens ist aus a l l e r S i c h t b e m e r k e n s -

u n d e m p f e h l u n g s w e r t . Es l o h n t s ich zu u n t e r s t r e i c h e n , d a ß e s 

d e m A u t o r g e l u n g e n ist, d ie r e i che G e s c h i c h t e d i e se r R e g i o n au f 

n u r d re iß ig Se i t en da rzus t e l l en . D e r L e s e r e r fähr t zue r s t v o n d e n 

S u l i n g e n , d ie au f d i e sen G e b i e t e n sei t d e m I . J a h r h u n d e r t vo r 

Chr . d u r c h c i rca 5 0 0 J a h r e ge leb t ha t t en - u n d w o h l d i e se r R e ­

g i o n ih ren N a m e n g a b e n - u n d b e e n d e t s e ine L e k t ü r e an den Er ­

e i g n i s s e n des h e u t i g e n Tages . D e r A u t o r s ch l i eß t n ä m l i c h se ine 

E r z ä h l u n g m i t de r B e m e r k u n g , d a ß e s h e u t e i n S c h l e s i e n i m m e r 

m e h r l ee re H ä u s e r gibt , d a ih re B e s i t z e r n a c h D e u t s c h l a n d e m i ­

gr ier t s ind . 

D i e k l e i n e n R a h m e n d ieses S t u d i u m s w e c k e n j e d o c h be i d e m 

L e s e r k e i n Gefüh l des U n b e f r i e d i g s e i n s . D e r A u t o r n ä m l i c h , u m 

d ie k o m p l i z i e r t e n G e s c h e h n i s s e d i e se r R e g i o n z u e r l äu te rn , 

w ä h l t e aus de r Fü l l e de r F a k t e n u n d D a t e n n u r d iese , d ie ü b e r 

d ie B e d e u t u n g S c h l e s i e n s e n t s c h i e d e n ; s e ine V o r l e s u n g k o m p o ­

n ie r t e e r k la r u n d du rchs i ch t i g . 

D e r g röß te , unzwe i f e lha f t e V o r z u g de r k l e i n e n G e s c h i c h t e 

S c h l e s i e n s von H e l m u t N e u b a c h ist d ies , d a ß e s d e m A u t o r ge -
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To warto przeczytać 

Krótko i rzeczowo 

W W y d a w n i c t w i e Senfkorn u k a z a ł o 

się n i e d a w n o kolejne, s i ó d m e już wyda­

nie Kleine Geschichte Schlesiens1 ( M a ł a hi­

storia Śląska), autors twa H e l m u t a N e u b a -

cha, z n a k o m i t e g o b a d a c z a dzie jów tego 

regionu p o c h o d z ą c e g o z G r o d k o w a . Hel­

m u t N e u b a c h jest z n a n y z wie lu publika­

cji dotyczących n a s z e g o regionu. Jes t au­

torem m i ę d z y innymi wyśmienite j pracy Schlesische Lebensbilder 

(„Śląskie portrety", współautor L u d w i g Petry), książki pt. Parłeien 

und Politiker in Schlesien („Partie i pol i tycy na Śląsku", w y d a n e j w 

1988 roku), a także książki Schlesien, Landeskunde (Śląsk, kra joznaw­

stwo, w s p ó ł a u t o r W. Irgang i W. Bein, wyd. 2 rok 1998) . Za zasługi 

w dz iedzinie b a d a ń n a d historią swojej ojczystej z iemi został w 

1970 roku o d z n a c z o n y G ó r n o ś l ą s k ą N a g r o d ą Kul tura lną (Ober-

schles i scher Kulturpreis) . 

Kleine Geschichte Schlesiens jest pozyc ją ze w s z e c h m i a r g o d n ą 

uwagi i polecenia. Warto podkreśl ić, że autorowi u d a ł o się przedsta­

w i ć b o g a t ą historię regionu na za ledwie trzydziestu s t ronach. Czy­

telnik d o w i e się za tem najpierw o Si l ingach żyjących na tych tere­

n a c h p o c z ą w s z y od I wieku przed C h r y s t u s e m przez o k o ł o 5 0 0 lat 

- k tórzy p r a w d o p o d o b n i e nadal i t e m u reg ionowi n a z w ę - a sko­

ńczy lekturę na dniu dzisie jszym. A u t o r w i e ń c z y b o w i e m swoją 

opowieść spostrzeżeniem, że na Śląsku coraz więcej d o m ó w zieje 

pustką, g d y ż ich właścicie le w y e m i g r o w a l i do N i e m i e c . 

Szczupłe r o z m i a r y rozprawki nie wywołu ją j e d n a k ż e u czytelni­

ka uczucia n iedosytu . B o w i e m dla wyjaśnienia s k o m p l i k o w a n y c h 

dziejów reg ionu autor wybrał z ogromnej i lości faktów i dat te, któ­

re z a d e c y d o w a ł y o h i s t o r y c z n y m znaczeniu Śląska, przy c z y m 

w y k ł a d s k o m p o n o w a ł w sposób jasny i przejrzysty. 
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l u n g e n ist, d ie G e s c h i c h t e u n s e r e r H e i m a t pa r t e i los , r uh ig u n d 

a u s g e w o g e n da rzus t e l l en . D i e s ist e ine n i c h t g e r i n g e K u n s t , 

w e n n m a n i n E r w ä g u n g z ieht , daß d ie G e s c h i c h t e d i e se r R e g i o n 

n i c h t se l t en au f b e i d e n S e i t e n (der p o l n i s c h e n u n d d e u t s c h e n ) 

v ie le E m o t i o n e n hervor ruf t . D e r A u t o r b e m ü h t e s ich , d ie W a h r ­

he i t zu f inden u n d d ie T a t s a c h e n so zu b e s c h r e i b e n , w ie e s s ich 

e i n e m e c h t e n F o r s c h e r z i emt , d e m al le I d e o l o g i e n f r emd s ind . 

D i e n e u e H e r a u s g a b e de r Kleinen Geschichte Schlesiens w i r d 

w o h l w i e d e r v ie le L e s e r g e w i n n e n , u n d n i c h t n u r d ie mi t u n s e ­

rer R e g i o n v e r b u n d e n e . Lebha f t g e s c h r i e b e n , w i r d s ie w o h l a u c h 

b e i d e n e n In t e r e s se w e c k e n , d ie s ich ü b e r h a u p t für G e s c h i c h t e 

in t e re s s i e ren . 

Joanna Rostropowicz 

1) Helmut Neubach, Kleine Geschichte Schlesiens, 2005 Senfkorn Verlag Alfred Thei-
102 sen, Bruderstrasse 13, 02826 Görlitz, 7.Auflage 2005, ISBN 3-935330-18-9. 
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Największą zaletą Małej historii Śląska H e l m u t a N e u b a c h a jest to, 

że autorowi u d a ł o się przedstawić dzieje naszej z iemi bezstronnie, 

w sposób spokojny i wyważony. Jest to nie lada sztuka, zważywszy, 

że historia Śląska b u d z i n ie jednokrotnie po obu s t ronach (polskiej i 

niemieckie j) wiele emocj i . Autor starał się dotrzeć do p r a w d y i opi­

sać ją tak jak przys tało na p r a w d z i w e g o badacza, k t ó r e m u obce są 

wszelk ie ideologie . 

Kole jne w y d a n i e Małej historii Śląska znajdzie na p e w n o wie lu 

czytelników, i to nie tylko w gronie osób z w i ą z a n y c h z tą ziemią. 

N a p i s a n a c iekawie i zajmująco, zainteresuje każdego, kto chce po­

znać historię. 

Joanna Rostropowicz 

1) Helmut Neubach, Kleine Geschichte Schlesiens, 2005 Senfkorn Verlag Alfred Thei-
sen, Bruderstrasse 13, 02826, Görlitz, 7. Auflage 2005, ISBN 3-935330-18-9. 103 
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Oberschles i sches M ä r c h e n 

Das Haus des Berggeistes 

In einer Kohlengrube bei Beuthen arbeitete einst ein 
Bergmann ganz allein vor Ort. Als er einmal einen Au­
genblick Ruhepause machte, hörte er Schritte und sah ei­
nen Mann auf sich zu kommen: den hielt er für den Stei­
ger. Wie der aber ganz nahe herangetreten war, da 
merkte der Bergmann, daß er niemand anders als den 
Skarbnik, den Berggeist, vor sich habe. Da wäre man­
chem Bergmann das Herz in die Hosen gefallen. Unser 
Häuer aber zeigte Mut und sprach: 

- Wo wohnst du denn? 

Und der Berggeist war nicht unfreundlich, sondern 
sagte: 

- In dem unterirdischen Gange des Steigerhauses. 
Das verwunderte den Gesellen gar sehr, und er fragte 

weiter, wo denn das wäre. Da sagte der Berggeist: 

- K o m m mit, ich werde es dir zeigen. 
Da ließ sich der Häuer nicht zweimal sagen und ging 

dem Berggaste nach. Der führte ihn denn durch lange, 
lange Stollen auf und abwärts, so daß der Häuer staun­
te; denn so groß war die Grube gar nicht, auf der er ange­
legt war. Und immer weiter führte ihn der Geist. Da ka­
men sie endlich an ein Haus, das glitzte und glänzte 
schon von weiten; denn durch seine Wände gingen 
Adern von lauterem Golde hindurch. 

Der Bergmann dachte, wenn du die Keilhacke hier 
hinein hauen könntest, dann wärst du reich für ein lan-
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Górnoś ląska baśń 

Pałac Skarbnika 

W kopalni koło Byto­
mia pracował górnik, 
zupełnie sam. Pewne­
go dnia, gdy usiadł na 

f ^ W odpoczynek, usłyszał 

czył, że zbliża się do 
odgłosy kroków i zoba-

n i e g o jak i ś mężczy­
zna. Myślał, że pewnie 
jest to sztygar. Ale gdy 

ten był już bardzo blisko, górnik spostrzegł, że przed 
n im stoi Skarbnik - duch podziemnych, górniczych gan­
ków. Niejeden umarłby ze strachu, ale nasz rębacz był 
odważny i odezwał się doń: 

- Gdzie mieszkasz? 
D u c h okazał się bardzo miły i odparł: 
- Mieszkam w podziemnych gankach domu sztygara. 
Zdumiało to górnika i zapytał: 
- Gdzie znajduje się to miejsce? 
- Chodź ze mną, pokażę ci - odrzekł Duch. 
Rębaczowi nie trzeba było powtarzać i poszedł za Pod­

ziemnym Duchem. A ten prowadził go przez długie, 
długie sztolnie, to w górę, to w dół, to w jedną stronę, to 
w drugą. Górnik dziwił się ogromnie, przecież kopalnia 
wcale nie jest tak wielka! A Duch prowadził go dalej, 
wciąż dalej. W końcu dotarli do wspaniałego pałacu, któ-
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ges Leben und brachtest nicht mehr in die Grube zu fah­
ren bis an dein Ende, wo du zum letztenmal doch hinein 
mußt wie alle Menschen. Aber er mußte weiter. Da ka­
men sie zu einem Springbrunnen, der war gar herrlich 
anzusehen. Denn es war kein Wasser, das aus ihm em­
por spritzte, sondern flüssiges Gold. Wenn es aber in die 
Schale des Springbrunnens zurückfiel, dann wurde es 
zu lauter Goldklumpen. Da konnte sich der Knappe 
nicht halten, und wie der Berggeist ihm den Rücken 
drehte und wieder voranschritt, da griff er eilig mit bei­
den Händen in die Schale und steckte kleine Goldklum­
pen, soviel er fassen konnte, in seine Rocktasche. 

Endlich gelangten sie an einen Teich, auf dem 
schwamm ein gar großer Fisch. Auch den betrachtete er 
verwundert. Hatte er doch gar nicht gewußt, was für 
Wunder die Grube enthielt. Als sie dann weiter schrit­
ten, verschwand auf einmal der Berggeist zum Schre­
cken des Häuers. Doch fand dieser endlich durch einen 
alten, verlassenen Stollen einen Ausweg zur Oberwelt, 
und er sah, daß er in der Nähe seines Heimatortes war. 
Schnell machte er sich auf die Sohlen und stand bald in 
seiner Hütte. Da gab es ein großes Freuen bei Frau und 
Kindern. Drei Tage waren es her, daß er von der Schicht 
nicht nach Hause gekommen war, und sie alle hatten ge­
waltige Angst um ihn ausgestanden, da auch keiner sei­
ner Kameraden wußte, was mit ihm geschehen war. 

Nun war die Freude um so größer. Und sie wuchs 
noch, als er das Gold aus der Tasche nahm und auf die 
Tischplatte legte. War bisher manchmal Schmalhans Kü­
chenmeister gewesen, so war das von jetzt ab anders. 
Denn nun hatten sie genug für alle Zeit. 

*Aus der Sammlung Oberschlesische Sagen, nacherzählt von Paul und Hildegard 
Knötel, Phönix Verlag, Inh.: Fritz u. Carl Siwinna, Berlin, Breslau, Kattowitz, Leipzig 
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ry z daleka lśnił i błyszczał. Przez jego ściany przecho­
dziły bowiem żyły złota. 

Ach, gdyby tak kilofem uderzyć - pomyślał górnik -
byłbym przez całe życie bogaty. Do końca moich dni nie 
musiałbym zjeżdżać do pracy w kopalni. 

Ale nadal posłusznie kroczył za Duchem. Przybyli do 
wspaniałej fontanny z której jednakże nie wytryskała 
woda, lecz płynne złoto. A gdy skrząc się spadało do 
pięknej muszli, zamieniało się w grudki drogocennego 
kruszcu. Teraz górnik nie potrafił się już powstrzymać. 
Gdy D u c h odwrócił się i skierował kroki naprzód, rę­
bacz sięgnął do muszli, oburącz nabrał złotych ziarenek 
i napełnił sobie nimi kieszenie. 

Wreszcie dotarli do stawu, po którym pływała ogrom­
na ryba. Górnik patrzył na nią z podziwem. Nie spodzie­
wał się, że kopalnia kryje tyle dziwów. Szli dalej, a tu na­
gle Duch znikł. Rębacz przeraził się na dobre. Został 
sam, nie wiedział, w jaką stronę ma się skierować. Sporo 
czasu błądził w podziemnych ciemnościach. W końcu 
znalazł wyjście w starej, zapomnianej sztolni. 

G d y wyszedł na zewnątrz, stwierdził z radością, że 
znajduje się blisko swojej rodzinnej wsi. Za chwilę był u 
siebie w chatce. Jakaż to była radość! Cieszyła się żona, 
cieszyły się dzieci. Trzy dni czekali na niego z przestra­
chem. Nawet koledzy nie wiedzieli, co się z n im stało. 

Radość wszystkich była jeszcze większa, gdy górnik 
wyjął z kieszeni złoto i położył na stole. 

Od tej pory cała rodzina żyła szczęśliwie, a głód już 
nigdy nie zawitał w ich domu. 

Przekład: Joanna Rosłropowicz 

* Ze zbioru Górnośląskie baśnie, wydanego przez Paula i Hildegard Knotel, Phönix 
Verlag, Inh.: Fritz und Carl Siwinna, Berlin, Breslau, Kattowitz, Leipzig 1911. 107 
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Krzysztof S m o l a r c z y k Altvater, den 12.05.2003 

Uwięziony żeglarz 

Ich kniff die Augen vor der durch die Windschutzscheibe glitzern­
den Sonne zusammen. Ich mußte aufpassen, um nicht aus dem durch 
die Landschaft kriechenden Weg auszufallen. Er schlang mich wie eine 
unsichtbare Schlange um. Mitten in den grünwerdenden Bergen und 
auf den mit Löwenzahn bewachsenen Wiesen, unter d e m Himmel, der 
in der Ferne mit d e m Regen von nördlichen Seen wie mit einer trüben 
Leinwand zugezogen blieb, war ich ein echt einsamer Seemann. 

die Berge wie ein grüner Schaum 

ragten heraus in den schläfrig-gewittrigen 

Himmel 

die Bäume reglos wie ein zwiebelformiger Turm 

einer alten Kirche 

harrten auf den Regen 

die Natur raubte dem Himmel die Farben 

D u r c h die offenen Fenster wehte der W i n d ü b e r m ü t i g u n d lachte 

ü b e r mich, ü b e r das G e b r e s t e n e ines L e b e n s w e s e n s , das der G n a d e 

u n d U n g n a d e von G e g e n s t ä n d e n ausgeliefert ist. In d i e s e m pla-

stik-stählernen K a s t e n war ich wirkl ich ein Gefangener. . . 

Be im m ü h s a m e n G e b r u m m e v o m Diese lmotor k l o m m ich z u m Gip­

fel vo l lkommenen Bildwerkes Gottes e m p o r z u m Altvater. Mit j edem 

Meter wurde die Luft dünner und der M o t o r damit schwächer, ich 

aber n a h m an Kraft zu. Ich gelangte. U n d unten b e k a m ich zu Gesicht: 

einen Teppich der Löwenzähne 

jungen Getreides 

und Brachfeldes 

der träge wellte 

darunter schlummerten 
die Pilze von Gehöften Übersetzung: Johannes Krosny 
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Pradziad, dnia 12.05.2003 Krzysztof S m o l a r c z y k 

Uwięziony żeglarz 

Słońce mrużyło mi oczy przez szkła samochodu. Musiałem uważać, 

by nie wypaść z asfaltowej serpentyny, która mnie obejmowała jak nie­

widzialny wąż. Pośród gór zieleniejących jej wszelkimi odmianami i łąk 

mleczem porośniętych a ponad niebem zaciągniętym z dala szarym 

płótnem deszczu mórz północnych byłem iście samotnym żeglarzem. 

spienione zielenią góry 

wpijały się w senno-burzliwe 

niebo 

drzewa nieruchome jak 

cebula starego kościoła 

czekały deszczu -

natura okradała niebo z barw 

Przez opuszczone okna swawolił wiatr, śmiał się ze mnie - mojej 

ułomności : istoty przywiązanej do łaski i niełaski rzeczy martwych. 

W t y m stalowo-plastikowym pudle rzeczywiście b y ł e m więźniem... 

Przy m o z o l n y m pomruku diesla wspinałem się na szczyt dosko­

nałej rzeźby Boga - Pradziada. Z k a ż d y m m e t r e m rzedło powietrze 

i m o c silnika1, a ja rosłem w siłę. Dotarłem. U spodu ujrzałem: 

dywan mleczy 

młodego zboża 

i ugoru 

falujący leniwie 

pośród nich drzemiące 

grzyby domostw. 

1) Kochana czytelniczko (zakładam, iż mężczyźni wiedzą w czym rzecz) informuję 
Cię, że silnik wysokoprężny z turbodoładowaniem pragnie jak piwosz piwa tak on 
powietrza, najlepiej z dużą dozą wilgotności. 109 
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Will ibald Köhler 

Das kleine Dorf 

Das kleine Dor f am grünen Plan 

Sieht schweigend sich den H i m m e l an. 

Das Leben schweigt , der Baue r ruht, 

denn süßer Fr iede tut so gut. 

M a n schläft. 

D a s kleine Dor f am grünen Plan 

Hat seine Arbei t schon getan. 

Der Ki rch tu rm winkt , die Lerche schwirr t 

Sein Liedle in pfeift der Schweinehi r t 

U n d schläft. 

N u n gut, daß alles schläfern scheint 

U n d die Kul tur dem Schlafe feind. 

Das kleine Dor f am grünen Plan 

B e k ä m e sonst der Größenwahn . 

Es schläft. 

Das kleine Dor f am grünen Plan 

B e k a m es auch den Größenwahn . 

Was tuts?! Im kleinsten Dorfgezel t 

Wohnt i m m e r auch die große Welt . 

Die Welt . 

HO Nachdruck: Heimatkalender fü den Kreis Oppeln, 1927, S. 125. 
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Will ibald Köh ler 

Wioska 

Ku niebu patrząc m a ł a wieś, 

Zasypia w z ie loności pól. 

W pokoju o d p o c z y w a kmieć . 

Tak cisza leczy znoju ból . 

I sieje sen. 

J u ż pracowity zasnął dzień, 

Kościelnej wieży wabi cień, 

D z w o n i skowronek pośród chmur, 

Postusza p iosnka jest za wtór. 

Kołysze w sen. 

Za nic zgiełk mając wie lk ich miast, 

Ich pośpiech i u l iczny blask, 

Wieś wieczerzeje w złocie zbóż. 

Z a s ł o n a snu zawisła już. 

I trwa. 

J e d n a k i tutaj pośród chat, 

W k a ż d y m zaułku cichej wsi, 

C h o ć b y ś nie poznał, wierzaj mi, 

M i e s z k a jak wszędzie wielki świat. 

Ten świat. 

Przełożył Janusz Krosny 

Przedruk z:: Heimatkalender tu den Kreis Oppeln, 1927, s. 125. 

Willibald Köhler 
Wioska 

111 



/ 

G ó r n o ś l ą s k i e C e n t r u m K u l t u r y i S p o t k a ń i m . E i c h e n d o r f f a 
K r e d y t B a n k S.A. R y b n i k 

K o n t o nr 98 1500 1214 1212 1005 7779 0000 

S p e n d e n k o n t e n des O b e r s c h l e s i s c h e n E i c h e n d o r f f - K u l t u r -
u n d B e g e g n u n g s z e n t r u m i n L u b o w i t z 
N i e d e r s c h l e s i s c h e S p a r k a s s e G ö r l i t z 
S p e n d e n k o n t o „ S c h l o ß L u b o w i t z " B L Z 850 501 00, 
K t o . Nr. 3210065 


